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PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hei. 


Na prowincył: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 6 kor. W państwie Nie- 

mieekiem kwartalnie 19 kor., w nnych 

państwach kwartalnie Iz kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cenn nnmeru poniedziałkowego 4 h. 


Kraków. Wiedzieża 13*Kwietnia 1909. 


S NARO 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i Świąt. 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, róg ul. św. Krzyża i Mikoiajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaźdy następny raz 12 ùal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za k ed 
szy raz, kaźdy następny 12 hal Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Zaiączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a I k. od 100 egz. dla miejscowych 
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie |. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 


Socyaliści 
„polskiego pochodzenia”. 


Głośne w swoim czasie »utrącenie< przez 
socyalistów w Dumie wniosku posła Dym- 
szy © dopuszczenie Polaków na posady są- 
dowe w Królestwie Polskiem, pociągnęło za 
sobą dość ciekawe i pouczające następstwa. 
Jak wiadomo, postępek socyalistów rosyj- 
skich wywołał oburzenie rawet wśród ich 
galicyjskich »towarzyszów«. Krakowski or- 
gan socyalistyczny wystąpił z ostrym arty- 
kułem przeciw frakcyi socyalistycznej w Du- 
mie, a jednocześnie >polski klub posłów so- 
cyalistycznych w austryackim parlamenciec, 
w przesłanem na jej ręce piśmie skrytyko- 
wał stanowisko socyalistów rosyjskich wobec 
wniosku polskiego 0 równouprawnienie Po- 
laków w sądownictwie. A trzeba tu przypo- 
mnieć, że po oburzającem wystąpieniu mini- 
stra Szczegłowitowa (0 »zaśmiecaniu« sądo- 
wnictwa rosyjskiego przez Polaków) — wnio- 
sek Dymszy nabierał szczególniejszego mo- 
ralnego znaczenia. Chodziło o to, po czyjej 
stronie stanie Duma: czy po stronie uciska- 


dego r obreżonego nara ży: rg stronie 
»istinno-ruskiego< minis I socyaliaci, wraz 
ze skrajną prawicą — poparli Szczegłowi- 
towa! 


Frakcya socyalistyczna Dumy nie uznała 
jednakże swego błędu. Przeciwnie, w odpo- 
wiedzi swej, którą przytoczył onegdajsży »Na- 
przód<, wyraża oburzenie na zuchwalstwo 
>towarzyszów« galicyjskich, a własciwie... 
austryackich i usiłuje bronić swego stano- 
wiska, przytaczając motywy, wypowiedziane 
już przez socyalistę Gegeczkoriego w Du- 
imie. Motywy te sprowadzają się do dwóch 
głównych punktów: 1) socyaliści, odrzucając 
budżet, nie mogli głosowuć za wnioskiem 
Koła polskiego, które wraz z centrum Dumy 
głosowało za budżetem i 2) wniosek polski, 
mówiąc © dopuszczeniu Polaków na posady 
sądowe w Królestwie Polskiem »ignoro wał 
prawa innych (!?) narodowości mie- 
szkających w Polsce, które są tak sa- 
mo, albo jeszcze bardziej pozbawione praw, 
jak nap. Żydzi«. 

Na te wykręty socyalistów rosyjskich od- 
powiada we wczorajszym numerze »Naprzódc. 


„W chwili wniesienia przez posła Dymszę— 
pisze — tak zwanego „życzenia“, by dopusz- 
czono Polaków do godności sędziowskich, przed- 


PIOTR DECOURCELLE. 


FATALNY MILION. 


62) 


-— Serce wierne i kochające, czyż ci to 
nie wystarcza? Dawniej mówiłaś zawsze, że 
nic ponadto nie pragniesz. 

Dawniej żyłam wygodnie, jak królo- 
wa i nie potrzebowałam krzątać się po ca- 
łych dniach i smolić się przy kuchni dla do- 
godzenia twoim przeklętym gościom. 

Nie masz ich za co przeklinać, wszak 
gdyby nie oni, nie moglibyśmy się rozsiadać 
w tej pięknej willi. 

Dobrze ci tak mówić, bo sam nic nie 
robisz po całych dniach, i zajinujesz pierwsze 
miejsce przy moim stole. Sanchez Romero, 
milionowy Brazylijczyk, to bardzo ładnie 
brzmi. Z tego tytułu każesz sobie podawać 
najlepsze półmiski, i wybierasz najsmaczniej- 
sze kąski, podczas kiedy ja się uwijam jak 
prosta służąca. 

— Niesprawiedliwa jesteś moja kochana, 
gdyby nie elegancka mina pana Romero, nikt 
by nie wierzył w jego miliony i niktby z 
nim nie zasiadł do ziełonego stolika, dla 
przegrywania w jego ręce wcale pięknych 
sumek. 

-— Z których nie dajesz mi prawie nic, 
obracając wszystko na swoje potrzeby. 

— Dosyć już tej próżnej gadaniny, wiesz 
dobrze sama, że już teraz nic nas rozłączyć 
nie może i musimy dbać jedno o drugie. Le- 
piej byś pomyślała o tem. skąd dostać 15.000 


łożona przez komisyę budżetową formuła przej- 
ścia do szczegółowego czytania budżetu już by- 
ła przez Dumę przyjęta. We wniosku więc Ko- 


de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorette. 


jprzedstawicielstwo/ł robotników pol- 
|iskich*. 


Tak więc dowiadujemy się, że przedsta- 


ła polskiego, ktory brzmiał: „Wyrażając Życze- | wicielem pracującego luda w Królestwie Pol- 
nie..., Duma państwowa przechodzi do szcze- |skjem jest p. Gegeczkori.. z Kaukazu, choć 


gółowego czytania tej pozycyi budżetu”, ta dru- 
ga część była najzwyklejszą formułą przejścia 
do dalszych obrad, a przeto głosowanie nad 
wnioskiem nie było głosowaniem nad budżetem, 
ani nawet głosowaniem nad przejściem do czy- 
tania budżetu, lecz — nad wyrażonem „życze- 
niem“. Nie wiedzieć o tem frakcya S. D. nie 
mogła, a jeżeli pomimo to miała skrupuły, to 
pozostawało przecież mnóstwo sposobów (pro- 
pozycya zmiany redakcyi; deklaracya, że pomi- 
mo głosowania za wnioskiem, frakcya nie soli- 
daryzuje się bynajmniej z drugą jego częścią ; 


„|wreszcie powstrzymanie się od głosowania), aby 


tylko nie przyczynić się... wraz z „czarną 80- 
tnią* do zwycięstwa Szczegłowitowa. Tak, wraz 
z „Czarną gotnią*. Tu nie nie pomoże poucza- 
nie „starych działaczy parlamentarnych*, że w 
dziejach parlamentaryzmu nie rzadko się zda- 
rzało zbieżne głosowanie skrajnych skrzydeł w 
Izbach poselskich. Duma nie jest parlameniem: 
tam co najwyżej idzie o to, czy uda się czasem 
nie dopuścić do zwycięstwa najhaniebniejszej 
kanibalskiej niemal reakcyi; tam nigdy nie wol- 
no lewicy wogóle, a tembardziej przedstawicie- 
lom rewolueyjnego proletaryatu pozornie budaj 
współdziałać z rządem i gorszą jeszcze od nie- 
go partyą chuliganów*. 


Co do drugiego argumentu, to wystarczy 
zaznaczyć, że nawet »Naprzód« uważa go za 
»dziwną śmiałość< socyalstów rosyjskich. 
Istotnie, o jakich »innych narodowościach 
w Polsce, bardziej uciskanych niż Polacy<«, 
mówią socyaliści rosyjscy? Czy może mają 
na myśli »prawdziwych Rosyan<, o »ucisku« 
których opowiada w Dumie »poseł< rosyjski 
z Warszawy Aleksiejew? A co do Żydów — 
to w Królestwie Polskiem są oni chyba bar- 
dziej uprzywilejowani, niż w innych częściach 
państwa rosyjskiego — gdzie nawet nie 
wolno fm wcale mieszkać... Toteż argumenty 
ruSyjskiej sucyalnej demokracyi są nieiyle 
»dziwną śmiałością<, lecz wprost »istinno- 
ruską< bezczelnością... 

Lecz w całej tej polemice między socya- 
listami rosyjskimi a paltcyjskimy==arama 
wniosku Dymszy schodzi na plan drugi. Wy- 
sunęło się przy tej okazyi inne, ważniejsze 
pytanie: Kto reprezentuje lud pracu- 
jący w Polsce? I rosyjscy socyaliści dają 
taką edpowiedź w końcowym ustępie swege 
wyjaśnienia: 

„Na zakończenie powiemy jeszcze kilka słów 
w sprawie poruszonego przez autorów listu (ga- 
licyjskich socyalistów) sporu o tem, kto jest 
parlamentarnym przedstawicielem polskiego pro- 
ietaryatu. Gegejczkori oświadczył, że 
frakcya uważa siebie za reprezenta- 
cyę polskiego proletaryatu. Autorzy 
listu odpowiadają, ,że oni są jedynymi jego 
przedstawicielami. Że są oni przedstawicielami 
polskiego proleteryatu, mieszkającego w Austryi, 
temu nikt zaprzeczać nie zamierza. Gegecz- 
kori zaś mówił o robotnikach pol- 
skich, mieszkających wRosyi(l) Mógł 
on złożyć takie oświadczenie, gdyż 
polsa socyaldemokracya wchodzi w 
skład socyalnodemokratycznej par- 
tyi Rosyi i uznaje naszą frakeyę za 


franków, które musimy złożyć u mera jesz- 
cze w tym tygodniu. 

— A czy mówiłeś z lichwiarzem ? 

— Twardy, jak skała, nic nam nie chce 
pożyczyć, tymczasem dowiedziałem się, że 
skarga przeciw nam już wniesiona. 

— W takim razie już po nas. 

— Naturalnie, gdyby się tylko policya 
wdała w nasze sprawy. 

— Chcesz powiedzieć w twoje sprawy — 
rzekła była pani de Waranwille. 

— Wiesz dobrze, że jesteśmy oboje za 
nie odpowiedzialni. 

— (óż na to poradzić ? 

— Mam myśl szezęśliwą, która mi przy- 
szła w drodze, zgadnij kogo spotkałem, wra- 
cając z Paryża ? 

— Skądże mogę wiedzieć ? 

— Czy pamiętasz tę ładną koronkarkę, 
której dawałaś kiedyś robotę za mojem po- 
| średnictwem. 

— Lucynę? 

— Tak właśnie. — Teraz nazywa się ina- 
czej, jest bardzo bogata i ma najpiękniejsze 
klejnoty z całego Paryża. 

— Tak,jak ja niegdyś, wostehnęła pani de 
Waranwille. Patrzcie jak wysoko poszła córka 
Urszuli. A czy ona poznała cię? — zapytała 
z małym wybuchem, pamiętam przecież, że 
omal nie zdradziłeś mnie z powodu tej dziew- 
czyny. 

-— (u tam wspominać takie stare rzeczy, 
lepieibyś skorzystała z dawnej twej znajo- 
mości z tą panią i poprosiła ją o pomoc. 

— Czyż myślisz, że pożyczyłaby nam tak 
wiele pieniędzy ? 

— 15.000 franków, to drobnostka dla 
niej, my zaś potrzebujemy ich koniecznie dla 


NESTAKIEJ ATELIZNE 


ańi robotnika polskiego, ani Polski z pe- 
wnością nie widział. Te już oburzyło nawet 
»Naprzód<, który z przekąsem oświadcza: 
»Autorowie wyjaśnienia zapomnieli, że »au- 
stryaccy< socyalni demokraci z Galicyi lepiej 
się oryentują w stosunkach narodowościo- 
wych Królestwa Polskiego, niż rosyjscy so- 
cyaliści z Kaukazuc. 


I ta łagodna odpowiedź »austryackich so- 
cyalistów z Galicyi< na bezczelne uroszczenia 
»istinno-ruskich<« socyalistów najlepiej 
charakteryzuje stapowisko międzynaro- 
dowego socyalizmu — podporząd- 
kowanie solidarności narodowej 
wobec obcych — interesom partyj- 
nym. Stojąc na tym międzynarodowym sta- 
nowisku »Naprzód< nie mógł dać jedynie lo- 
gicznej odpowiedzi, jaka wypływa z poczu- 
cia niezależności i samodzielności narodowej. 

Bo trzeba tu postawić pytanie: Co upo- 
ważnia różnych kankaskich i niekaukaskich 
Giegieczkorich do przemawiania w imieniu 
ludu pracującego w Polsce? To, że część 
tej Polski została zdobytą przes 
żołdaków rosyjskich. Socyalistyczni 
pionierzy wolności nie uznają, że naród pol- 
ski — pomimo spełnionych na nim gwal- 
tów — jest całym, żywym organi- 
smem; że reprezentować go mogą 
tylko ci, co wyszli zjego łona, co 
czująi myślą po polsku! Idą oni w 
ślad za zwycięską herdą czynowni- 
ków, uzurpując sebie przedstawicielstwo 
»polskich robotników w Rosyi<, jak czyno- 
wnicy uzurpują sobie władze w >Pri- 
wislinjuc Jak urzędowa Rosya nie chce 
uznawać Polaków, widząc w nich tylko pod- 
danych »polskiego pochodzeniae, tak i rosyj- 
ska międzynarodówka, uznaje tylko socya- 
listów i proletarguszy »pelskiego 
pochodzenia.. 

I daremnie oburzają się na to »austryac- 
cy socyaliści z Galicyi<. Ten imperyaiizm 
socyalistyczny istnieje nietylko w Ro- 
syi. To samo jest w Niemczech, to samo jest 
I w Austryi. Socyalna demokracya +panują- 
cego< narodu rości sobie pretensye do dyk: 
tatury nad robotnikami >ujarzmionego< lu- 
du. Wten sposób daje swęje placet 
aktowi przemocy, jakim był rozbiór 
Polski! 

Kto jednak stoi na stanowisku wyraźnie 
unarodowem —- bez względu na przekonania 
polityczne, poglądy socyalne i choćby najda- 
lej idący radykalizm społeczny — byle czuł 
się więcej Polakiem, niż doktryne- 
rem partyjnym — imperyalistom socyali- 
stycznym może dać krótką odpewiedź: »J e- 
steście takimisamymi najeźdźcami, 
jiuzurpatorami, jak i te hordy żoł- 
dackie, których zwycięstwa mają 
wam służyć za prawo do reprezen- 
towania członków jednego — bez względu 
na kordony — narodu polskiego! Ta »pol- 
ska« socyalna demokracya, która pozwala 
reprezentować »robotników polskich w Ro- 


tak obeą, jak i zgraja czynowników — 
rusyfikatorów. Nie ma też prawa prze- 
mawiać w imieniu ludu pracujące- 
go Polski... 

Takiej jednak odpowiedzi nie mogli dać | 
»austryaccy socyaliści z Galicyi<. Ich słaby 
odruch »patryotyczny< przeciw  bezczelnej 
uzurpacyi »towarzyszów« rosyjskich stoi bo- 
wiem w rażącej sprzeczności z dogmatami 
socyalistycznej międzynarodówki.. Solidar- 
ność partyjna ma dla nich większą 
wagę, niż solidarność narodowa. 
Bo nie są oni Polakami takich lub 
innych przekonań, lecz jedynie 'so- 
cyalistami... »>polskiego pochodze- 
niac. 


Korespondencye. 


lwów, 16 kwietnia. 


Jakikolwiek będzie formalny rezultat pro- 
cesu Siczyńskiego, pozostanie on przede- 
wszystkiem dobitnym i przerażającym doku- 
mentem do poznania umysłowości i kultury 
współczesnej ruskiej inteligencyi. Wyznania 
mordercy — widocznie dokładnie przygoto- 
wane w ciszy więziennej, a wygłaszane z pe- 
wnym specyficznym cynizmem i chęcią po- 
pisu — dają przecież wierny obraz psychiki 
tego młodzieńca i widnokręgu jego pojęć e- 
tycznych i kulturalnych. Obraz to straszli- 
wie ponury i beznadziejny. W tym młodym 
człowieku, który zaledwie dojrzał do uświa- 
damiania sobie otrzymanych wrażeń, niema 
nic, oprócz tępej bezrozumnej nienawiści, 0- 
partej na tak wypaczonych wyobrażeniach i 
wysnutej z takich fałszów faktycznych, że 
słuchając jego zwierzeń ma się wrażenie o- 
twartej przepaści... | nie ulega wątpliwości, 
łe tak jak Siczyński. myśli i czuje cała ru- 
ska inteligencya w Galicyi — co znowu wy- 
jaśnia niesłychana trudność porozumienia się 
z nią w sprawach ogólnych. Stąd również 
dopiero można sobie wytłumaczyć, dlaczego 
20 milionowa masa Rusinów pod zaborem 
rosyjskim przedstawia bez porównania mniej- 
szą siłą moralną, aniżeli milion Łotyszów lub 
Litwinów. Siła liczebna widocznie nigdy nie 
zastąpi braku kultury i etycznego poczucia... 
i dlatego przyszłość ruskiej narodowości jest 
jeszcze kardzy atepnwas. -2 nawe$ sani 9ro- 
blemat istnienia ruskiego narodu pozostaje 
ciągle jeszcze nie rozstrzygniętym... 

Usiłowania po stronie polskiej, aby uło- 
żyć współżycie z Rusinami według jakichś 
rozsądnych prawideł, na zasadzie kompromi- 
sowej, rozbijają się zawsze o złą wiarę Ru- 
sinów i ich megalomanię. Są oni w tem po- 
dobni do źle wychowanego i ograniczonego 
człowieka, który każdą uprzejmość uważa 
za dowód swej przewagi i każdą grzeczność 
odpłaca grubiaństwem. Tak samo Rusini, 
każdy krok ze strony Polaków uważają za 
objaw słabości, wszelkie propozycye zgody 
odrazu chcą wyzyskać do ostatnich granic 
na swoją wyłączną korzyść. Stwarza to po- 
zycyę bez wyjścia, bo Pelacy, którzy abso- 
tutnie nie chcą walki, ale nie mogą nigdzie 
kapitulować, muszą postępować z podwójną 
ostrożnością, aby nie dać Rusinum sposobno- 
ści do przypuszczenia, że już po nich deptać 


syi< — Gegeczkorim — nie ma nic współl- | mogą.. 


nego z narodem polskim — jest uj 


prowadzenia dalej naszego pensyonatu i po- 
stawienia go na odpowiedniej stopie. 

Po dłuższej naradzie godna para zdecy- 
dowała się na zwrócenie się do swej bogatej 
sąsiadki o potrzebną pożyczkę. Ułożono je- 
dnak, że zrobi się to dopiero nazajutrz. Tym- 
czasem eks-pani de Waranwille zajęła sią 
zwykłemi domowemi sprawami, pozostawia- 
jąc własnemu losowi byłego bankiera Cornu- 
det, który udał się do najpiękniejszego po- 
keju w pensyonacie, aby wypocząć tam wy- 
godnie po całonocnej podróży. | 

Wyrzuty, które robiła mu jego towarzy- 
szka były zupełnie słuszne. Biedna kobieta, 
ulegając fatalnej słabości dla zręcznego rze- 
zimieszka, którego pokochała jeszcze jako 
mniemanego księcia Georgii, dała mu się i 
nadal wyzyskiwać, nie zrażona niczem, nawet 
tem, że skazany na trzyletnie więzienie za 
rozmaite swoje sprawki, okazał sią i po wy- 
puszczeniu na wolność niepoprawnym łotrem. 
Nie zdolna oderwać się od niego staczała się 
curaz niżej, aż wreszcie straciwszy wszystko 
co posiadała, stała się w jego ręku narzę- 
dziem, służącem do osłaniania podejrzanych 
jego spekulacyi. Jego to pomysłem był ów 
pensyonat dla turystów, w którym prakty- 
kowano cichaczem rozmaite gry hazardowe. 
Dochody, które ciągnął z nich mniemany Bra- 
zylijczyk, tonęły wyłącznie w jego kieszeni, 
a że miał on przytem kosztowne zachcianki, 
przedsiębiorstwo ich zostało wkrótce tak za- 
dłużone, że lada dzień groziło im wkrocze- 
nie policyi. Tego właśnie obawiał się śmier- 
telnie były bankier Cornudet i dlatego to po- 
stanowił skorzystać z niespodziewanego Spot- 
kania z panią d'Apremont, 

Po spożyciu smacznego obiadu, zasiadł on 


Nigdy też Rusini nie są i nie będą zado- 


w swoim pokoju przy otwartem oknie, pu- 
szczając kłęby dymu z hawańskiego cygara. 
Oczy jego zwracały się nieustannie w stronę 
willi pięknej sąsiadki, którą postanowił śle- 
dzić. Gdy nadszedł wieczór zauważył z rado- 
Ścią, że okna willi kwiatów zajaŚniały świa- 
tłem i że nikomu nie przychodzilo na myśl 
pozapuszczać w nich drewnianych żalusyi. 
Pozwalało mu to zbadać dokładnie wnętrze 
mieszkania. Zdawało mu ię kilka razy, że widźi 
postać p. d'Apremont, poruszającą się na tle o- 
kien. Niedowierzając własnym oczom, wydobył 
biurka lornetkę teatralną a wtedy wnętrze 
saloniku przedstawiło mu się jak na dłoni. 
Lucyna chodziła, otwierając, to zamykając ró- 
żne szuflady, wyjmowała, to chowała rozmai- 
te przedmioty, w końcu usiadła przy niewiel- 
kim, okrągłym stoliczku. stawiając przed so- 
bą sporą metalową skrzyneczkę. 

Otworzyła następnie skórzaną torbę pod- 
różną tą samą, którą widział w jej ręku 
przy wysiadaniu z wagonu. Wtedy dopiero 
obaczył coś co pochłaniało całą jego uwagę. 
Młoda kobieta wydobywała kolejno z małych 
i większych pudełeczek niezliczoną ilość pier- 
ścionków, łańcuszków. bransolet, broszek itp., 
słowem był to cały zbiór klejnotów, tych 
sławnych na cały Paryż klejnotów pani d Apre- 
mont. Układała je w metalowej skrzyneczce 
jedne na drugich, wypełniając ją aż po wierzun. 
Widok ten zelektryzował do głębi byłego 
bankiera Cornudet, a wszystkie jego bandyc- 
kie instykta obudziły się w nim z całą siłą. 
Oczy jego zabłysły pożądliwością, zęby dzwo- 
niły jak w febrze, a ręka, którą trzymał lor- 
netkę, drżała, to znów zaciskała się dokoła 
trzymanego przedmiotu, jakby go chciała roz- 
gnieść. Chociażby nawet pani d'Apremont 
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i przez nich znienawidzony — aby się go po- 


Rok XVII. 


Listy pieniężne, przekazy za prenu 
ratę I inseraty nadsyłać mo na h 
do Administracyi „Głosu Naroda“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nin. 

nwraca, 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża L 7. 
tel. „Głos Naroda“ Kraków. T „M 


woleni. Pokazało się to najjaskrawiej prz 
zmianie namiestnika. Śp. hr. Potocki b 


zbyć, posunęli się aż do morderstwa. Dr Bo- 
brzyński jął się metody pojednawczej. Nie 
przejednało to Rusinów i nie uspokoiło. Dziś 
tak samo napadają na namiestnika, jak przed - 
rokiem napastowali hr. Potockiego. 

Ale opozycya przeciwko Drowi Bobrzyń- 
skiemu objawia się także w pewnej części 
obozu polskiego. Jest to jakieś fantastyczne 
niezadowolenie, w którsm dużo pierwiastku 
osobistego — ale którego powodu niepode- 
bna ściśle określić. Tem błędniejszą i szko- 
dliwszą jest opozycya, oparta na przywidze- 
niach i uprzedzeniach. Śmiało można powie- 
dzieć, że wśród ludzi, którzy stali na czele 
galicyjskiej administracyi, Dr Bobrzyński n 
leży do najwytrawniejszych i najrozumn 
szych, ale może właśnie dlatego razi on n 
których szlachciców podolskich o zaściank 
wych pojęciach i tradycyach... Co się zaś © 
czy tego odłamu narodowo-demokratycze 
inteligencyi, która wyraża swoje niezadowd 
lenie z polityki namiestnika — powinna ons | 
przedewszystkiem pomyśleć, kto może być” 
następcą Dra Bobrzyńskiego? Może wtedy 
zmieniłaby gruntownie swoje stanowisko... 

Wogóle panuje u nas obecnie w polityce 
krajowej i narodowej chaos, Który budzi e- 
bawy wśród ludzi patrzących nieco głębiej 
w przyszłość. Zapewne rezultatem tych 
baw był zjazd, urządzony we czwartek s% 
nicyatywy komitetu wykonawczego Ka 
sejmowego, który zastąpił dawną Radę m- 
rodową. W małej sali Towarzystwa kredyt 
wego ziemskiego zebrali się redaki>re 
wszystkich poważniejszych pism polskich, 
przywódcy i reprezentanci stronnictw i wy- 
bitni przedstawiciele Koła polskiego, celem 
omówienia obecnej sytuacyi. Zebranie byłe 
ściśle poufne, zatem nie wiele szczegółów 
mogłem się dowiedzieć od uczestników. 
Wiem tylko, że chodziło głównie o wywar- 
cie na prasę pewnego nacisku. aby "Uybsż 
go złagodzenia antagonizmów  partyjnyc 
przez umiarkowanie w polemikach polit 
cznych. 

Życzenie to jest w zasadzie słuszne i « 
bre — ale ci, kitórsy obwiniają prasę -0—88 
tnig osurość polemiczną, skierowują swo 
ostrzeżenia pod fałszywym adresem. P 
poważna polemizuje niechętnie, i zawsze 
formie przyzwoitej, a jeżeli niekiedy pejawiają 
się artykuły w tonie ostrzejszym, można być 
pewnym, że inicyatywa nie wyszła od redak 
cyi, ale właśnie z kół, które najwięcej się 
pominają o łagodne polemiki.. A p y 
u nas, w pewnych, coraz ciaśniejszych al 
rach, panuje zawsze jeszcze bardzo przest 
rzałe uprzedzenie a nawet niechęć do p 
Uważają tam prasę za zło konieczne — 
re dlatego tylko trzeba tolerować, poniev 
nie można go usunąć. Tymczasem czas 
wielki uznać prasę, podobnie jak na zach 
dzie — za równoważne narzędzie narodo 
prasy — za równouprawniony czynnik 
blicznego życia. Nie dość jest krytykować 
braki — trzeba także dać jej odpowiedi 
warunki rozwoju... 

Wracając do zgromadzenia, wiem tak 
że miało przebieg poważny, że wygłosza 
tam kilka znaczących i ciekawych mów, 


pożyczyła im te nędzne 15.000 franków, © 
mu po nich, skoro tu o dwa kreki ma 
sobą skarb przeszło milienowy, który 
posiąść bez trudności prawie. — Dziś 

cy, mógłby przecież łatwo przedostać £ 
willi kwiatów. a wówczas metalowa £ 
neczka stałaby się jego własnością. 

Tymczasem Lucyna, nie domyślaj 
wcale, że jest śledzoną, kończyła spoli 
przygotowania do kroku, który uważała 
za Konieczne zadość uczynienie, dane M 
— Postanowiła zwrócić jej wszystkie 
noty i podarki, które dostała ed jej mę 
W tym celu właśnie zebrała je starannie f 
knęła w metalowej skrzyneczce. — O 
połączyć się z Henrykiem, nie biorąc 
nic zgoła, tak jak on tego żądał, a prz 
oczyścić się pragnęła we własnych o 
wynagradzając Marcie w miarę możne 
które jej wyrządziła. 

»Pani! pisała do niej. — Na progu 
go Życia i żegnając się na zawsze z V 
ną dziś dla mnie samej przeszłością, p 
oczyścić się choć w części z popeł 
win i spłacić dług mój względem Pat 
męża. — Załączona tu skrzyneczka 24 
klejnoty i podarki, ofiarowaue mi w rób 
czasach przez Jerzego Lowel. Zechciej 
ni przyjąć i zrobić z nich użytek jaki 
za stosowne i zapomnij o nieszczęśliw 
dyi dApremont, którą loa fatalny po 
na twojej drodzec. 

Ukończywszy ten list, wsunęła 
skrzyneczki, którą zamknęła staran 
klucz i postawiła ją na stole na mie 
docznem, aby jej nie zapomnieć. 


(Ciag dalszy nastavi.) 


ò któryeh żałować należy, że ich nie wolno 
dać do publicznej wiadomości — że wre- 
«ie, jak zwykłe u nas — nie osiągnięto ża- 
zo pozytywnego rezultatu. 
Urzędowy komunikat wydany o przebiegu 
rad zawiera tylko życzenie stworzenia czest- 
ego i bliższego kontaktu pomiędzy prasą 
Kołem polskiem i Kołem sejmowem. Kon- 
t ten rzeczywiście bardzo potrzebny i po- 
dany; możnaby łatwo go stworzyć, zaprasza- 
wybitniejszych przedstawicieli prasy na 
siedzenia Koła sejmowego i odbywając 
eryodycznie narady redaktorów z prezydyum 
o polskiego w Wiedniu. 
Z bieżących wiadomości lwowskich warto 
SĄ wyzwanie O. Andrzeja (metropolita 
tycki) do rosyjskiego prawosławnego du- 
stwa na dysputę religijną w Wole- 
sA w grobie S55. Cyryla i Metodego... 
:fgraty mogą być ogłoszone wyłącznie 
acjnie i po rosyjsku. X. Szeptycki odbył 
wno dość tajemnicza podróż do Peters- 
à i Moskwy i może tam nabrał natchnie- 
© prezelityzmu.. Ale zamiast nawracać 
èn, wolałby swoje własne owieczki wyr- 
potęgom ciemności... 


Wzmocniona” konstytucya. 


Warszawa, 16 kwietnia. 


chrony nadzwyczajnej i zastąpienia jej — 
»wzinoeniory« — otrzymaliśmy i »wzmocnio: 
ną.. Konstytucyęx w postaci nowych »prze- 
pisów obowiązujących«, przekroczenie któ- 
ryen może być karane »administracyjnie« 
ar.ymiesioczneim wiązieniem lub grzywną. 
Jah się jednak okazuje, te »nowe< przepisy 
są bardzo.. staremi, przypominającemi bli- 
źwiaczo poprzednią wojenną i »nadzwy- 
ezajną: konstytucyę.. Oto kilka wyjątków 
z tego nowego spisu »prikazów«: 
Zabronione są wszelkiego rodzaju ze- 
ia. o iie na ich urządzanie nie ma po- 
lenia władz administracyjnych oraz wszel- 
o rodzaju pochody i manifestącye uli- 
ü, jak również tak zw. »banderyec. 

»Na pierwsze żądanie policyi, na- 
ży bezzwłocznie zamykać okna, balkony, 
ramy i furtki, jak również zakłady han- 
Lowe i przemysłowe. 

»Każdy z mieszkańców winien mieć przy 
bbie dowód, stwierdzający jego osobistość, 
tóry należy okazywać na pierwsze żą- 
anie organów wojskowych(!) lub 
policyjnych, 

Jeśli domu dany będzie wystrzał, rzu- 
bomba lub innego rodzaju szkodę przy- 
zący przedmiot, to podlegają karze w po- 
u administracyjnym: właściciel do- 
mý!) rządca, lokator lub stróż. 
»Zavronionem jest przechowywa- 
nie, rezprzestrzenianie i wykony- 
wanie utedozwolenych hymnów o 
treści :ewolucyjnoj(): »Boże coś 
golskę<, »Ż dymem pożarów«, >le- 
zcze Poiska nie zginęłac it. p. 
»Zabronici: jest wyrabianie, przechowy- 
anig zenia i rozprzestrzenianie po l- 
Ez ualoaiwyech chorągwi, socya- 
cznych i anarchistycznych flag, jak ró- 
| lia rodzaju emblematówi zna- 
|), mających charakter przeriwrządowy (0). 
E walna ogłaszać luh publikować 
kegó-rodzzju artykułów. któ- 
h treść pobudza do nienawisci) 
teciwko rządowi. Nie wolno rozgła- 
bać lub rozpowszechniać fałszywych wieści 
rozporządzeniach rządu lub osób 
ysoko postawionych(!), które treścią 
ją wywołałyby nienawiść do nich pomię- 
ludnością, jak niemniej kłamliwych wie- 
rozporządzeniach rządowyche. 

nowych przepisach nie brakuje takich 
et rozporządzeń (wydanych podczas stanu 
bnnego), że >każdy (!) obowiązany jest 
pagać policyi przy chwytaniu 
estępc y<, że lekarze powinni dono- 
natychmiast policyi w razie zgłoszenia 
fo nich osób z ranami postrzałowemi 
p. 
łowem i »wzmocniona konstytucya< w 
teeznym rezultacie niczem się nie różni 
ych poprzedniczek: wojennej i >nad- 
ajnej c... 


Ze statystyki kolejowej, 


inisterstwo kolei wydało w tych dniach 
ść austr. statystyki kolejowej za r. 1907. 
pie to dzieło, obejmujące kilkaset stron, 
rające wprost miliony cyfr, staje się 
Bciętnego śmiertelnika wprost nieprzy- 
Dlatego wyjmujemy z niego zaledwie 
aj ważniejszych cyfr statystycznych. 
długość wszystkich szlaków, tak głó- 
ak również lokalnych w krajach austrya- 
pynosiła z końcem roku 1907 okrągło 
Im., tj. o 107 klm. czyli 0:4 pre. wię- 
w r. 1906, 

o zauważyć naloży, iż Austrya posiada 
M własnych torów kolejowych, położonych 
pryach obcych państw — i naodwrót 
p państwa mają na obszarze Austryi 
własnych linii kolejowych. Wobec tego 
yfra wymieniona zmniejszy się o 79 


by tej przypada na koleje państw o- 
kim. — a na koleje prywatne 
Ay Z kolei państwowych zaledwie 46 
pod obcym zarządem, natomiast z ko- 
àtnych znajdowało się aż 4.911 kim. 
dem administracyi państwowej. Tym 
w raku 1907 państwo zawiadywało 
m. państwa sąsiednie 16 klm., a ad- 
ya prywatua» 6.899 kim. 
ość lim wu i więeej torowych 
3.3500 Kim. Wreszcie, z sumy 21.722 
Było 105 Fo. wyłącznie pod kolej 
ną. 
bud*w., tinii kolejowych należy za- 
że tyla 41'15 pre. wszystkich linij 
na to:* bez zadnych spadków i wznie- 
"35 pre. na tory pochyłe. 
em roku sprawozdawczego było wo- 
dworców, 


Z powodu zniesienia w Warszawie >o-|- 
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stacyi telegraficznych, 1874 budynków miesz- 
kalnych dla urzędników i robotników, 3544 bu- 
dynków stacyjnych, 3355 magazynów i 13.421 
domków dla budników. 

Koszta konserwacyi kolei oraz wszel- 
kie adaptacye wynosiły w r. 1907 okrągło 67*1 
milionów Koron, t. zn. przeciętnie na kilometr 
linii kolejowej wypada 3107 koron. Z sumy 
tej utrzymanie i naprawa szyn, tudzież progów 
kosztowały 11.4 miliony, konserwacya budyn- 
ków 11'3 mil, urządzenia telegraficzne oraz sy- 


gnałów 2.8 mil. 
Kapitał zakładowy. wszystkich linij 
państwowych wynosił z końcem 1907 roku 


3832 milionów Koron, z czego dotąd zaledwie 
182 mil. koron zostało zamortyzowanych. Ni- 
tomiast kapitar zakładowy kolej prywatnycć 
wynosił 4095 mil. koron, a w tem 355 milic 
nów zamortyzowanych. 

Statystyka środków komunikacyj- 
nych jest następująca: 6436 lokomotyw (w 
czem 3966 w zarządzie państwowym), 124 (13) 
wagonów motorowych, 13.259 (8190) wagonów 
osobowych i 135.967 (79.297) ciężarowych. 

Interesującą jest statystyka ruchu kolejo- 
wego. I tak koleje austryackie przewiozły 
223-72 milionów osób (z tego 129'17 mil. na 
„państwówce*). Czyli na kilometr linii kolejo- 
wej przypnda 10.329 osób. Pasażerowie ci od- 
byli razem tury długości 6789 milionów klm., 
t. zn. połowę przeszło drogi od ziemi do słoń- 
ca. Wzrost ruchu pasażerskiego wynosi w sto- 
sunku do poprzedniego roku 8'02 pre. Z ogól- 
nej cyfry tej przypada na podróżujących I kla- 
są — 071 pre, IH klasą — 7:98 pre. HI kla- 
są — 89:90 pre. i wreszcie 0'10 prc. na po- 
dróżujących IV klasą (wyłącznie na linii Lwów- 
Bełzec) oraz 1'31 pre. na osoby wojskowe. 

Ruch towarowy wykazuje transport 151'94 
milionów ton (z tego 7431 mil. na „państwów- 
ce“), t. zn. na kilometr długości linii kolejo- 
wych przypada 6967 ton. Liczba ton przetran- 
sportowanych wzrosła w stosunku do poprze- 
dniego roku o 10:22 pre.! 

W r. 1907 wpłynęło do kasy kolejowej 848 
milionów koron t. zn. przeciętnie 38.812 
koron za każdy kilometr. Z tego koleje pań- 
stwowe dostarczyły 492 milionów, prywatne 356 
milionów koron. Natomiast wydatki wyniosły 
w tymże roku 600 milionów koron (państwowe 
wydały 368, prywatne 262 mil.). 

Wypadków kolejowych było w roku spra- 
wozdawczym 2905 -— wobec 2312 w r. 1906. 
Wypadkom tym uległo 452 podróżnych, z któ- 
rych 11 poniosło śmierć. Na milion więc po- 
dróżujących przypada 2:02 pre. takich, których 
dotyka katastrofa, 

Personal kolejowy obejmował 113.124 
osób, a prócz tego_ 129.658 dziennych robatni- 
ków. 


* 


3% * 


Powyższe cyfry statystyczne odnoszą się, 
jak wiadomo, do roku 1907. Zauważyć jednak 
należy, iż dzisiaj, tj. w r. 1909 długość linij 
kolei. austryaskich przekracza 23 tys. klm. Dla 
porównania zaś należy dodać, iż długość linii 
węgierskich kolej wynosi dzisiaj* 21 tys. klm., 
oraz kolei w Bośnii i Hercegowinie około 1500 
kim. Razem więc szlak kolejowy całej monar- 
chii austro-węgierskiej ma długości 45.500 klm. 

Pod tym względem przewyższają Austro- 
Węgry: Francya z 47.000 klm., Niemcy 58.000 
klm., Rosya z 70.000 klm. (z czego 60.000 klm. 
w Europie, a przeszło 10.000 w Azyi), oraz 
Stany Zjednoczone z 35.000 klm. 

W samej Austryi wedle statystyki z r. 1900 
najwięcej linii kolejowych mają Czechy, bo 522 
kim, tj 80 pre.i Potma idzie Galicya z 3082 
klm. zzjęj 7 pre, Austryż doliu 1790 lm. 
103 pre., ora 1768 kim. -- 10'2 pre., Sty- 
rya 1284 klm. -- 7'4 prc, Austrya górna 864 
klm: = 5 pre., Tyrel 852 klm. = 4'9 pre., Śląsk 
550 klm., Karyntya 448 klm., Kraina 422 klm., 
Bukowina 352 klm., Ballburk: 329 klm., Pobrze- 
Że 319 klm. i Dalmacya 126 klm. = 7 pre 

Co do gęstości sieci kolejowych, najniżej 
pod tym względem stoi Dalmacya, pięć krajów 
koronnych, a między niemi i Galicya. Na 100 
klm. kwadratowych przypada bowiem w Dal- 
maeyi 1 klm. sieci kolej, w Bukowinie 1:6 km., 
w Tyrolu 279 klm, w Bukowinie 38 pre, w 
Galicyi 3'9 kłm. Tymczasem w krajach alpej- 
skich, a więc górzystych, jak na Pobrzeżu, wy- 
pada na 100 kim. kwadr. 4 klm. sieci kolej., 
w Krainie 4'2 kim, w Karyntyi 4'3, w Salc- 
burgu 4'6 i w Styryi 5'7 klm. Wreszcie w kra- 
jach nizinnych, a przytem przemysłowych 
przypada: w Austryi górnej 7'2 klm., na Mo- 
rawach 8 klm, w Austryi Dolnej 9 kim, w 
Czechach 10:6 klm. (trzy razy niemal więcej, 
niż w Galicyi) i na Śląsku 10.7 kim. + 


16 kwietnia 1209. 


(Dakończenie). 


W krótkim artykule dziennikarskim, nie- 
podobna wnikać w szczegóły pracy franci- 
szkańskiej w pierwotnem jej założeniu. 

Czy weźmiemy jednak życie pojedynczych 
Franciszkanów, jak św. Antoniego z Padwy, 
nieustannego bojownika o sprawiedliwość, 
orędownika spraw straconych, czy Bernardy- 
na z Teltry — pierwszege wynalazcę i or- 
ganizatora kredytu ludowego — czy 
całe zakony franciszkańskie, jak Kapucyni, 
Konwentualni, Reformaci i t. p. — w zało- 
żeniu pierwotnem wszędzie z życia wewnętrz- 
nego wykwitał kwiat pracy z ludem, 
wśród ludu, dla ludu. 

Ale św. Franciszek z Assyżu i duch jego 
przenikał jeszcze bezpośredniej — przea 3-ci 
Zakon czyli t. zw. Terciarstwo. 

Była to kreacya oryginalna a równocze- 
śnie bardzo śmiała. 

Aby dv takiej koncepcyi dojść — na to 
trzeba było "mieć taką szerokość poglądów, 
jak św. Franciszek, który udoskonalenie 
chrześcijańskie uważał za dziedzictwo 
wszystkich — a niejako jakiś apanaż i 
przywilej jakiejś małej liczby uprzywilejowa- 
nych. 

i I w tem, jak i we wszystkiem u św. Fran- 
ciszka, mamy wielkie zasady jedności i 
prostoty, które tworzą samą podstawę, samo 
jądro franciszkańskiego ducha. 

Proste zjednoczenie sią z duchem Chry- 
stusowym — i ducha z życiem — życie we- 
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GŁOS NARODU z dnia 18 Kwietnia 1909. 


Niech do nas przemówi o tem sam Pa- 
pież Leon XIIL, który na równi z Piusem X. 
tak wielkie nadzieje pokładał w odrodzeniu 
wszystkiego właśnie przez odrodzone Ter- 
cyarstwo. 

W pamiętnej swej encyklice Awspicate 
z 1% września 1882, przeznaczonej na obchód 
400 letniej rocznicy urodzenia św. Franciszka, 
tak mówi Leon XIII. o założeniu Tercyarstwa: 

»Związek 3-go Zakonu dopuszczał wszyst- 
kie stany, wszystkie wieki, mężczyzn i nie- 
wiasty, i bynajmniej nie obowiązywał do zry- 
wania więzów rodziny lub społeczeństwa. Or- 
ganizował wszystkich roztrepnie, i to nie 
tyle przez jakieś szczególniejsze reguły, ale 
wprost samemi prawami ewangelicznemi, 
które nie mogły się wydawać zbyt twardemi 
dla każdego chrześcianina. Pokój domowy, 
zaspokojenie społeczne, czystość i słodycz o- 
byczajów, użytkowanie uprawnione i zacho- 
wanie własności prywatnej, wszystko to, co 
stanowi najtrwalszą podstawę cywilizacyi i 
ustalenia ładu społecznego, wyrastają jako 
z jednego pnia —z 3-go Zakonu franciszkań- 
skiegoc. 

Kto chce gmach mocny postawić, musi 
dbać o dobre cegły. Tak też przedewszyst- 
kiem 3 zakon dba ae przygotowanie cegieł, 
z których gmach stawia. Pierwszą tedy rze- 
czą, o którą dba, to wyrobienie duszy pojo- 
dyńczej członków, uxrebienie jej na zasadach 
chrześcijańskich -— be tylko taka solidna a 
jednolita cegła do mocnej, nieskazitelnej ro- 
boty zdatna. 

Wyniki socyalne Trzeciego Zakonu zaj- 
mują w historyi takie miejsce, że nigdy o 
nich zapominać nie należy. 

Że użyjemy i tu słów znanego Kapucyna 
(R. P. Venance. »Saint Francois d Assize et 
son Rôle Social): 

»Tercyarstwo przyniosło potężny współ- 
czynnik do tego dwoistego ruchu destrukcyi 
i rekonstrukcyi, który jest charakterysty- 
czny dla tej epoki, i którego dążeniem było, 
aby zapewnić społeczeństwu trochę więcej 
pokeju i sprawiedliwości. 

»Tercyarstwo z jednej strony zburzyło 
(battit en breche) ustrój feudalny, z dru- 
giej zaś strony wspierało ruch gmin- 
ny i związkowy. 

W dzisiejszych czasach, gdy budzi się 
wszędzie pęd doorganizacyi społecznej, 
aby wspólnemi siłami iść na drodze postępu 
do uzdrowienia stosunków społecznych, mó- 
wi Leon XIII w Encyklice Auspicato: 

»Mamy prawo pokładać wielkie nadzieje, 
że wielkie ulgi przyniesie instytucya franci- 
szkańska, powrócona do swego stanu pier- 
wotnego e. 

Tak mówił Leon XIII jeszcze w roku 1882. 

Następca jego dalej z naciskiem nalega: 
„Omnia in Christo instaurare“... 

Chcą oni tedy odnowić i stary pień fran- 
ciszkański. Leon XIII mawiał nieraz: »Moja 
reforma socyalna — to Trzeci Za- 
kon!c — bo Trzeci Zakon jest zakonem 
w świecie i dla świata. 

Nadmienialiśmy o podobieństwie stano- 
wiska dawnego Feudaliznu i obecnie Kapi- 
talizmu. 

Co do socyalizmu — to nie będzie go ine- 
żna stłumić inaczej jak. tylko usunąwszy je- 
go przyczyny: kwestya Wocyalna pozostan e 
i nadal groźną, jeżli kążdy nie postara się 
uświadomić siebie i nauczyć się w jaki spo- 
sób w stoaunki społeczne wnieść ma z sobą 
sprawiedliwość i miłość, jakie stosunki te ce- 
chować mają; jeżeli duch oddania się i po- 
święaania ńie przyjdzie odbudować ruin, na- 
gromadzonych przez egoizm i nieograniczo- 
ny indywidualizm; jeżeli wreszcie zrze- 
szenie pod wszelkiemi formami nie wejdzie 
między rozproszone kruszynki jednostek a 
wszechwładztwo państwa; jeżeli w tych zgru- 
powaniach nie znajdzie schroniska swego zor- 
ganizowana wolność pracowników — wtedy 
istotnie przyszłość będzie groźna. 

A jeżeli prawdą jest, że kwestya socyal- 
na jest zasadniczo kwestyą moralną — to 
czego nie można by wyczekiwać od instytu- 
cyi, której ambicyą jest ni mniej ni więcej, 
jak tylko w duszach odnowić sam czysty 
duch chrystianizmu? (R. P. Venance. 
S. Francois d'Assize et son Role Social). 

O przyszłości u nas przepowiadać coś tru- 
dno. Gdzieindziej Tercyarstwo się 
rusza. Dowody są w prasie sprawozdawczej 
zagranicznej — są kongresy o Śmiałym, sze- 
rokim rozmachu jak ów ostątni kongres w 
Paray le Monial w sierpniu roku 1908, któ- 
rego orzeczenia tak są ciekawe! 
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A cała ta praca Franciszkanina, która przez 
wieki całe kręgi swoje roztaczała — później 
zamierać zupełnie się zdawała, a obecnie w 
pełniejszy, głębszy akord uderzać zaczyna — 
poczęła sią onego dnia pamiętnego, Kiedy 
święty Ojciec 3 zakonów Franciszek z pierw- 
szymi braćmi sprawą omawiając i nawiązu- 
jąc do usłyszanych tekstów ewangelii wyrzekł 
owe rzewne, proste a silne słowa, któremi 
zawarł swój ewangeliczny program: »>Bra- 
cia moi! oto nasze życie — oto reguła na- 
sza i tych wszystkich, którzy zechcą się z 
nami połączyć! Idźmy tedy i czyńmy, cośmy 
usłyszelil..e (S. François d'Assize p. R. P 
Léopold de Cherancć. O. M C). 
Działo się to 16 kwietnia roku 1209. 
Seweryn Saryusz Zaleski. 
Kraków 16. IV. 1909. 


Matka a maturzysta. 
(Uwagi na czasie.) 


Terminy matury już ogłcszone, i za kil- 
ka zaledwie miesięcy szeregi młodych ludzi 
wyjdą w »świat«, by budować gmachy swe- 
go życia. 

Fantazya maturzysty i jego rodziny widzi 
już w oddaleniu przepyszne budowle »szczę- 
Ściąe. A jednak! Po dziesięciu już nieraz la- 
tach co się oczom przedstawia? Zniszczone 
nadzieje, gruzy i ruiny! Ileż to utalentowa- 
nych ludzi, którzy w gimnazyum tylko tak 
»przeskakiwali« z jednej klasy do drugiej, in- 
nych przerastając o całą głowę, nie zdołało 
wznieść nietylko wspaniałego gmachu >»Szczę- 
Ściae, lecz nawet skromnej "UR" nie zbudo- 
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wało! Dlaczego? Oto Bacchus i Venus 
najczęściej są przyczyną tak opłakanych re- 
zultatów... Od tego atoli powinna przede- 
wszystkiem matka zachować młodego sy- 
na. »Swietlana postać matki powinnaby Ka- 
żdego studenta powstrzymać od tego, by nie 
ogłądał kobiety w stanie jej najstraszniejsze- 
go poniżenia i sromoty«, tak zawołał na zje- 
ździe niemieckich katolików w Diisseldorfie 
wielki przyjaciel studentów. 

Odezwa profesorów, rozdawana przy ima- 
trykulacyi na niemieckich uniwersytetach 
przyszłym »cives academicie, powołuje się 
także na pamięć matki, by studenta 
wstrzymać ed zepsucia. 

Jeśli matka jest doprawdy Śświetla- 
ną postacią, to dużo może i powinna zdzia- 
łać w tym kierunku. Niedawno 23-letni mło» 
dzieniec oświadczył: »Od 1% roku życia żyję 
poza domem w rozmaitych miastach. Pamięć 
matki i myśl o niej tyle mi dodawała siły, 
że jeszcze ani raz rie zabłądziłem w błoto 
rozpusty. Dwa razy znajdowałem się w gro- 
źnej sytuacyi, wciągnięty przez kolegów do 
przybytku pijaństwa i rozpusty. Ale obraz 
matki stanął mi przed oczyma, jak, żegnając 
mnie przy wyjeździe, powiedziała do mnie: 
»Strzegłam cię i chowała, dobry z domu wy- 
chodzisz, wróćże też dobry do domu«. Listy 
matczyne z upomnieniami paliły mnie przez 
kieszeń, w której je nosiłem, i to, co Się koło 
mnie działo, napełniło mnie takim wstrętem, 
że uciekłam z owej nory«. Inny zaś, medyk, 
wyznał Koledze: »Nie mógłbym w oczy spoj- 
rzeć matce, gdybym kiedykolwiek spojrzał w 
oczy rozpustnicye. 

Ale, jak powiedzieliśmy, jeśli myśl o mat- 
ce ma mieć tyle siły, to ta matka musi być 
postacią naprawdę świetlaną, musi być cha- 
rakterem, pełną Świadomej i nieoświadomej 
dobroci serca. Nadto musi być pobożną, 
bez bigoteryi i sentymentalności i powinna 
ze synem pozostawać w stosunku serdeczne- 
go wzajemnego zaufania. Winna się 
ona interesować żywo sprawaini syna, po- 
winna być roztropną, taktowną, czystą, skro- 
wna, mieć serce otwarte, wielkie i ciepłe, 
być bezinteresowną, troskliwą, zapobiegliwą, 
słowem: matką. Niech też matka nie żału- 
je czasu na korespondencyę ze synem, choć- 
by on nawet »nie miał czasu« na odpowiedź. 

W upomnieniach i uaukach nie zasypy- 
wać chłopca morałami, lecz dyskretnie zale- 
cać mu modlitwą i'wzorowe życie. Oczywi- 
ście, że sana serdecznie za dzieci modlić się 
powinna. Ile to matek zaniedbuje tego obo- 
wiązku względem swoich dzieci!  »Tysiące 
naszych matek, powiada Jörgensen, śpią spo- 
kojnie, a w tym samym czasie ich synowie, 
ich krew, ich kość, oddają swe młodociane 
ciała bezwstydnemu występkowic. 

Jeśli matka chce zachować wpływ na sy- 
na-akadernika, musi mieć wpływ już na gim- 
nazyalistą. Niejedna matrona wśród »zobo- 
wiązań towarzyskich« puszcza z oka »pana 
studenta<. Znajdą się przyjaciele, »oświeceni« 
koledzy, nawinie się »koleżanka«, a może 
służąca... Czasem bezreligijny pedagog-opie- 
kun ze swej strony do złego się przyczyni. 
Często znów na odwrót. gdy chłopiec jest 
zepsuty, a rozumny pedagog to widzi 
matka jest ślepą, Wówczas na zwrócenie 
choćby najdolikatniej szej uwagi utasi 
bo jej »chłopiec« nic złego nie rəbi<. A nie- 
jednokrotnie zaŚlepienie jej sięga tak daleko, 
że bez wiedzy ojca »dzieckue swemu poma- 
ga, by miał na xpotrzóuyw — a któryżby cbło- 
pieter mie miał! 

Ale nie tylko od zepsucia winna chronić 
matka synów swoich, lecz cały wysiłek swój 
pod względem wychowawczym winna skie- 
rować na kształcenie charakteru, a wów- 
czas ochrona przed zepsuciem będzie łatwiej- 
szą. Niejeden młodzieniec podobny jest do 
architekta, który zbudował wspaniałą świą- 
tynię, w której atoli niema »wiecznej lam- 
py«, bo oto wiarę utracił. Gdyby tak ma- 
tka zawczasu była zrobiła to, co mogła i co 
powinna była zrobić.. Nierzadko zdarza się, 
że pod takim wpływem matki »pan« student 
zachowuje równowagę przykładnegojmłodzień- 
ca i powiedzieć może z Amerykaninem John 
Randolfem Roankem: »O0 mało, że nio zo- 
stałem atenuszem; jedno tylko zachowało mnie 
od tego: oto pamięć owych dni, kiedy to 
zmarła już matka zwykła była składać moje 
rącząta do Kkornej modlitwy: Ojcze nasz, któ- 
ryś jest w niebiesiech !« 

Przy wyborze stanu również może ma- 
tka wiele zdziałać. A jednak nie brak matek 
takich, które ślepo pchają dziecko do jakie- 
goś stanu, który nie odpowiada jego zdolno- 
ściom lub charakterowi. Ile to z tego powo» 
du bywa zwichniętych karyer i rozmaitej 
niedoli! 

Gdyby tak wszyscy abituryenci nasi mo- 
gli o sobie powiedzieć te słowa, które napi- 
sał kardynał Gibbons: »Jasnymi znakami za- 
pisują się nauki matczyne w sercach naszych. 
Uświęcony obraz matki staje przed nami w 
cichej ale wymownej obronie sprawy Bożej. 
Karta duszy, jakby palimpsest może się pó- 
Źniej pokryje znakami innymi, które może 
uczynią niewidzialnymi pierwotne słowa ma- 
tki. Ale potoki łez pokuty i promienie łaski 
Bożej, które wszystko przenikają, znów je 
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matek). 


Fundacya im. prof. A. Witkowskiego. 


Otrzymujemy następującą odezwę: 

Od długich lat prof. August Witkowski 
służy Nauce i społeczeństwu swemu. Służy 
im wiernie, jako profesor Szkoły Jagielloń- 
skiej, ucząc pokolenia nczni, prowadząc ich 
wytrwale ku pojmowaniu Natury, ku posza- 
nowaniu Nauki. Służy im jako kierownik Za- 
kładu fizycznego, w którym pierwsze kroki 
stawiają ci, którzy pragną zrozumieć istotę 
przyrodniczego badania. Służy im wreszcie 
jako uczony, jako badacz, jako pisarz polski. 
Uczony i badacz ofiarował Nauce szereg prac, 
związanych jedna myślą, idących wspólnie ku 
jednemu celowi; szereg prac tak Ścisłych i 
zbudowanych tak mocno, że tworzą już dzi- 
siaj trwały pomnik polskiej pracy w yol 3 [p 
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wać podobne. Pisarz jasny, prosty, dokładny. 
wytworny, profesor Witkowski wzbogacił 
kulturę polską o dzieło pierwszorzędnej war- 
tości, o »Zasady Fizyki«. 

W roku uhiegłym, 1908, jedno z pomię- 
dzy dążeń profesora Witkowskiego począło 
się ziszczać. Rozpoczęto w Krakowie roboty 
około dźwigniącia nowego gmachu Zakładu 
fizycznego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zbli- 
żył się ku nam cel gorących, wieloletnich za- 
biegów profesora. Niedaleka jest chwila, gdy 
w godnych siebie, w godnych Uniwersytetu 
i Nauki ramach profesor Witkowski rozpo- 
cznie nową epokę pracy i badania. 


Koledzy, przyjaciele, starsi lub młodsi 
współpracownicy, dawniejsi i obecni ucznie- 
wie profesora Witkowskiego, a wszyscy bez 
wyjątku Jego wielbiciele, wszyscy wdzięczni 
Mu głęboko. za wysokość. poziomu moralnege 
i umysłowego, ku któremu wiódł ich Zawsze, 
postanowili objawić swe przywiązanie. swą 
cześć dla Jego dzieł i Jego życia. 

W dniu, w którym profesor Witkowski 
wygłosi pierwszy wykład w nowym QGma- 
chu, pragniemy w tym dniu złożyć Mu w 
ofierze fundusz stypendyjny Jego imienia, 
przeznaczony dła ucznia Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, poświęcającego się specyalnie stu- 
dyom w zakresie nauki fizyki. 

Zwracamy sią o pomoc do inteligentnego 
ogółu polskiego. Zwracamy się do tych, któ- 
rzy cenią badanie zjawisk w otaczającym nas 
świecie, którzy rozumieją, jaki przemożny 
wpływ na kulturę duchową człowieka wy- 
wiera poszukiwanie odwiecznej prawdy w 
naturze. Zwracamy się do tych, którzy wi- 
dzą naszą przyszłość w pracy około podstaw 
naszej kultury. Zwracamy się do uczniów 
profesora Witkowskiego, do czytelników Je- 
go dzieł, do słuchaczy Jego edczytów; zdają 
oni sobie sprawę z pewnością z długu wdzię- 
czności. który zaciągnęli względem Niego. 
Zwracamy się do przyjaciół Uniwersytetu 
Jagiellońskiego i młodzieży, zjeżdżającej się 
ze wszech stron Polski, ażeby uczyć się w 
Krakowie. Zwracamy się do nich wszystkich 
z serdeczną prośbą © poparcie naszego przed- 
sięwzięcia. 


Ernest Bandrowski, Stanisław Bądzyński, 
Adolf Beck, A. Berson, Wiktor Biernacki, Adain 
Bochenek, Józef Jerzy Boguski, Ludwik Bruner. 
Odo Bujwid, Franciszek Chłapowski, Marya 
Skłodowska-Curie, Napoleon Cybulski, Aloksan- 
der Czajewicz, Henryk Czopowski, Samueł Dick- 
stein, Franciszek Dobrzyński, Emil Dunikowski, 
Benedykt Dybowski, Roman Dzieślewski, Pla- 
cyd Dziwiński, Marcin Ernst, Tadeusz Kstrei- 
cher, Michał Feldblura, Tadeusz Garbowski, An- 
toni Gluziński, Emil Godlewski (sen.), Emil Go- 
dlewski (iun.), Tadeusz Godlewski, Władysław 
Gosiewski, Eugeniusz Grabowski, Lucyan Gra- 
bowski, Władysław Heinrich, Henryk Hoyer, 
Maks Tytus Huber, Edward Janczewski, Wale- 
ry Jaworski, Stefan Jentys, Wacław TEE 
Franciszek Jeziorski, Stanisław Kalinowski, K. 
Kasperowicz, Karol Klocki, Leon Klecki, Wale- 
ryan Klecki, Faliks Kleinberger, Wilhelm Klimek, 
R. Kornirowica, K. Kostanecki, M. Kowalewski, 
Józef Kowalski, Kamil Kraft, Stanisław Króli- 
kowski, Zdzisław Krygowski, Kazimierz Kwie- 
tniewski, Wacław Baśka, Jan Lewiński, Stani- 
sław Leria Józef ł,ązarski, Migozysław łŁazar- 
Ski, "raded Nazar M's adeusz Łopuszański, A- 
dam Mahrburg, Karol Malsburg, Aaam Maksy- 
mowicz, Laon Marchlewski, Antoni Mars, Hen- 
ryk Merczyng, Franciszek Michejda, Józef Mi- 
czyński, Kazimierz Miczyński, Józef Morozewiez, 
Władysław Natanson, Stefan Niementowski, Jó- 
zef Nussbauin, Kazimierz Olearski, Karol Olszew- 
ski, Jan Paczowski, Stanisław Pająk, Stanisław 
Pareński, Bronisław Pawlewski, Jan Peroś, Jó- 
zef Mikałowski-Pomorski, Leon Popielski, Mieczy- 
sław Pożaryski, Maryan Raciborski, Bronisław 
Radziszewski, Aleks. Rosner, Józet Rostafiński, 
Maurycy P. Rudzki, Maksymilian Rutkowski, 
Ludwik Rydygier, Julian Schramm, Michał Sie- 
dlecki, Józef Siemiradzki, Ludwik Silberstein, 
Maryan Smoluchowski, Jan Sosnowski, Zygmunt 
Straszewicz, Wiktor Syniewski, Władysław Szaj- 
nocha, Kazimierz Szale, Stanisław Tołłoczko, 
Franciszek Tomaszewski, Anteni Waśniowski, 
Roman Wawnikiewicz, Atom Wierzojski, Bole- 
sław Wicherkiewicz, Tadeusz Wiśniowski, Ignacy 
Zakrzewski, Konstanty Zakrzewski, Stanisław 
Zaremba, Lucyan Zarzecki, Gr. Zawadaki, Jan 
Zawieki, Stanisław Ziobrowski, Rudolf Zuber, 
Władysław Żłobicki, Kazimierz Harani 


Uprasza się o przesyłanie składek pod 
adresem: Bank hipoteczny w Krakowie. (Na 
rachunek bieżący fundacyi im. prof. A. Wit- 
kowskiego) 
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Proces Siczyńskiego. 


Na wczorajszej popołudniowej rezprawie 
sądowej psychiatrzy sądowi prof. Sieradz- 
kiiDrKohlbergerzdawali sprawę ze swych 
spostrzeżeń nad stanem umysłowym Siczyń- 
skiego. 

Prof Sieradzki stwierdza, że rodzina 
Siczyńskiego ze strony matki dotkniętą Jest 
lekkiem zwyrodnieniem pod względem ner- 
wewym. Atoli sam oskarżony był osobą maj- 
zupełniej pod względem umysłowym i ner- 
wowym normalną. Siczyński jest człowiekiem 
inteligontnym. obdarzonym żywszą pobudli- 
wości układu nerwowego, żywością odczuwa- 
nia, atoli umysłowo najzupełniej zdro- 
wy m. Również analiza wszystkich okolicz- 
nością i zachowania się Siczyńskiego przed 
czynem, podczas i po czynie nie daje naj- 
mńiejszej podstawy do orzeczenia, 
że czyn ten spełnił onwstanie prze- 
mijającego pomieszania zmysłów. 
Sam czyn Siczyńskiego jako taki, nie przed- 
Stawia się jako czyn szaleńca, be nie pozo- 
staje w rażącej sprzeczności z ogólnym na- 
strojt:u jego otoczenia, jest wynikiem jego 
studyów, zapatrywań itd. Również nie da 
się zastować do Niczyńskiego ani przy- 
musu moralnego ani manii mordowania. 

Podobne orzeczenie wydał drugi psychia- 
tra Wr Kohlberger. 

Następnie prokurator Pieracki zawla- 

omił, że z lojalności dla poprzedniej ławy 


kach nauki, a tak mogolnych i trudnych, że jprysłęstych która potwierdziła pytanie co 
rządko kto w Bo die i odważa się podejmo=! do morderstwa z p aszczeBieia, PrN, 
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Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45 
Płyty po K. 4'50. Gramofony od K. 24: —, Piy- 
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra- 
mofonów na Pathefony. 
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»sposobem zdradziecko podstępnym«, — zmie- 
nia obecnie o tyle oskarżenie, że opuszcza 
wyrazy »sposobem zdradziecko-pod- 
stępnym«, tak, że oskarżenie odnosi się 
teraz tylko do zbrodni zwykłego morderstwa, 
a nie do skrytobójstwa. 

Obrońca Starosolski wyraził wdzię- 
czność prokuratorowi, że przez cofnięcie o- 
skarżenia o skrytobójstwo zdjął już przed 
werdyktem z oskarżonego pewne piętno 
moralne. Następnie wniósł o przesłuchanie 
przeszło stu świadków z procesu w Koropcu 
i o przesłuchanie prezydyum klubu ukraiń- 
skiego. Trybunał odmówił temu wnioskowi. 
Następnie przewodniczący postawił ławie 
przysięgłych następujące pytanie: . 

Czy Jan Andrzej Mirosław Siczyński wi- 
nien jest, że dnia 12 kwietnia 1908 r. we 
Lwowie przeciw namiestnikowi Galicyi hr. 
Andrzejowi Potockiemu w zamiarze pozba- 
wienia go życia, strzelając do niege kilka- 
krotnie z rewolweru repetyerowego, tak dzia- 
łał, że stąd Śmierć hr. Andrzeja Potockiego 
nastąpiła ? 

Obrona zażądała jeszcze pytań dodatko- 
wych co do zbrodni zabójstwa i przymusu 
psychicznego. Prokurator sprzeciwił się tym 
wnioskom. 

Na tem o godz. 9 min. 15 wieczorem roz- 
prawe odroczono do dnia dzisiejszego. 


Lwów. (Tel. wł.) Natłok publiczności na 
wczorajszą rozprawę był jeszcze większy niż 


w dniu pierwszym. Kulminacyjnym punktem 
rozprawy były zeznania matki Siczyń- 
skiego Ołeny. Gdy przewodniczący ją za- 
wezwał, 
Siezyński także. Powitanie matki z synem 
było krótkie, Matka skinęła głową, poczem 
zwrócona do trybunału, zeznawała spokojnie, 
nie spoglądnąwszy ani razu na syna. Wi- 
docznie chciała utrzymać się w równowadze. 
Dopiero po zeznaniach spojrzała na syna 
i skinęła mu głową na pożegnanie. 

Starcie między prokuratorem a obroną 
w sprawie języka polskiego, używa- 
nego przez prokuratora było silne. Podobno 
ex re tej sprawy chcieli dr. Lewicki 
i Starosolski złożyć obroną. Atoli prze- 
zorność przewodniczącego (patrz wczor. kor- 
resp. lwowską) udaremniła ten krok. Skoń- 
czyło się na efektownym proteście. 

Na popołudniowej rozprawie interesujące 
były zabiegi Dra Lewickiego, by od prof. Sie- 


radzkiego wydobyć choć część uznania 
niepoczytalności Siczyńskiego. Le 
wicki zadawał z 10 pytań w tej sprawie i u- 
silnie dążył do stwierdzenia przynajmniej 
przymusu nieodpornego u Siczyńskie- 


go! Napróżno jednak. 


Dr Kohlberger ustalił przedewszystkiem 
przebieg zamachu na namiestnika. 
Pierwszy strzał trafił w czoło. Namiestnik 
zasłonił się ręką odruchowo. Drugi strzał 
zranił go w palec i kula utkwiła w głowie. 
Była śmiertelną. Kohiberger tłómaczył 
następnie psychologię Siczyńskiego, gdy ten 


wyraził po morderstwie żal, że hr. Potocki 
umarł... Te momenty były dla Siczyńskiego 
korzystne. 

Sensacyg było cefnięcie przez 
prokuratora oskarżeniaoskrytobój- 
stwo. Obrona nawet tego się nie spodzie- 
wała i z początku zapomniała za to podzię- 
kować prokuratorowi. . 

Dzisiaj rozprawa zakończy się koło go- 
dziny 4-ej. 

Lwów. Rozprawa rozpoczęła się o godzi- 
nie 9'30. 

Przewodniczący ogłosił, że trybunał 
przychylił się do wniosku obrony co do dru- 
giego pytania ewentualnego i trzeciego py- 
tania dodatkowego. 

Oskarżony Siczyński poprosił o głos 
do wyjaśnienia dwóch szczegółów wczoraj- 
szej rozprawy. Prokurator rzekł mianowicie, 
iż oskarżony mówił, iá na pierwszej rozpra- 
wie cofnął swoje pierwotne zeznanie co do 


zamiaru zabicia Potockiego pod namową o- 
brony. Widocznie była to pomyłka. Oskarżo- 
ny nie mówił, że stało się to pod namową 


obrony, ale dlatego, że w akcie oskarżenia 
było wiele twierdzeń nieprawdziwych i oskar- 
Żony chwycił się tej samej broni. 


Obrońca Starosolski — mówił dalej Si- 


czyński — tłomaczył zaś obecne przyznanie 
się oskarżonego do zamiaru morderstwa tem, 
że chce on umrzeć. I to nie jest zgodnem z 
prawdą. Oskarżony powodował się tylko tem 


uczuciem, że w obecnem jego położeniu, na- 


wet przed sądem złożonymi jego przeciw- 
ników politycznych, wypada mu mówić jedy- 
nie prawdę. 


Zmienione pytania. 


Pytanie drugie dodatkowe jakie posta- 
wiono przysięgłym opiewa: 

»Czy Jan Andrzej Mirosław Siczyński wi- 
nien jest, że w dniu 12 Kwietnia 1908 r. we 
Lwowie przeciwko namiestnikowi Galicyi An- 
drzejowi hr. Potockiemu, wprawdzie nie w 
zamiarze zabicia go, ale w innym nieprzyja- 
znym zamiarze, strzelając do niego kilkakro- 
tnie z pistoletu repetyerowego tak działał, że 
w) śmierć Andrzeja hr. Potockiego nastą- 
piła«. 

Trzecie pytanie dodatkowe, na wypadek 
potwierdzenia pytania pierwszego albo dru- 
giego opiewa; 

»(zy popełnienie przez Siezyńskiego czy- 
nu, objętego pierwszem pytaniem głównem 
względnie drugiem pytaniem dodatkowem, 
nastąpiło wskutek nieodpornego przy- 
musus. 

Prokurator zastrzega sobie zażalenie 
nieważności z powodu postawienia obu py- 
tań, nadto wobec postawienia pytań do- 
datkowych, żąda drugiego pytania dodatko- 
wego i pytania kontrolnego, po myśli $ 328. 
Pytanie to ma obejmować te faktyczne mo- 
menty z ebrony oskarżonego, względnie z 
wyników rozprawy, które zdaniem trybunału 
albe obrony uzasadniają znamiona nieodpor- 
nego przymusu. 

Obrońca Dr Lewieki sprzeciwił się temu 
wnioskowi. 

Trybunał wnioskowi odmówił, z po- 
wodu czego prokurator zgłosił zażalenie nie- 
ważności. 


wszyscy zwrócili się ku drzwiom, 


Następnie zabrał głos dla wywodów koń- 
cowych prokurator Pieracki. Na wstępie 
zaznacza, że juź dwunastu sędziów-obywateli 
z ludzi równie sumiennych, jak obecni aę- 
dziowie przysięgli, potwierdziło winę oskar- 
żonego w kierunku morderstwa. Następnie 
wystosował mowca apel do ławy przysięgłych, 
że kto przybrał się w szatę Temidy, to musi 
stanąć wyżej ponad wszelkie namiętności 
społeczne czy narodowe. W imię sprawiedli- 
wości, tej prawdziwej sprawiedliwości, konie- 
cznem jest potwierdzenie pytania w kierunku 
zbrodni morderstwa. Zarówno w myśl otwar- 
tego przyznania się oskarżonego i wogóle 
na podstawie wyników całej rezprawy, mo- 
Żna tu mówić jedynie e zamiarze zabójstwa. 
Byłoby przeczeniem tego, co się faktycznie 
stało, co jest ponad wszelką wątpliwość wy- 
kluczone, gdyby ktoś chciał twierdzić, że o- 
skarżuny miał tylko jakiś inny nieprzyjazny 
zamiar, a nie zabicie. 

Następnie prokurator wykazywał, że nie 
może tu być mowy o nieodpornym przymusie, 
bo zbrodnia została popełniona z całym roz- 
mysłem. Mówiono jeszcze o chorobliwym, 
nieodpornym przymusie, o maniach, ale wszel- 
ką taką chorobliwość, znawcy - psychiatrzy 
wykluczyli. 

W toku rozprawy padły słowa o morder- 
stwie politycznem. Ale czy morderstwo poli- 
tyczne może być bezkarnem? Ani nasza u- 
stawa, ani Żadna inna nie traktuje i nie 
może traktować morderstw politycznych 
inaczej, jak zwykłych, bo inaczej nastałaby 
mordercza walka stronnictw. Morderstwa 
anarchistyczne są także polityczne, a prze- 
cież państwa porozumiewają się, aby tępić 
bezwzględnie te czyny. > 

Prokurator nie uchyla się od porówna- 
nia procesu tego z procesem Dobrodzickiej. 
Podłoże czynu tam jest zupełnie inne. W 
państwie rosyjskiem toczy się ustawicznie 
walka rewolucyjna; tam — na dole szero- 
kie masy niezadowolone toczą ustawiczny 
bój. Tego ducha rewolucyjnego u nas w Ga- 
licyi nie ma. W tej mierze powołuje się mo- 
wca na zdanie obrońcy Dra Lewickiego, któ- 
ry to sam tutaj wczoraj stwierdził, zresztą 
przysięgli nie sądzą sprawy Dobrodzickiej. 
Zresztą i to należy podnieść, że człowiek tak 
wybitny, jak prezes polskiej Akademii U- 
miejętności potępił też werdykt w procesie 
Dobrodzickiej. Istnieje zresztą różnica mię: 
dzy Lwowem a Warszawą: można się prze- 
cież powołać na losy procesu Siczyńskiego. 
Czyż taki proces w Rosyi taksamoby wy- 
glądał, jak u nas? Przysięgli pamiętają je- 
Szcze może szczegóły zeznań Aziewa. Czyż 
tak dzieje się u nas? Mowca powołuje się 
na zdanie Dra Trylowskiego, który w parla- 
mencie, przy sposobności zajść z mieistrem 
obrony krajowej, powiedział, że Rusini wie- 
dzą o tem, że położenie ich w Galicyi jest 
lepszem niż w Rosyi. Reprezentant socyal- 
nej.demokracyi w parlamencie potępił mor- 
derstwo Siczyńskiego, reprezentant tej par- 
tyi, która w Rosyi walczy bombani i rewol- 
werami. Mowca zwalczał szczegółuwo argu- 
menty, jakiemi Siczyński popierał swój czyn. 

Szerzej rozwodził się prokurator nad wy- 
padkiem zabicia Kahańca i wyraził zdziwie- 
nie, jak można czynić suefa administracyi 
odpowiedzialnym za jakiś nieprzewidziany 
postępek żandarma. Siczyński mówił, że w 
pismach ruskich nie doczytał się wezwania 
do teroru, natomiast wyczytał to w książce 
Dmowskiego p. t. »Myśli nowoczesnego Po- 
laka<. Prokurator nie ma zadania bronić 
Dmowskiego, dla lojalności tylko przytacza, 
że w przedmowie do II-go wydania Dmowski 
zastrzegł się przeciwko takiemu tłómaczeniu 


jego myśli. Ale bądźcobądź Dmowski pisał 


teoretyczne rozmyślania, a Siczyński wolał 
iść mordować. Od młodzieży żądamy bez- 
względnej miłości ojczyzny; młodzież powin- 
na rwać się do wszystkiego, ale stąd do 
zbrodni — całe merze. 

Mówiono o przebaczeniu hrabiny Potoc- 
kiej, ale ogrom bólu złamanej kobiety jest 
rzeczą zbyt poważną, aby z niego robić szyld, 
za który może sią kryć wina Siczyńskiego. 
Wkońcu mówił prokurator, że przykład jest 
zaraźliwy. Toczą się stareia dwóch narodo- 
wości i werdykt, któryby wykazywał jaką- 
kolwiek słabość, otwierałby wrota anarchii. 
Nie należy kraju naszego Spychać do rzędu 
tych barbarzyńskich państw, w których de- 
cyduje prawo kuli i bomby. Werdyktu ocze- 
kuje całe społeczeństwo, które zostało obra- 
żone w swoich uczuciach prawnych, oczekuje 
pewna grupa, która czyn Siezyńskiego glory- 
fikuje. Jako odpowiedź dla jednej i drugiej 
żąda prokurator w imię złamanego porządku 
prawnego potwierdzenia głównego pytania 
co do morderstwa. (Zarządzono przerwę.) 

(Dalszy ciąg rozprawy w dziale telegra- 
mów). 


Ruch chrześcijańsko - socyalny, 


Kraków. We wtorek d. 20 b. m. odbędzie 
się posiedzenie sekcyi skarbowej Pols. 
stronnictwa chrześc,-socyalnego w lokalu „Głosu 
Narodu* o godz. 8 wieczorem. Na porządku 
dziennym przedewszystkiem sprawa załołe- 
nia kasy zapomogowej i pożycakowej. 

W piątek dn. 23 b. m. odbędzie sią posie- 
dzenie Zarządu głównego Pols. stronni- 
ctwa chrześc-Bocyalnego w lokāla „Głosu 
Narodu" o godz. 7-ej wieczorem. Na porządku 
dziennym  przedewszystkiem sprawa agita- 
cyi oraz sprawozdanie z poufnego posie- 
dzenia komitetu wykonawczego Koła 
sejmowego we Lwowie. 

Bochnia. Polskie Stronnictwo chrześc.-8oc. 
z siedzibą w Krakowie urządza Zjgromadzge- 
nie w Bochni jutro w niedzielę dn. 18 bm. 
o godz. 3 popołudniu w sali Rady pow. Porzą- 
dek dzienny: 1) Program chrześc.-socyalny (re- 
ferent red. Dr. Beaupró), 2) Sprawa ubezpiecze- 
nia na starość (refer. red. M. Dąbrowski). 


B.GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków. 


Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne. 


Instrumenty używane od cen najniższych. 


GLOS NAŃGDU s dnia 18 Kwioikia 1909. 


OD ADMINISTRACYI. 


Szan. Prenumeratorów naszych, 
którzy nie nadesłali jeszcze nale- 
Żytości abonamentowej, prosimy o 
przesłanie tejże najdalej do dnia 20 b. m. Po 
upływie tego terminu wstrzymamy bezwa- 
runkowo wysyłkę naszego dziennika wszyst- 
kim tym, którzy zalegać jeszcze będą z pre- 
numeratą, 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 
y 


KRONIKA. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Przewodnią Rudolfa i Aniceta ; pojutrze w poniedzia- 
łek Jerzego. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońoa rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 10; 
zachód przypada o godz. 6 minut 11; długość dnia 
godzin 18 minut 16 


Kraków, dnia 17 kwietnia. 

Wsprawie 00. Augustyanów. Otrzymujo- 
my pismo: Odnośnie do artykułu pod powyż- 
szym tytułem, umieszczonego w onegdajszym nu- 
merze „Głosu Narodu“ z dnia 15 kwietnia, jako 
odpowiedź na notatkę „Nowin“ z soboty dnia 
10 kwietnia p. n. „Przykra afera klasztorna“, — 
w imię prawdy prosimy o następujące sproste- 
wanie : 

O. Wilheim Gaczek, kapłan zakonu OO. Au- 
gustyanów nie został wydalony wraz z tewarzy- 
szami swymi ze zakonu, bo na wydalenie człon- 
ka zakonu, po ślubach uroczystych, trzeba sądu 
kościelnego i udowodnienia mu wprzód popeł- 
nionej winy, za którą go a zakonu wydalają— 
a ten proces kościelny jeszcze się nie odbył, ba, 
nawet nie zaczął. 

Przeorem dla krakowskiego klasztoru OO. 
Augustyanów zamianowanym zostai w sierpniu 
ubiegłego roku O. Grzegorz Uth, nie Bawarczyk, 
(Niemcy lubią się podszywać pod skórę Bawa- 
rów) lecz czystej krwi Prusak, ur. w Gotthards 
(Preuss.-Hessen-Nussau), 

O. Schubert przybył do Krakowa przed ty- 
godniem celem dokonania nie reformy, bo 
ta się już od 6 lat odbywa, leca wizytaayi do- 
rocznej, jako prowincyał, przyłączonego do pro- 
wincyi niemieckiej, klasztoru krakowskiego. 

Obaj ci, wyżej wspomniani Ojeowie nie- 
mieccy, mający władać „zupełnie dobrze“ języ- 
kiem polskim — nigdy się tym językiem do 
swych braci polskich nie odzywają, tylko w ję- 
zyku niemieckim. Władając zupełnie dobrze ję- 
zyk -m polskim, kazań nie głoszą, ani nie słu- 
chają spowiedzi ów. w języku polskim. 

Zażądanie kiuczów i pieniędzy przea O. Schu- 
berta i O. Utba od prokuratora O. Wilhelma 
Gaczka, vdbyie się % sposób nie licujący weale 
powagą prowiiicymia i przeora, bo potajemnie 
i przemocą. 

W kasie znajdowało sią zaś vie kilkanaście, 
ale kilkaset Koron. 

Co do sposobu życia O. Wilhelma. (łaczka, 
że to nie było gorszącem, dowodzi fakt, że niš- 
dawnym czasem władza duchowna dyecezyalna 
powierzyła mu administryacyę opróżnionego pro- 
bostwa w Górce kościelniekiej, z której zale- 
dwie parę tygodni temu powrócił do klasztoru. 

XX. Augustyamie. 

Komitet wiecowy dia oprowadzenia zwłok 
Słowackiego na Wawel, ogłasza następujący 
komunikat: W myśl uchwały Wiecu w spra- 
wie sprowadzenia zwłok Juliusza Slowackie- 
go do kraju z dniu 3 go kwietnia 1909 roku, 
zwołał poseł Petelena, jako Vice-prezes Wie- 
ou, Komitet na tymże Wiecu wybrany, ną po* 
siedzenie celem ukonstytuowania się. Na po- 
siedzenie to, odbyte w dniu 16-go kwietnia 
1909 r. w małej sali Rady Miejskiej przyby- 
ło 18 członków Komitetu. Po zagajeniu przez 
posła Petelenza, dokonano wyborów prezy: 
dyum, w skład którego weszli nę skutek je- 
dnomyślnych uchwał: Jako Prezes: Prezy- 
d nt Dr. Juliusz Leo jako Viceprezesi: Wa- 
claw Sieroszewski, Władysław Turski, jako 
Skarbnik: Prof. Udo Bujwid, jako. Sekretarz: 
Dr. Stefan Góra, a jako jego zastępca, Win- 
òenty Wysocki. 

, Następnie polecono prezydyum przedsta- 
wienie na najbliższem posiedzeniu propezycy! 
oo do wyborów Komitetu ścisłego, złożonego 
z 10 — 20 osób prócz prezydyum oraz oo do 


|dokonania kooptacyi nowych członków, tak 


by wszystkie tray zabory miały w Komitecie 
odpowiednia reprezentacyę. — Postanowiono 
wydać odezwę do społeczeństwa o nadsyła- 
nie składek i aredagować ją w ten sposób, 
aby mogła być ogłoszoną w dziennikach 
wszystkich trzech zaborów. — W wykonaniu 
uchwały Wiecu uchwalono przez aklamacyę 
uprosić J. W. Marszałka kraju Stanisława hr. 
Bądeniego na Prezesa honorowego i wysłać 
do niego deputaóyę, złożoną z prezesa komi 
tetu prezydenta Les i prezesa Wiecu Rekto- 
ra Dembińskiego. : 

Następnie po przeprowadzeniu dyskusyi 
eo do wyboru najodpowiedniejszego miejscą 
złożenia prochów Poety na Wawelu oraz co 
do terminu obchodu pogracbowego, posiedze- 
nie zamknięto o godzinie w pół do dziewią- 
tej wieczorem. 

Od Redakcyi. Zamieszozając powyższy 
komunikat, wyrażamy nadzieję, że Komitet 
napływające w dalszym ciągu wkładki ule 
kuje w jednej z polskich instytucyi finanso- 
wych naszego miasta, a nie w filii „Żiwno- 
stenski Banka“. Jesteśmy szczerymi przyja* 
ciółmi pobratymców Czechów — mimo to sę- 
dzimy, fe w takich sprawach należy się pierw: 
szeństwo instytucyom finansowym polskim. 

Z Akademii Umiejętności. Zarząd Towarzy- 
stwa popierania wydawnictw Akademii Umieję- 
tności w Krakowie zawiadamia członków tegoż 
Towarzystwa, że w dniu 21 maja br. o godz.5 
popoł., odbędzie się w gmachu Akademii Umie- 
jętności w Krakowie Walne Zebranie członków 
Towarzystwa, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Sprawozdanie Zarządu, rachunki i bl- 
lans za rok ubiegły. 2) Projekt budżetu na rok 
następny oraz sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 
3) Wybór dwóch nowych członków Zarządu w 
miejce ustępujących. 4) Wybór komisyi rewi- 
zyjnej. 5) Wnioski Zarządu i członków. 


Do ważności uchwał Walnego Zebrania po- 


trzebną jest obecność przynajmniej '/, części | 


ezłonków, mających prawo głosu, W razie nie- 
przybycia w powyższym terminie, t. j. 21 maja 
br., przepisanej liczby członków — Walne ze- 
branie odbędzie się dnia 21 maja b. r. o godzi- 
nie 6 wieczorem i uważać się będzie za prawo- 
mocne, jeżeli w niem uczestniczyć będzie nie 
mniej jak 12 członków. 

Prezes: Zdzisław hr. Tarnowski. Sekretarz: Dr 
Michał Koy. 


Trzeci Maja. Posiedzenie wszystkich tutej- 
azych towarzystw pelskich i instytucyi nauko- 
wych odbędzie się w poniedziałek dnis 19 kwie- 
tnia br. o godz. 7 wieczorem w sali na Kotło- 
wem, z inicyatywy Komiteta obywatelskiego 
„Koła mieszczańskiego“ i cechów krakowskich 
i krakowakiege Zwiąsku okręgowege T. S. L. 
Na porządku dsiennym sprawa obchodu 118 
rocznicy Konstytucyi 3 Maja. 

IV wieczór kameralny Instytutu muzycznego 
odbędzie się we wtorek dnia 20 kwietnia w sali 
klubu prawników i Koła artystycznego (ul. Flo- 
ryańska 28) na pamiątkę setnej rocznicy zgonu 
Józefa Haydna. 

Program jest następujący: 

I. Odczyt: „Józef Haydn“ wygłosi Dr Adolf 
Chybiński. 

II. Kwartet smyczkowy G-dur, op. 54, nr. 1 
(St. Giebułtowski, Bol. Raczyński, Tad. Stefań- 
ski, Kar. Skarzyński). 

IM. Koncert wiolonczelowy D-dur (Prof. K. 
Skarzyński). 

IV. Trio fortepianowe Es-dur (K. Umlaufo- 
wa, Stanisław Giebułtowski, Karol Skarzyński). 

Początek o g. wpół da $ wieczorem. 

Bilety po cenie 2 kor. (dla członków połą- 
czonych Towarzystw i ich rodzin od osoby po 
1 kor.) nabywać można wcześniej za okazaniem 
programu w kancelaryi Instytutu muzycznego 
(Gołębia 14, I p.) w godzinach od 12—1 i od 
4—6 wiecz, W dniu koncertu od wpół do 7-ej 
wieczorem w sali połączonych Towarzystw. 

Z teatru miejskiego. Występy gościnne Bo- 
lesława Leszczyńskiego, przyjęte i przyjmowane 
z takim entuzyazmem przóz publiczność kra- 
kowską, trwać będą już tylko kilka dni. W nie- 
dzielę artysta ten wystąpi jako „Król Lir,“ w 
poniedziałek jako wojewoda w „Mazepie* Sło- 
wackiego. W niedzielę popołudniu po cenach 
do połowy znidonych: „Kopciuszek“ o godzinie 
wpół do 8. 

Z teatru ludowego. Przypominamy, że dziś 
w sobotę wspaniałe dzieło dramatyczne M. Gor- 
kija: „Na dnie żŻycia* — po raz pierwszy ujrzy 
światło kinkietów teatru ludowego w Krako- 
wie i zapoczątkować ma nową erę w historyi 
jego rozwoju, utwór bowiem M. Gorkija posiada 
i jednoczy w sobie wszystkie zalety literackie i 
sceniczne. 

Jutro w niedzielę popołudniu rodacy nasi z 
Górnego Śląska wystąpią raz jeden tylko z o- 
ryginalną sztuką p. t.: „Sąsiedzi“, ilustrującą 
stosunki górmośląskie. 

W niedzielę wieczór: „Maciek Samson" M. 
Galasiewicza, doskonała sztuka. bogato przepla- 
tana swojską, dźwięczną i skoczną muzyką A. 
! Wrońskiego, a oprócz tego obdarzona mnóstwem 
|en o arcykomicznym podkładzie. — Początek 
ipunkėvalnie o g. 8 wieczór. 


Przedstawienie amatorskie Górnoślązaków. 
„Straż Polska” przesyła nam następujący ko- 
munikat. Przypominamy niedzielne przedstawie- 
nie staraniem „Straży Polskiej", „Sąsiadów* 
siłami gości amatorów Górnoślązaków w iwatrze 
ludowym 18 b. m. o godzinie 4 popoudniu, 
po cenach suwykłych. Tak ze względu na treść 
sztuki, opartej na stosunkach na Górnym Śląsku, 
jak i eelu tak pięknego, nie wątpimy, że 
salę teatru ludowego wypełni w niedzielę po 
brzegi patryotyczna publiczność. 

Kościuszkowskie czasy. Po tym tytułem pre- 
zes „Straży Polskiej" p, Kazimierz Barto- 
smewicz wygłosi w najbliższych dniach pięć 
wysładów w sali hotelu Saskiego. Prelegent od 
dłuższego czasu pracował nad dziejami powsta- 
nia Kościuszkowskiego, pragnąc zapełnić dzi- 
wną lukę w naszej historyologił. Pomimo bo- 
wiem uwiełbienia dla największego bohatera na- 
rodowego, pomimo, że stawiamy mu pomniki a 
rocznice jego obchodzimy jako święte narodowe, 
nie mamy do tej chwili obszernego, opartego 
na źródiach opowiadania o dziejach roku 1794 
Dawniejsze opracowania nie przedstawiają dziś 
żadnej wartości, a dzieje Korzona o Kościuszce 
jest tylko jego Życiorysem, mało uwzględniają- 
cym te epizody powstania, w których Kościu- 
szko nie brał esobistego udziału. Tak np. o naj- 
wałniejszym, decydującym w dziejach powstania 
wypadku, jakim była insurekcya warszawska, 
znajduje się w dziele Korzona zaledwie 5 wier- 
szowa wzmianka. Również lekko tylko zazna- 
czył Korzon dzieje powstania na Litwie i w Wiel- 
kopolsce (wyprawa Dąbrowskiego). Pan Barto- 
szewicz pragnie dać wyczerpujący pełny obrag 
bohaterskich wysiłków narodu pod wodzą Ko- 
ściuszki. Streszczeniem jego badań będą zapo- 
wiedsiane wykłady. Na podstawie opracowań i 
sebranych materyałów da ogólną charakterysty- 
kę insurekcyi, zatrzymując się dłużej przy jej 
głównych epizodach. Sądzimy, iż odczyty te o- 
budzą szerokie aainteresowanie tak ze wzgiędu 
na ich przedmiot, jak i na osobę prelegenta, 
powszechnie znanego z daru wymowy i jasne- 
go, przejrzystego wykładu. 

Z „Sokoła“. Przypominamy, że w niedzielę 
dnia 18 bm. o godzinie 8 wieczorem odbędzie 
się uroczyste „Święcone* dla ezłonków i ich ro- 
dzin, połączone z wieczornicą. 

Jnż obecnie zapowiada się liezny udział 
członków, wobec czego komisya obchodowa do- 
kłada wszelkich starań, aby tak „Święsone*, 
jak i wieczornica wypadły jak najlepiej. 

Druhowie umundurowani zechcą się jawić w 
stroja sokolim uroczystym. 

Nadzwyczajny pociąg do Krzeszowic, celem 
przewiezienia osób, ehcących wziąć udział w na- 
bożeństwie za spokój duszy ś. p. Andrzeja hr. 
Potockiego, mającem się odbyć w poniedziałek 
dnia 19 b. m. w kościele parafialnym w Krze- 
szowicach, wyruszy pociąg z dworca krakowskiego 
o godzinie 9.05, a przybędzie do Krzeszowic o go- 
dzinie 9.54. Z powrotem wyjedzie o godzinie 
13'00 — a stanie w Krakowie o godzinie 12'47. 
Pociąg ten zatrzymywał się będzie na wszyst- 
kich stacyach i przystankach”. 

Udział w nabożeństwie, oprócz mnóstwa osób 
z Krakowa, zapowiedziała również znaczna ezęść 
obywatelstwa z różnych sfer ze Lwowa. 


S. 8. 


Żydowskie firmy z „wyrobami krajowymi.” 
„Liga Pomocy przemysłowej“ komunikuje: Z po- 
wodu sarzutu, podniesionego w miesięczniku 
„Straź Polska“, przeciwko firmie Zucker et Lan- 
dau, fabryce zeszytów szkolnych w Krakowie 
przy ul. Dietlowskiej, że nadużywa marki o- 
chronnej „Ligi Pomocy przemysłowej“ przez 
umieszczenie jej na papierach listowych, spro- 
wadzonych z poza kraju, mając prawo umieaz- 
czać tę markę jedynie na zeszytach wyrabia- 
nych rzeczywiście w Krakowie. Wydział „Ligi 
Pomocy przemysłowej* upoważnił Towarzystwo 
„O własnych siłach* w Krakowie, jako filię swoją 
do przeprowadzenia w tej sprawie ścisłego do- 
chodzenia. 

Od wyniku tego dochodzenia zależeć będą 
dalsze następstwa, jakie w myśl regulaminu e 
marce ochronnej „Ligi Pomocy przemysłowej” 
nadużycie tego prawa za sobą pociąga. 

Posiedzenie Komitetu targowego. Wczoraj 
popołudniu odbyło się posiedzenie Komitetu tar- 
gowego — pod przewodnictwem wiceprezy- 
denta miasta Dra Szarskiego. 

Komitet przyjął do wiadomości sprawozdanie 
naczelnika Administracyi akcyzy z rucha han- 
dlowego ma tutejszej targowicy miejskiej naby- 
dło za I. kwartał br. 

Daty tego sprawozdania wskazują na dalszy 
szybki rozwój targowicy. 

Następnie rozpatrywał Komitet program ro- 
bót w bieżącym roku na targowicy wykonać się 
mających i zatwierdził projekt budowy drugiej 
stajni dla nierogacieny oraz uporządkowania 
piacu do sprzedały tych zwierząt. 

W końcu załatwił Komitet kilka spraw ad- 
minietracyjnych. 

Wielka kradzież w Królestwie. Dzisiaj o g. 
6 rano inspektorzy policyjni Mohr i Kleinbsrg 
przy rewizyl jednego z podrzędniejszych domów 
noclegowych, zwrócili uwagę na około 40 lat 
liczącego mężczyznę, którego niepewne sacho- 
wanie się wzbudziło usprawiedliwione podejrze- 
nie co do jego osoby. Zapytany o generalia po- 
dał, Że nazywa się Jan Katarzyński, po- 
chodzi z Nowej Góry keło Krzeszowic i trudni 
się wyrobem sztucznych kwiatów oraz przemy- 
tnictwam. Przybył on do Krakowa celem odwie- 
dzenia znajomego, służątego przy obronie krās 
jowej, oraz celem zakupna imateryału surowege 
do fabrykacyi kwiatów, 

Mimo tego tłómaczenia się, ajenci areszto- 
wali go i przystąpili do rewizyi, która dała nad- 
spodziewanie ciekawy i znaczny wynik. W łóż- 
ku, w zawiniątku g chustki znaleziono ogrom- 
ną ilość kosztowności, przeważnie szczero» 
złotych, wysadzanych rubinami i bryłantami, 
kilkadziesiąt sztuk dawnych złotych pieniędzy, 
przerobionych na wota, ponadto 6 obrączek słe- 
tych z napisami: S. K, */, 1889, **/, 1858, D. 
B. 1859, L. B. */, 1889, 1*/, 1878, 3 aspilki 
złote z literami S. M. */,,, L F. 1875, A. B. 
1879, 9 pierścieni z brylantami i rabinami, sər- 
duszko złote z napisem Staś *'/, 1804, wieie 
srebrnych i złotych wotów, dalej dwie słote 
branzotety, jedna emaliowana z rabinami, dre- 
ga w kszałcie szerokiej taśmy złotej z klamrą, 
dwie brosze „ala antique“ z cudnie rzniętą ka» 
meą, 3 szpilki złote emaliowane z literami L. 
Z., kilka łańcuszków złotycb i srebrnych, 84 
sznurów korali, kilkadziesiąt pereł, oraz iańcn= 
azek złoty z kilkunastu ogniw złożony, z trze- 
ma wielkimi, ślicznie obrobionymi brylantami, 
prawdopodobnie brylanty jakiegoś orderu rosyj 
skiego, w końcu 7 krzyżów złotych, wysadza- 
nych brylantami i perłami. 

Wobec tego wyniku rewizyi, poszlakowany 
przyznał, że "zeczy te pochodzą z kradzieży 
przez niego-.pczełnionych, e których ustetałk 
miała Luućjsce przed tygodzym W Jeuree owie 
w Królestwie Polskiem. 

Forma przeważnej części kosztowności wpra- 
wdzie świeckich, ale opatrzonych wielkiemi ko- 
luszkami do zawieszania, każe wnioskować, że 
większa ozęść tych klejnotów pochodzi z kra 
dzieży kościelnej, gdzie znajdowały się one jako 
vota. 

Jak się dowiadujemy w ostatniej chwili, Kae 
tarzyński przysnał się do winy, zmieniając i u- 
zupełniając swe zeznania o tyle, że przedmioty 
te — przedstawiające wartość około 20.000 kos 
ros — pochodzą z kradzieży, popełnionej prze- 
zeń w Święta Wielkanocne w kościele Bł 
rafialnym w Częstochowie. 

Dzięki więc energii i sprytowi policyi Kra- 
kowskiej przedmioty te wrócą do stóp Bogaro- 
dzicy, a niecny Awiętokradca zasłużoną ponie- 
sie karę za niesłychaną zbrodnię. 

Wypadek czy samobójstwo. Wczoraj około 
godziny 3 popołudniu zawezwano Pogotowie ra- 
tunkowe do bastycnu III. za rogatką przy ulicy 
Długiej, celem niesienia pomocy lekarskiej, nie- 
przytomnie na wałach leżącemu mężczyźnie. 

Po udzieleniu pierwszej pomocy, odwiesione 
chorego do szpitala św. Łazarza. Jak objaśniła 
obecna przy wypadku żona, pacyent nazywa się 
Ignacy Sokół i że zachodzi tutaj prawdopodo- 
bnie wypadek samobójstwa przez otrncie się, 
zwłaszcza, że denat już w ubiegłą niedzielę usi- 
łował przebić się nożem. 

Złodzieje kolejowi. Wczoraj aresztowała põ- 
licya na dworcu kolejowym Henryka Garbiela z 
Nowej Wsi szlacheckiej i Jakóba Szaszłę z Oko- 
cima. Obaj, od dłuższego już czasu bez stałego 
zajęcia, utrzymywali się z kradzieży kieszonko- 
wych w poczekalniach kolejowych. 


Magazyn przyborów kościelnych. Zwracamy 
uwagę czytelników na ogłoszenie w dziale inse- 
ratowym naszego dziennika, dotyczące przejścia 
znanej krakowskiej firmy Stanisława Przy- 
bylskiego na własność p. Konstantego 
Witkowskiego Kordasa. P. Witkowski 
długoletni spółpracownik firmy Porębski i Zim- 
ler uzupełnił i ulepszył znacznie dotychczasowy 
magazyn przyborów kościelnych i artykułów de- 
wocyjnych, zaopatrzył go w bogate i gustewne 
materye, zwłaszcsa na ornaty i kapy kościelne 
! postawił go na stopniu pierwszorzędnej firmy. 


Z Kraju. 


Nowy krok ku czechlzacyi Śląska. „Ostraw* 
sky Dennik* z 13 bm, donosi, że czeska „Ma 
tice Osvety Lidove* postanowiła założyć w Or 
łowej czeską szkołę realną, i że wysłano Jak 
odnośne podania do ministerstwa, Rady szkolnej 
krajowej i Wydziału kraj. 

Jest te fakt wiele mówiący. Jeszcze jeden 
przyczynek do „braterstwa“ słowiańskiego ze~ 
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chów. Zakłada się szkołę realną czeską w za- 
głębiu w tym eolu, by stworzyć nową placówkę 


ezechigacyi, by za jej pomocą utrwalić swój 

wpływ i gotować drogę do dalszej czechizacyi 

Śląska. 

Jedyną na tę prowokacyę czeską odpowie- 
dzią jest założenie polskiej szkoły realnej w Or- 
łowej, i to jak najrychlej. Społeczeństwo pol- 
skie w zrozumieniu ważnej tej sprawy, powinno 
wytężyć wszelkie siły, by umożliwić „Macierzy“ 
szkolnej Księstwa Cieszyńskiego powołanie i 
zapewnienie bytu dla tak potrzebnej polskiej 
szkoły realnej na Śląsku, za którą wypowie- 
działo się tylokrotnie na wiecach i zebraniach. 
W tej sprawie pożądanym i koniecznym jest 
jak najsilniejszy nacisk naszych posłów i Koła 
polskiego na rząd, by do powstania polskiej 
szkoły realnej się przyczynił i takową w na- 
stępstwie upaństwowił. 

Los wychodźców polskich. Z nad Bałtyku 
zachodniego otrzymał „Dziennik Berliński* ko- 
respondencyę, opisującą smutny los wychodźców 
polskich. Wyjmujemy z niej kilka szczegółów 
We wtorek przybyło na dworzec miejski grono 
robotników (mężczyzn i kobiet) z Królestwa 
Polskiego i udali się na nocleg do pewnej 
gospody przy ul. Walkerdamm. Ponieważ jednak 
wykazało się, Że zabrakło im pieniędzy na o- 
płacenie noclegn, posłano więc po policyę. — 
W towarzystwie policyanta i licznej gawiedzi 
ulicznej, wyprowadzono wychodźców poza gras 
nioę miasta i pozostawiono na łasce losu! Całe 
mienie w postaci kilku większych tłormoków 
pchali na taczce przed sobą. U mężczyzn twa- 
rze ponure. W zapadłych od zmartwienia do- 
łach ocznych groźne spojrzenia. Blade i wychu- 
dłe od głodu lica i zsiniałe wargi poruszały się 
machinalnie. U kobiet wyraz cierpienia widocz- 
ny. Jedna z nich, młoda, o podpadająco łago- 
dnych i regularnych rysach twarzy i bardzo 
bujnych jasno-błond splotach, trzymała przy 
piersi 4-miesięczną rozkoszną dziecinę, którą 
otaczający ich darzyli łakociami. Nie mniej i 
reszta dziatwy była zgłodniałą. — Ktokolwiek 
z obecnych posiadał jakiekolwiek pieczywo, od- 
dał je wychodźcom. Zgłodniała dziatwa z gło- 
śnym krzykiem z rąk je sobie wydzierała. — 
Wszyscy wychodźcy pochodzili z Królestwa Pol- 
skiego, gdzie posiadając własne zagrody, sprze- 
dali je i za namową agenta wyjechali — do 
Brazylii. 

Przemyśl. (Kor. wł). Nowa elektrow- 
aia. Przez dwa dni Środę i czwartek odbywały 
się posiedzenia Rady miejskiej, na których o- 
mawiano sprawę elektrowni. — Zamierzając do 
szczegółów dyskusyi powrócić, zaznaczamy na 
razie, że elektrownia będzie kosztowała wraz z 
orzeczeniem rzeczoznawcy 551.000 koron, Do- 
stawę otrzymała firma czeska Kolben, której 
polecone zainstalować maszyny fabryki czeskiej 
Ringhofera, a akumulatory Lwowianina Dra 
Staneckiego. Elektrownia ma zostać puszczona 
w rach z końcem listopada b. r. 

Wypadek na kolei. Przy przesuwaniu 
wagonów pociągu towarowego w Medyce wpadł 
pèd radjeżdżający wóz konduktor Duszyński. — 
Koło zgniotło mu prawą nogę, którą, po prze- 
wiezieniu rannego do szpitała przemyskiego, 
musiano odjąć. „Gazeta przemyska* przypomi- 
na, że dwa lata tema w tym samym dniu 14 
kwietnia, brat rannego podczas zderzenia pocią 
gów, utracił lewą nogę. — Dziwny zbieg oko- 
liczności. 

P. Feldman, naprawiając literacką, osta- 
tniami odkryciami „troszkę* zaszarganą opinię, 
jeździ po prowincyi z odczytami. Jednym z nich 
na temat: „O typach kobiecych“ — zdaje sio 
„Ww majnowszej literaturze“ — uszczęśliwi w» so- 
botą i nasze miaste, bc: s 

— Ha jeż GdM Zamierza podobno pruski 
fiskus wojskowy zbudować wielką halę dla 
balonów systemu Zeppelina. 

W sprawie kościoła Matki Boskiej w ino- 
wrocławiu donoszą pisma poznańskie: W tych 
dniach rozpoczną się badania pokładów wokoło 
kościoła i pod kościołem. Według chwilowego 
zbadania, niema bezpośredniego niebezpieczeń- 
stwa dla kościoła. Wszelkie pogłoski o szczeli- 
nach, tworzących się ku probostwu, są wyni- 
kiem fantazyL W rzeczywistości oprócz jednej 
wielkiej — przed zapadłym portalem — nie ma 
Żadnej innej szczeliny. 


Wczesne burze z piorunami w W. Księstwie 
Peznańskiem. W ostatnich dniach szalały nad 
Księstwem burze z gromami, które wyrządziły 
wielkie szkody. Onegdaj w prastarej Kr uświ- 
ey uderzył piorun we wieżę ewangielickiego ko- 
śeioła, nie zapaliwszy jej jednakże. W Mar- 
kowieaeh pod Inowrocławiem uderzył piorun 
w kościół katolicki i zdarł obraz z wielkiego oł- 
tarza. W miasteczku Kurniku, znanem z wielkiej 
biblioteki Działyńskich, spłonął od pioruna sta- 
roświecki ratusz, a we wsi Wyrzanowie po- 
wstał wskutek pioruna pożar w kościele. 


i Ze świata. 


Sztuczny lot, który już teraz nie należy do 
mrzonek i któremu zagranica poświęca wiele 
czasu i pieniędzy, tworząc dlań także osobne 
ezasopisma, jak np. „L'Aeronautique*" (Paryż), 
„Ameriean Aeronaut" (St. Louis), „Il Aeronau- 
tische Mitteilungen“ (Berlin), „Luftschiffer-Zei- 
tang“ (Wiedeń) itd. nie miał dotychezas w li- 
teraturze polskiego organu. Potrzebie tej zadość 
aczyniła „Dźwignia”*, przekształcając dodatek 
„Lotne Listki” na organ poświęcony wynalaz- 
kem z dziedziny sztucznego lotu i t. p. Kto 
więs interesuje się postępem w zakresie napo- 
wietrznej żeglugi i pragnie mieć dotyczące wia- 
domości i ilustracye, przedstawiające nowe ty- 
py balonów i aeroplanów, „sztucznych ptaków“, 
motorów latawcowych itd., ten znajdzis je w 
tem ozasopiśmie. Wystarcza adres: Redakcya 
„Dźwigni*, Lwów. — Prenumerata wynosi l k. 
30 h. kwartalnie, albo 2 k. 50 h. półrosznie. 

„Polnische Post“ (Nr. 14). Ostatni numer 
tygodnika wiedeńskiego rozpoczyna się artykn- 
łem politycznym, qmawiającym taktykę prze- 
wrotną tych elementów, które pragną wmówić 
światu, że największym nieprzyjacielem Życia 
parlamentarnego jest obecny szef gabinetu. — 

- W rzeezywistości jednak baron Bienerth zerwał 
jedynie z dotychczasową krętą polityką, a idąc 
prosto wytkniętą drogą więcej zdziałał dla uzdro- 
wienia parlamenta, aniżeli niejeden z jego po- 
przedaików, oglądających się za tanim pokla- 
skiem. — Radea komercyalny p. J. Angel po- 
rusza ważną kwestyę należytego zastępstwa kół 


przemysłowych i handlowych w Radzie pań- 
stwa. — List lwowski kreśli smutne skutki agi- 
tacyi Trylewskiego w wschodniej Galicyi. — Li- 
sty z Petersburga i Berlina poświęcane są spra- 
wom polityki obu państw ościennych. —- Prócz 
zwykłych rubryk znajdujemy w fejletonie uda- 
tną charakterystykę „Historyi o pajacach* J. 
Germana, skreśloną przez prof. A. Schródera. 
ile złeta produkuje świat? Produkuje go 
coraz więcej. W jednym tylko ubiegłym roku 
produkcya złota wzrosła o 125 milionów fran- 
ków, dochodząc do cyfry dwóch miliardów 
181 milionów franków. Według poszcze- 
gólnych stron świata i krajów produkeya ta 
dzieli się w ten sposób: Południowa Afryka — 
194 mil. franków, Stany Zjednoczone — 481 
mil., Australia — 371 mil, Rosya — 94 mil, 
Indye — 55 mil., Chiny, Japonia i Korea — 
52 mil, Kanada — 47 mil., i we wszytkich in- 
nych miejscowościach razem — 150 milionów 


Z życia towarzystw. 


Święcone w „Kole mieszczańskiem*, „Koło 


mieszczańskie urządza tradycyjne Święcone dn. 
25 kwietnia t. j. w niedzielę o godzinie 11-tej 
przedpołudniem na „Kotłowem*, Wydział „Ko- 
ła“ zaprasza wszystkich członków do wzięcia 
udziału w tej uroczystości. 

W „Czytelni dla kobiet* (Rynek główny, 
linia A-B, i. 32, 
działkowem zebraniu 
kwietnia br. o godzinie 6 wieczór wygłosi p. 
Ewa Łuskinówna, literatka, jednę ze swych prac, 
dotąd nieznaną i niedrukowaną. 

Goście wprowadzeni przez członków, oraz 
wszyscy życzliwi nowemu rozwojowi Czytelni 
będą mile widziani. 

Odczyt w „Ognisku nauczycielskiem*. Sta- 
raniem Sekcyi odczytowej „Ogniska nauczyciel- 
skiego“, odbądzie się w piątek dnia 23 kwiet- 
nia w sali „Ogniska* (ul. Kanonicza 19 I p.) 
odczyt p t.: Romuald Minkiewicz — „Tchnienie 
wieczności w poezyi Stanisława Wyspiańskiego“. 
(Rozdział I, z pracy „U wiecznych wrót tęskni- 
cy*). Z rękopisu autora (przebywającego w Pa- 
ryżu) odczyta p. Rozalia Nussenblattówna. 

Początek punktualnie o godzinie 7 wieczo- 
rem. Z rozpoczęciem odczytu drzwi na salę zo- 
staną zamknięte, 

Wstęp dla członków „Ogniska nauczyciel- 
skiego“ oraz młodzieży kształcącej się 40 hal. 
dla innych 1 kor. Bilety do nabycia wcześniej 
w „Ognisku nauczycielskiem* (Kanonicza 19) 
codziennie od g. 4—6. 

„Esperanto.“ We czwartek dnia 22 b. m. o 
godzinie 6 wieczorem rozpoczyna Się kurs ele- 
mentarny języka „Esperanto,“ — Opłata za 
cały kurs, który potrwa około 6 tygodni, wy- 
nosi 3 koron. — Po ukończeniu tego kursu ci, 
którzy przystąpią do Towarzystwa w charakte- 
rze członków, (wpisowe 1 kor., wkładka miesię- 
czna 60 hal.) będą mogli brać udział w kursie 
wyższym zupełnie bezpłatnie. 

Wpisy przyjmuje się i udziela błiższych wy- 
jaśnień codziennie od godziny 6 do 8 wieczo- 
rem w lokalu Towarzystwa „Esperanto,“ Rynek, 
linia A-B, 1. 45, H. p. 

Z „Eleuteryi*. W niedzielę 18 b. m. wypo- 
wie p. Kazimierz Wójcicki w lokalu Towarzys- 
twa przy ulicy Zwierzynieckiej l. 9 (parter) od- 
czyt na temat: „Kim jest dla nas Słowacki 24, 

Początek o godzinie wpół do 8 „yiączorem. 


- 


kJ 
Repertuar t6atru miejskiego w Krakowie. 


“Sobota. „Złote runo“, dramat w 3 aktach Stan. 
Przybyszewskiego (trzeci występ Bolesława Leszczyń- 
skiego). 

Niedziela. „Król Lear" (Czwarty występ B. Lesz- 


czyńskiego). 

Poniedziałek. „Mazepa“ (występ Bol. Leszczyń- 
skiego). 

Worek. „Poskromienie złośnicy“ (występ Lesz- 


czyńskiego). 
Środa. „Król Lear“ trag. Szekspira (wyst. Lesz- 
czyńskiego). 


Czwartek. „Złote runo“ Przybyszewskiego (wyst. 


Leszczyńskiego). 

Piątek. „Honor“ Sudermanna (występ Leszczyń- 
sk iego). 

Sobota. „Otelle* Szekspira (występ B. Leszczyń- 
skiego). 

iedziela o godz. 3 „Kepoiuszek* (ceny zniżone 

de połowy. 

— O godzinie 7 „Poskromienie złośuicy* (ostatni 
występ Leszczyńskiego). 

AMELIE A „Balladyna“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Sobota. „Na dnie życia“, sztuka z resyjskiego M. 


Gorkija. 
Niedziela wieczór „Maciek Samsou* sztuka ludo- 
wa J. Galasiewicza. 


mine > o ORW 
Dwa pewne środki przeciw spierzchnigciu rąk i twarzy 


Mydło „lecznicze“ 
MALINOWSKIEGO 


z zapachem wody kolońskiej. 
Philodermime 
(cena 70 hal.) 


Skutek nie zawoday, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEGO. 


Towarzystwo Przyjaciół 
sztuk Pięknych w Poznaniu, 


założone na początku b. r., dzisiaj, kiedy przez 
urządzenie pierwszej wystawy obrazów dało 
znak swej Żywotności, pozwala sobie wystąpić 
z krótkim programem, który zapewne przez 
społeczeństwo nasze z życzliwością zostanie 
Przyjęty. 

Li tylko z pobudek idealnych wzięliśmy na 
siebie niełatwe zadanie podniesienia poziomu 
artystycznego w Wielkopolsce. Ażeby pracy na- 
szej dać stałość i ciągłość, stawiliśmy wniosek 
do sądu, aby instytucyi naszej przyznano cha- 
rakter Towarzystwa zapisanego. Dalszym kro- 
kiem było zaprowadzenie ładu administracyjne- 
go w przejętym od osób prywatnych Salonie 
sztuki, wreszcie urządziliśmy pod kierunkiem 
Zarządu i Komisyi rozpoznawczej pierwszą wy- 
stawę dzieł sztuki plastycznej. 

Dążeniem naszem będzie urządzanie jak naj- 
częstszych wystaw utworów oryginalnych swoich 
i obcych artystów, pouczanie społeczeństwa o 
doniosłości i znaczeniu sztuki w życiu społecz- 
nem, krzewienie poczucia piękna w słowie i pi- 
śmie, szerzenie znajomości sztuki przez jak naj- 
lepiej wykonywane premie oraz przez losowanie 
obrazów oryginalnych. 


I p.) na zwyczajnem ponie- 
towarzyskiem, dnia 19 


GŁOS NARODU z Ufa 18 Kwiotnia 1060. 


W najbliższym czasie obecna wystawa za- 
stąpiong zostanie nową; równocześnie wyślemy 
wszystkim członkom naszym premię artystycz- 
ną w formie zeszytu z ilustracyami i objaśnie- 
niami (nie, jak pierwotnie zamierzaliśmy, repro- 
dukcyę W. Kossaka), jesienią zaś przeniesiemy 
naszą wystawę do obszernego pięknego salonu, 
zaopatrzonego światłem górnem, stosownie do 
wymagań nowoczesnych. 

W skład komisyi rozpoznawczej wchodzą: 
Paulin Gardzielewski, Franciszek hr. Kwilecki, 
Władysław Marcinkowski, Maryan Seyda, Michał 
Wywiórski, Roger Sławski i ksiądz Kazimierz 
Zimmermann. 

Statut otrzymają wszyscy dotychczasowi 
członkowie po dokonaniu formalności urzędo- 
wych. 

Czynimy dalej starania w kierunku uzyska- 
nia jak największej liczby członków-korespon- 
dentów, którzy w mniejszych okręgach szerzyć 
będą nasze hasła i zjednywać nam zwolenników. 

W zamian za to prosimy gorąco o poparcie 
naszych zamiarów przez zapisywanie się na 
członków dożywotnych, rzeczywistych i rocznych 
Towarzystwa, o zwiedzanie naszych wystaw i 
zjednywanie nam najliczniejszych przyjaciół. 

Zarząd: 
Ignacy hrabia Bniński, Bernard Chrzanowski, 
Jerzy Hulewicz, Tadeusz Jaworski, Konrad Kol- 
szewski, Władysław Marcinkowski, Maryan Seyda, 
Roger Sławski, Jan Szuman, X. Stanisław 
Trąmpczyński. 


A Siczyński przed sądem. 


Lwów. Po przerwie zabrał głos obrońca 
oskarżonego. 

Dr Lewicki oświadczył na  wstę- 
pie, że właśnie minął rok od nieszczęsnego 
dnia 12 kwietnia r. 1908 i znowu na zacho- 
dzie matrona polska płacze nad mogiłą i bła- 
ga o pojednanie obu narodów, a na zacho- 
dzie matrona ruska widzi swego syna przed 
ciężkim sądem. Wydaje się, jakoby na chwilę 
zamilkły walki bratobójcze w tym nieszczę- 
snym kraju, ale nie wiadomo, co w tem tkwi! 
czy zapowiedź pokoju czy wojny. Na czarnym 
szlaku stosunków obu narodów stanęła na- 
raz postać Siczyńskiego i wyłania sią przed 
nami zagadka, co będzie z nim, czy będzie on 
Żył czy nie, a obok tego staje druga zagadka, 
czy my, naród polski i ruski, będziemy żyli 
czy zginiemy (!). Mowca nie będzie nadużywał 
stanowiska obrońcy i nie będzie swych oso- 
bistych poglądów rozwijał, lecz tylko uczu- 
cia i myśli oskarżonego. Obrona byłaby mia- 
ła zadanie najłatwiejsze, gdyby starała się do- 
wieść, że oskarżony jest obłąkany. Nie po- 
szła tą drogą, licząc się ze zdaniem oskar- 
żonego i lojalnie przedłożyła Ww tej mierze 
cały materyał pro i contra przysięgłym da 
osądzenia. W społeczeństwie naszem od roku 
zaszły pewne zmiany. Z razu po całem mie- 
ście krzyczano, ża wyrok Śmierci to za mało 
dla tego człowieka, ale gdy niema straszniej- 
szej kary, to przynajmiej niech będzie śmierć. 
Gdy po pierwszej rozprawie o północy zapadł 
ów strąszny werdykt, to potem mowca już 
mie słyszał, by wołane o Śmierci, lecz były 
głosy, wzywające do pojednania, ale mówio- 
no, że już zapóźno, wyrok Śmierci już zapadł. 
Tak sądzono — ale zapóźno nie jest i teraz. 
Ława przysięgłych bez uchybienia poprzedniej 
ławie po pełniejszej rozprawie powinna orzec, 
czy tamten werdykt nie był za ostry, czy 
był dobry lub nie. 

Obrońca zakończył długą swoją mowę na- 
stępującym apelem do przysięgłych: 

„Wszakże przysięgli mają drugie pytanie 
co dozabójstwa. Niech dobrze rozważą, co 
mają zrobić. Niechaj rozważą czy te serce 
ma jeszcze zarodki etyczne, żeby zasługiwało 
na dalsze życie, czy też jest tak zwyrodniałe, 
że żyć już nie powinno. Niechaj przysięgli 
pamiętają o tej matronie polskiej nu zacho- 
dzie i tej matronie ruskiej i niech dadzą te- 
mu młodzieńcowi nowe życie“. 

Po przemowie obrońcy Dr Lewickiego, 
przewodniczący wygłosił zwykłe „resumé“, 
poczem ława przysięgłych udała się 
na naradę. 


Werdykt ławy przysięgłych. 

O g. 3 m. 50 po 2 godz. naradach ogło- 
sił przewodniczący ławy przysię- 
glych nast. werdykt: 

Na pierwsze pytanie dotyczące zbrodni mor- 
derstwa odpowiedzieli sędziowie przysięgli 12 
głosami „tak“. 

Na pytanie trzecie dodatkowe, dotyczące 
nieodpornego przymusu, odpowiedzieli 
12 głosami „nle“. 

Przewodniczący ławy przysięgłych oświad- 
czył zarazem, że sędziowie przysięgli 
prosząjednomyślnie trybunał, aby 
raczył polecić podsądnego łasce monarszej. 


Wyrok. 

Po ogłoszeniu werdyktu trybunał udał się 
na naradę, po której przyprowadzono Siczyń- 
skiego. Protokolant odczytał werdykt, poczem 
o godz. 4-tej przewodniczący trybunału ogło- 
sił, że na podstawie tego werdyktu 
trybunał skazał Siczyńskiego na karę śmierci 

przez powieszenie. 

Obr. Dr Lewicki zgłosił zażalenie nie- 
ważności i prosił o wygotowanie wyroku 
na piśmie. by mógł to zażalenie pisemnie są- 
dowi doręczyć. 

Następnie wyprowadzono Siczyńskiego i 
sala się opróżniła, Licznie zebrana przed gma- 
chem sądu publiczność zachowała się spokoj- 
nie. 

A OOOO e na 
LJ) 
Przewrót w Turcyi. 
(Telegramy „Głosu Narodu“ z 17 kwietnia), 


> Z dziejów bnntu. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) We wtorek, w 
pierwszy dzień rozruchów, komendant gwar 


dyi gen. Muktar-pasza chciał około godziny b 
z dwiema dywizyami uderzyć na buntowni- 


ków. Atoli wielki wezyr Hilmi-pasza i inni 
ministrowie nie zgodzili się na to. Skutkiem 
tego żołnierze Muktara przeszli na stronę 
rewolucyi pod komendą podoficerów. Pierw- 


szym batalionem, który przeszedł na stronę 
Młodoturków, był batalion strzelców 
salonickich. 

Konstantynopol. (Tel. wł.) Sułtan zażądał 
wydania b. naczelnika gwardyi Mahmuda Muk- 
tara. Muktar zdołał jednak uciec do Egiptu. 
Batalion piechoty otoczył dom jego i wtar- 
gnął nawet do haremu. Muktar uciekając nad 
morze, schronił się do domu pewnego Anglika. 
Żołnierze wtargnęli do tego domu i grozili 
żonie Anglika Śmiercią jeżeli nie wyda im 
znienawidzonego Muktara (Młodoturka). Do- 
piero interwencya posła angielskiego, który 
zagroził repressaliami, skłoniła wojsko do co- 
fnięcia. 

Konstantynopol. Stow. ulemów zaprzecza 
informacyom, jakoby sułtan przeznaczył 10.000 
funtów na seminaryum teologiczne. Wydaw- 
ca dziennika, który to ogłosił, pociągnięty 
będzie do odpowiedzialności. Także wiado- 
mość, jakoby sułtan udzielił 50.000 funtów 
między wojska, zdaje się być bardzo przesa- 
dzoną, jakkolwiek zostało udowodnionem. że 
żołnierze mają pieniądze do dyspozycyi. 


Ofiary. 
Konstantynopol. »Turquie«< donosi, źe od 
wtorku z powodu zajść 7 osób zabito a 514 
zranieno. 


Ogólny rozstrój. 

Berlin. (Tel. wł.) Donmoszą tu, że wielki 
wezyr zrzekł się swej godności. Wszyscy ge- 
nerałowie dymisyonowali. Parlament zdezor- 
ganizowany. 

Sułtan wysłał wysokiego duchownego 
do Saloniki, by wytłumaczył Młodoturkom, 
że konstytucya nie została naruszoną, a rewo- 
lucya jest zgoda z Koranem... 


Zabójstwa oficerów. 


Konstantynopol. Wiadomości o zamoroo- 
waniu dwóch oficerów marynarki przez ma- 
rynarzy brzmią sprzecznie. Komendant floty 
ogłasza nadzwyczajne obwieszczenie, że do- 
tyczace wiadomości są fałszywe. 


Konsnl raniony. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Podczas rzezi w 
Adana żołnierze tureccy zranili konsula an- 
gielskiego. 


Rzezie Ormian. 

Paryż. Agencya Hawasa donosi z Mersy- 
ny, że rzez Ormian trwa w dalszym ciągu i 
istnieje obawa, że rzeż ta jeszcze się rozsze- 
rzy. Konsulowie obcych mocarstw prosili usil- 
nie o wysłanie okrętów wojennych do 
Mersyny. Wedłu doniesień z Konstanty- 


nopoia zabitych zostało w Adana dwóch ame-! 


rykańskich duchow szych. 


Nowe bunty. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) W Batorze (Ma- 
ła Azya) wybuchło powstanie. Powód nie- 
znany. Zginęło wielu Żołnierzy i jeden oficer. 
3 bataliony z Augory spieszą z pomocą woj- 
skom rządowym. 


Interwencya mocarstw. 

Paryż. (Aj. Hawasa.) Ze względu na zaj- 
ścia w Konstantynopolu okręty pancerne 
»Wikter Hugo< i »Jules Micheles« otrzyma- 
ły w nocy rozkaz odpłynięcia do Pireusu. 


Turcy i Bułgarzy. 

Sofia. (Tel. wł.). Przybyli tu przywódcy 
młodotureccy dla porozumienia się z Bułga- 
rami macedońskimi, by skłonić ich do zanie- 
chania kroków zaczepnych wobec Turcyi. 
Gdyby bowiom wojna wybuchła, to Młodo- 
turcy połączą się z wojskami sułtana prze- 
ciw Bułgarom. 


w. mm =... owce" 
Na Konstantynopol. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 17 kwietnia.) 


Pochód Młodoturków na Konstantynopol 


Berlin. (Tel. wł.) »Berl. Tagbl.« donosi z 
Konstantynopola: Do stolicy dąży przeszło 
100 tysięcy regularnego wojska i ochotników, 
bo do Młodoturków przyłączyli się również 
ochotnicy mahometańscy, serbscy i bułgarscy. 
Sztab generalny młodoturecki oznaczył dwa 
punkta, które mają się stać podstawą ope- 
racyjną dla wojska, działającego przeciw sto- 
licy. Pierwszym jest węzeł kolejowy Tennemi 
Burłak, gdzie zbiegają się koleje z Adryano- 
pola i Saloniki i biegną do Konstantynopola. 
Drugiem stanowiskiem jest miejscowść Cza- 
taldża w pobliżu Konstantynopola. 

Wiedeń. (T. wł.) „N. Fr. Presse* donosi, 
że 16 batalionów młodotureckich stoi już w 
odiegłości 30 km. od Konstantynopola. 


Ultimatum Młodoturków. 


_ Londyn. (Tel. wł). »Times«< donosi, że ofi- 
cerowie III korpusu zatelegrafowali do Kon- 
stantynopola, iż w 12 godzinach zaatakują 
stolicę, jeżeli Hilmi-pasza nie zostanie napo- 
wrót wezyrem a Achmed Riza prezydentem 
izby. Sfery rządowe uważają tę pogróżkę za 
bezpodstawną. Minister wojny wozwie 
wojsko do niezbliżania się do stolicy w pro- 
mieniu 30 km. 


Młodoturcy w Saloniki. 
Saloniki. (Tel. wł.) Saloniki jest zupełnie 
w rękach Młodoturków. Telegraf, park kole- 
jowy, arsenał f wszystkie środki komunika- 
cyjne stoją im do dyspozycyłi. 


Plany Młodoturków. 


Saloniki. (Tel. wł.) Wśród Miodoturków 
istnieją dwie partye: Pierwsza chce zacho- 
wac monarchię z sułtanem Reszadem na czele, 
druga dąży do obalenia dynastyi Osmanów | 
ogłoszenia republiki. 


Przestrach w Konstantynopolu. 


Berlin. (Tel. wł). Wśród sfer dworskich 
i zwolenników absolutyzmu panuje wielkie 
wzburzenie po otrzymaniu wiadomości, 
że 14 batalionów młodotureckich spieszy z Sa- 
lonikl do Konstantynopola. Żołnierze w Kon- 
stantynopolu nie nazywają się odtąd żołnie- 
rzami ottomańskimi, ale żądają, by nazywano 
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ich wojskiem cesarskiem i wywierają nacisk 
na dzienniki, by tak ich tytułowano. Wogóle 
dzienniki zachowują się bardzo serwillsty- 
cznie wobec reakcyl. 

Konstantynopol. >.Jeni Gazeta« zamieszcza 
depeszę z Saloniki z wczorajszego wieczora: 
Konstytucya zabezpieczoną jest wobec wszel- 
kich ataków. Wojsko powróciło. Ochotnicy 
się rozchodzą. Spokój powraca. 

Druga depesza donosi: Wzburzenie usta- 
piło; nie należy się obawiać powrotu de nie- 
pokojów. 

»Ikdam«< pisze podobnie. Cała prasa ture- 
cka, ulemowie i inne czynniki za pośredni- 
ctwem dzienników wzywają ludność do uspe- 
kojenia się. 


Armia Młodoturków. 


Konstantynopol. Młodotureckie koła roz: 
puszczają wiadomość, że większa ezęść kor- 
pusu salonickiego nawet i pospolite ruszenie 
maszeruje na Konstantynopoł. Komitet potę- 
pia rozbudzenie fanatyzmu religijnego wśród 
nieświadomego ludu przez duchowieństwo. 


Enwer-bej. 

Konstantynopol. (Tel. wł). Właściwym de- 
wódcą korpusu [lI. jest major sztabu gene- 
ralnego Enwer-bej, jeden z pierwszych or- 
ganizatorów ruchu młodotureckiego. Eawer- 
bej jest znakomitym strategikiem. 


Albańczycy po stronie Młodoturków. 
_  Djakowar. (Tel. wł) W Diakowarze (w 
Starej Serbii) stoi 20.000 Albańczyków, którzy 
zostają pod komendą oficerów młodoturec- 
kich i zamierzają pomaszerować na stolicę. 


Sułtan i Młodoturcy. 


Konstantynopol. (Tel. wł.) Sułtan wysłał 
wczoraj do Saloniki, do komitetu młodetu- 
reckiego 14 depesz, usiłując go skłonić do 
zaniechania pochodu na Konstantynopol Ko- 
mitet młodoturecki postawił sułtanowi bar- 
dzo kategoryczne ultimatum. Krążą pogłoski, 
że złożył go z tronu i obwołał już w wojsku 
jego następcą Reszada Effendi, najmłodszego 
brata sułtana. 

Konstantynopol. »Turquie< donosi, że bo- 
jownik za wolność, major Niazzi w depeszy 
do sułtana zaprotestewał przeciw ostatnim 
wypadkom, które uważa za dotkliwy ciow dla 
kenstytucyi. Sułtan przez swego pierwszego 
sekretarza odpowiedział, że pozostanie wier- 
nym konstytucyi. 


Spóźnione przyrzeczenia. 

Salonika. (Tel. wł.) Komitet młodoturecki 
odbył posiedzenie przy udziale delegatów 
serbskich, greckich i bułgarskich. 
ziłoderńicj złożyli przyrzeczenie piśmienne, 
ża jeżeli ich sprawe zwycięży, parlament u- 
chwali ustawy, nadające Bułgurom, Ser- 
bom i Grekom w Macedonii autonomię. 
Na podstawie tego układu, wszystkie te na- 
rodowości zobowiązują sią dostarczyć ocho- 
tników dla zwalczenia wojsk sułtana. 


Niepowodzenie Młodoturków. 


Sofia. (Tel. wł.) Z Adryanopola donoszą, 
46 kawalerya Ì piechota Il korpusu zbuntowa- 
ła się przeciw oficerom młodotureckim. Bunt 
wybuchł pod wpływem agitatorów z Kon- 
stantynopola. 


Telegramy 
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 17 kwietnia.) 
Nastrój giełdy. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza giełda przed- 
południowa była głęboko zrażoną pod wpły- 
went wiadomości o blizkiem starciu re- 
wolucyonistów z wojskami młodo- 
tureckiemi. I giełdy zagraniczne były 
dzisiaj w złym nastroju. Najważniej- 
sze papiery spadły po 4 i 5 koron na 
sztuce. 


Nowe rokowania z Węgrami, 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki denoszą, że 
niebawem rozpoczną się rokowania między 
rządem austryackim a węgierskim w sprawie 
chorągwi i emblematów wejsko- 
wych. 


Ferrol. W pobliżu urzędu gminnego əks- 
plodowały trzy bomby. Szczegółów brak. 


Naczelny redaktor: 
J.K Maókowski 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
Maryan Dąbrowski 


Nadesłane. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


= Odstawione dzieci 


staną się w krótkim czasie gru- 
bemi, różowemi i silnimi, jeżeli 
daeie im pożywną 


w EMULSIE SGOTTA, 


którą chętnie przyjmą i łatwe 
strawią. Lekarze i akuszerki ca- 
łego świata mają zaufanie de 


EMULSIĘ SGOTTA, 


gdyż znają rezultaty, które za 
preparatów 4 . n 
Scotta. pomocą niej osiągnięte. 


Cena oryginalnej flaszki 2 K. 50 h. 


Do nabycia we wsaystkich aptekach. 


Prawdziwe 

tylko z tą 

marką, jako 
znakiem 


R* aranoyj. 


WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
au ogłoszenie „Thymomel Ścilae*, skutecznego prepe- 
tatn zalecanego często przez lekarzy. 


poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie: 


W K R A K O W I E w welnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., 


i r jakoteż ogromny wybór Nowości w Kónfekeyi dziecięcej. 
ul. Floryańska l. 15, © Towar doborowy. Ceny umiarkowane. 


Józef Massar 
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(YTY RAA 


a Żołądek 
nia, ! „tł 
2 wzdęcia usuwają, 
a aço działają nam Fel- 
lera pigułki rabarharowe z marka 
„Klsa-Pilłen*. 6 pudełek franko 
iK Sprowadzać od E. V, Fellera 
w $tubicy, Elsap!. nr. 50 (Kroatien) 

Karol. 


trawienie ułatwiają, 
łagodnie 


EJ 


ANDY. W 

Ni a LJ | u T t 
I6Ma WIĘCEJ NarOgU pijansiwa 
eż Próbka cudownie działają- 
cego proszku „Coza* wy- 

syła się za darmo. 
Może być podany w kawie, 
A |herbacie, piwie, wodzie, po- 
jtrawie lub trunku, o czem 
na:et nie potrzebuje wie- 

dzieć pijący. 
PROSZEK „COZA“ odnosi 
ten cudowny skutek, że spi- 
rytualia stają się pijakowi 
| wstrętnemi. Proszek „Coza* 
działa tak spokojnie i sku 
tecznie, że żoma, Wiostra lub 
córka może mu takowy po- 
dać bez jego wiedzy i nie po 
trzebuje wiedzieć, to spowo- 
dowało jego polepszenie, 
PROSZEK „COZA, pogodził 
już tysiące rodzin, uratował 
tysiące męśczyżn ot niewierności i upadku, 
którzy się potem stali dzielnymi ebywatela- 
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego ozłowieka na drogę obo- 
wiązku i szczęśeja i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 531 
Źakład który posiada słynny. prawdziwy 
proszek „Coza“ wysyła na żądanie każde- 
mu za darmo próbkę i ksiąśkę z 1500 pi- 
smami dziękczynnemi. Proszek „Coza' jest 
ped gwarancyy nieszkodliwy. Korespodencya 
A wo wszystkieh językach. 

` 5 62, Chancery Lane, 
Coza Institute London 399. Angfie. 

Porto od ltstów 25% h., od kart 10 h. 


Spodnice i fariuszki. 


Spodnice lodenowe 
aetmae, Nruktyczny cicpły materyał, z kole- 
rowa bordiurg, sztuka K. 1:30, w ciemną 
krate, modne 1 szt, K, 1'55, najpiękniej bar- 
wione w pasy K. 1:46. 


Angielskie spodnice Croiset 


prawdsiwe barwione, w pasy, 1 szt. K. 220, 
2:30. Te same z haftowane bordiura K. 260, 
270. 


Spodnice klotowe 
czarae i kolorowe, już uszyte, z haftem lub 
bez tegoż, po K. 3890, 4--, 5 


Fartuchy 


Fartuszki kuehenne, jedno lub dwustrenne, 
90 hal., K. 110, T-20. 


Fartuszki klofowe 
z haftem lub bez, z aksamitem K. 2-20, 215. 
Przy odbiorze pakietu pocztowege opłatnie 
do każdej stacyi, wysyła rzetelnie i selidnie. 


FRANCISZEK RYBAR 


Esport sukien i fartuchów Ingrowitz 


(Morawy). 384 4 
Od 1 korony 


Sukienki dziecinne 
od 8 koron 
Suknie damskie 


przyjmuje się do roboty ulica Po- 
selska I. 15, II n aro front. 


Fryzyerski pomocnik 


przyjęty zostanie pod korzystnymi warun- 
kami zaraz lub w maju b. r. 


Mikołaj Borycki, fryzyer 


Lwów, ul. Słowackiego 8. 


Dom I piętrow 


ua przedmieściu Krakowa dobrze się rentu- 
jący. de sprzedania lub zamiany. Wiado- 
mośś udzieli Hollinger, Kraków, ul. Mike- 

łajska 4. 537 3 


Zmiana lokalu 


Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f. 


E „FLORA: E] 


zestała przeniesioną z ul. Podwale I. 10. 
na ul, Sławkowską I. 11. LI piętro front. 


8700 Koszul damskich 


nabytez konkursu licytacyjnego,z naj- 

lepszego Bzyfonu, z szwajcarskim haltem i 

Ajourem rozsyła za sztukę po K. 1:85 za po- 
braniem. Następnie 


790 pokryć na łóżka 


z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel- 
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 


|Wiedeński Bank Związkowy, filia w Kr 


Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. 


KE = 


GŁOS NARODU s dnia 18 Kwietnia 1909 


akowie 


Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor. 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na książeczki wkładkowe. 

Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. 

Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. 

Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku. 


USKAWIEC g 


Położenie: 405 m. nad poziom merz: wśród z ksi nych grzbietów górshich, 
Stacya kolei Drohobycz. 


TR | 
Klimat: Podgórski, łagodnv, suchy. bez wiutrów. 
Swieżo wprowadzone 


k Mieszkania: WOLE We fis 
Kąpiele gazowe naturalne 


Kąpiele: s lankowe sł pi-šiarezann, g kwasem węglowyui. 
Wziewalnia systemu Wassmutha. 


borov inou o-że! 1ziste, 
SEZON od 15 maja. 


e e 
Wody do picia: słone, słono-gorzkie i moez' pędna „Naftusia”. 
W skazania: Ch ruby serca, n: rek, pęcherze, astma, rozędm: piu”, ischias, 


re:ruigie, reumatyzm, zichł, otyłość, hotnoroidy, svflis, cier- 
pienia kohier'e, kiszkuwe, 4 łądkowe, kamyki ŻÓłlCiowe, norkówy i piasek W moczu. 


Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44, 


"or zegrauiczaych z pościelą. 


W 1 i3 sezonie 30 proc. taniej. 
Lekarze zakładowi: 
Radca ces dr. E, Krzyżanowski (Buczacz), dr. T. Praschil (Lwów). 
Lekarze wolno-praktykujący: 


IA: 


Dr. Pelczar i Dr. Młudes. Dentysta Dr. Friedländer. (0b-zer: ą broszurę o Truskawcu wysyła na żądania ZARZĄD. 
ir sie CE IEG ohh". ZEM 
i PAJEN 7. i 7 u rza 
u a e) 4 
Żadnej trucizny a g SING ER MASZYNY do SZYCIA 
tlo eyst składniki naturalne zawiera — (przy męczącyc! «= . DO ROŻNYCH CELÓW 
szlach koswylsyjnych przez lekarzy i klinbi jak nargoręć je letom). 


skiel: i wyżeljowych w użycia, Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 
n. . biegac i | i 
przy stwurdn. stawów itd. czyni > Józefa Jórasza W Korczynie obok Krosna, 
złolaym konia d> nadzwyczaj | 
x nych biog‘ w treningu. ; z O 
Kwizdy fiuid restytucyjny ł 
jak octnny winivta i opakowanie 
onie zas rzeżone.-- Pruwdz.tvlko 7 
obok umiezczoną marką ochronną O 
H b. w “h EK i drogueryaoh 
ustr. ccnuisi darmo i opłatnie. i RAZA ieni j } 
| ; fizycznego zdrowia jest zupełno trawienie wszystkich materyj spożytych. 
Skłud główny: Franz Joh. Kwizda c i k. ausiro-węg. król. rum. ksiąć. bułg. 
; Dost. Dwor.—Aptekarz obw., Kornenburg bei Wien, | Przeczytajcie następujące wiersze: Skutecznym środkiem, z wybieranych, najle- 
em pszych ziół leczniczych starannie przyraądzonym, pobudzającym apetyt, przyspie- 


eały garnitur, składający się z 2 praeściera- |; 


det i 6 poszewek za K. 1430. 
Okazyjny Dom Towarowy 


Emanuel Rotholz 
WIEDEŃ VII, NEUSTIFTGASSE Nr. 77. 


Korespondencya we wszystkich językach. 
Zamówienia muszą byó naj- 
później we środę w Wiedniu. 


Oznajmienie. 

Wina do Mszy św. dostać moźna u ks. 
Piotra EEE, dziekana w Hanu- 
sowcach Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 40 h., 46 b., 50 b. 6 h, 
70 b., 80 b. za liter. 
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 
za liter. 

Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj „assu“ liter: 5, 6, 8 kor. w be- 
czkach, a we flaszkach liter o 30 h.. 
drożej. 439 


7 Almie pasieki Ant. Krasinskiego 
w Jezlerzannoh ad Borszczów wy- 
syła w b-kilowych blaszaukach, wszystko 
opla tnie, prawdziwy miód lipcowy w cen e 
7 kor. 50 b.a wyborny miód nowy w cenie 
8 koron. Wysyła rownież miody pitne 
wyszcz>gólnicnę na hilko wysiawuch tak 
stołowy kasztelański, królowski | miody 
pitna owocowe jak HB.rówczak. Maluiak 
Dereniak, Wiśniak, Winegronień, Ożyniak i 
6. d. w 5-ciokilowych hlaszsnkach, wazy 
stko opłatnie, w cenach cd 6 kor. 40 hat. 
do 6 k. 70 L. canniki nr żdawie franko. 


| 2 m A a | 


Julian Kurkiewicz 


1 Daszka K. 2-20 Pocztą opłatnie za nadesłaniem z góry IK. 2:90. 


Do nabycia w lep- „w 


‘do sklęśnięcia vbrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 


CON 


a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 

także do wszelkich robót wchodzących w zakres 

szycia domowego, jedynie u nas nabyć można. 
r 


THYMOMEL SCILLAE È 


PROSZĘ ZAPYTAĆ SIĘ SWEGO LEKARZA. 


3 flaszki 
10 flaszek za nadesłaniem z góry R.20— 


APTEKA B. FRAGNERA 4 


Uwaga na nazwę preparatu. 
fabrykanta i markę ochronną 


Przy kupnie zważać 
należy nato, aby ma- 
szyna nabytą została 
w naszych składach. 


Nasze składy po- 


za nadesłuniem z góry R. 7'— 
Wyrób 

i skład główny 

c. k. Dostawcy Dworu. 


znać można pó U- 
bocznym znaki. 


szych aptekach. “5 


Singer Co. Tow. Akc. maszyn do szycia 


Kraków, ni, Szpitalna I. AÜ, naprzeciw teatru miejskiego. 
Filie we wszystkich większych miejscowościach. 


Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach, sa wy- 

rabiane na sposóh jednego z naszych dawnych systemów. Nie dorównują one a- 

toli ani pod względem konstrukcji, jak niemniej trwałości naszemu najnuwszemu 
systemowi maszyn do użytku domowego. 


Schönbach (Czechy). 


Członek jury wystawy w Aussig 1893—1903 po- 
leca znane w kołach artystycanych, słynne in- 
strumenta smyczkowe, wyrabiane ze starego, 


Józef Müller, 


* 
w Z 


GEA. 


yia JĘZ wyleżałogo i starannie dobrinego diem m a p j = 

pada Lo ei iA Odenaozająco się nietylko szlachetnym miękim "- 

ZDM. » ay a, i silnym głosem, lecz także wielką łatwością u cy s o ecenia 8&0 d ne 

ba, a ROD AT wydobycia tonu x 4 zo 

zak ap a i S S ydobyc e Sz 4: Słynne w świecie 
Skrzypce K. 20, 40, 60, 100, 200. Wio cnczela K. 40, 60, 8U, 100, 200. że K r ki tót 
Dobre skrzypce wraz ze smyczkiein, futera?em drewnianym. rezer:*o* emi stru- "Gl Oorcz 
nami, szkołą A—Pfeifogo K` 30,— Skrzypce solowe, smyczek, futerał drawniauy "34 y = E p na 


czysto Iniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu. 
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 


struny recerwowe szkoła A-—Plieife, K. 30. — Skrzypce dla artys ów, futerał 
w formie skrzypiec, Sinyczek ,Prexampuck*, frinko K. 40, do 50. 


Warsztaty reparacyjne. Naiwiększy skład skrzypiec starych mistrzów 


e JÓRASLA 


Grand Prix na wyst. Światawejw Paryżu 1908 
K wizdy 

fuid restytucyjny 

Woda da mycia kani. Cena Paszkik 2-80 


Przeszło 40 lat w stajniach dwe- 


Ca 


w «e * 


 KORCZYNĘJ liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
AYO AZ A IKC R, ROL ETV KOWDASOE PiS K NAT Scierki, Szare płótna pół-bielone. Ta- 
KROSNA. S. kże Płótna bawełniane, Płócienka ko- 


lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi i t.p. 
wyroby tkackie. 
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 
żądanie gratis ! 


szajaącym trawienie I lekko odprowadzającym, który usuwa | łagodzi znane nastę- 
pstwa nieumiarkowania, nieodpowiedniej dyety, zaziębienia, siedzącego trybu ży- 
cia i przykrego aatwardzenia n. p. zgagę, odbijanie się, nadmierne tworzenie Się 

kwasów i kurczowe boleści jest Dra Rosa KBrnisnm żołądkowy 


z apteki B. Fragnora w Pradze. 
Ostrzerzenie! 


Wszys.kie części opakowania noszą 
Salad główny: Apteka 


B. FRAGNER'A 


c. R Dostadcy Dworu 
„pod Czarnym Orłem“ PRAGA Mala Strona 203, 
reg ulicy Neruda, 


| ZE WYSYŁKA CODZIENNIE. === 


SERERE | m 
Reumatyzm, Gościec, Newralgia 
i Odmrożenia 


powodują częste nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 


działa zadziwiająco skutecznie : 


znak ochrouny słowny dla (Mentholo g è 
salicylowego ekstraktu kasztanowatezo). 


Przy nneierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę. 


(1145 


Je 


Pocztą za nadesłamem kor. 150 mała taszka, kór. 2'80 duże flaszka, kor. 470 


Ę RACJA ENZO 2 wielkie P. kor. $ — 4 wielkie f., kor 22 — f4 wielkich f- dowszy- 
jä a EA ii e Pa : R Stacyi monar. austro. węgier iranco. Składy w aptekach Austre-Węgier. 
n » ŁU 
K on 9— 10 tub r a > 


Cała fias'ka 2 ker., pół flaszki | kor. 


» 
Wyrób i skład główny: 
C. i k. Dostawca Dworu, Praga Il!. 


Hpicka Fragnera Nr. 204 akg 


Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. 


| 


Łakiad pogrzebowy 


odznaczony najwyższemi nagrodami 


Jana WOLNEGO 


przy nl. św. Tomasza |. 4, tuż przy pl. Szezepańskim, 
Filia: ulica Koperuika l 6. — Telefon Nr. 331. 


Zrkład padejwcjo wię crzędzeń pogrzebowych orea prowa 
Wania zwłok as wszystkich krajów aucpnjiki:h 1339 


[7 Nieprzemakalne okry cia! 


ar SEUTA 
EaR 2 e , 


POSTĘP 


chrześcijaeńsko-socyalue pismo tygodniowe 


wraz z tygodniowym dodatkiem „TYGODNIK ILLU- 
STROWANY” 


ISEE PRE rA: 


poświ cone sprawom klas pracujących ORGAN POLSKIEGO 4WIĄGKU 

ZAWÓDOWE O CHRZEŚCIJAŃSKICH ROBUTNIKOW, 4 SIEDZIBĄ 

W KRAKOWIE, organizncyi rozszerzonej po całej Galicyi i Śląsku, liczą- 
esj dziś 6000) zorganizowanych rolotuików. 


Wychodzi w Krakowie już rok 
piąty. 


Prennnierata wynosi: rocezrie 5 kor., półrocznie 


2 kor. 50 ra:, nwartalnie I kor. 25 hal. 


Adres: REDAKCYA I ADMINISTRACYA „POSTĘPU*, UL, ŚW. TOMASZA, 
EL. 37. 


Na żądanie pesyła się numery okztowe. Towarzystwa mogą otrzymać zni- | 
ganie wrenumeraty. | 


pod gwarancyą pewny gatunek z całkowitem urzą- 3 
dzeniem po 


bezkonkurencyjnych cenach. 


Prosimy żądać oferty z wzorami. 


PRODUKTIV- UND HANDELS-GESELLSGHAFT, GÓDING NR. 46. 


KRAKOW 
Mały Rynek 


ed 20 kal. 


l ań. 


120180 cm. K. 4:50, 


Str. 59 


Baczność! 
Szanowne Panle 


na ten ręczny pralnik walcowy, 
który odda nieocenioną usługę w każ- 
dem gospodarstwie domowem. 


Ponie aź szyb o się nim 
pierze: 


Bielizna jest bielszą, wełniana miększą. 

Nie drze najdelikatnfejszych koronek i 
haftów. 

Niema się wygryzionych lub oparzonyeh 
rąk. 

Bieliznę po chorych nie trzeba prać rękami. 

Znaczna oszczędność w matoryale i cza- 

sie, a koszta nabycia tego pralnika już 

przy pierwszych praniach się zwracają. 


Nabywać można prawie we wszystkich 

sklepach tego rodzaju, gdzie zaś niema, 

należy się zwrócić wprost do biura głów- 

nego składu pralników walcowych pod 
adresem 


Jan Paully w Krakowie, 


ul. Krowoderska |. 47. 
Prospekta na żądanie darmo i opłatnie 


Tamm any e 
MEBLE 


z pierwszej ręki 
Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości, Biura, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko 
z doborowego materyału, dokładnie wyke- 
nane t po przystępnych ocenach u stolarza 
w Półwsiu Zwierzynieckiem, ul. Kościu- 
Szki 1. 33. 450 0 


Inżynier-Chemik, 
obznajmiony praktycznie z niektóremi gałę- 
ziami przemysłu ehemicznego i ohemiczno- 
rolniczego prsystąpi de spółki z niewielkim 
kapitałem (3000 koron) w interesie pewnym. 
Oferty poste restante Kraków, „lnżynier- 

Chemik“. 536 3 
ki i białego, czyste, od 100 
Becz l l wina do 300 litrewe kapi 


Bazar spożywczy 


M. Nodzeńskiego, ul. Floryańska. 3 


(NAGRODĘ 
PAŃSTWA 


w konkursie samochodów clężarowych 
przeznaczoną dla woru, który przepi- 
sang drogę odbędzie bez przymusowe- 
go postoju, względnie z większą pree- 
ciętną chyżością. przyznało 


OD MINISTERYUM QO 


robót samochodowi omnibusowemu 


LAURIN & 
KLEMET T 


Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
złau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył 


2000 Km. 


w ciągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 
żadnym przymusowym postojem. 


WOZY CIĘŻAROWE są zupełnie 
ident, cznie budowane. 


ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 


SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 9, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31. 


Budzik konkurencyjny 
Ko on 2-90. 


wedlug systemu ame- 
rykańskiego, idąey w 
każdej pozycyi, dobrege 
gatunku, z 3-letnią pi- 
semną fgwarancyg za 
dobry i punktualny chód 
K. 2:90, 3 sztnki K.8— 
z cylerblatem świecą- 
cym w nocy E. 3:30 — 
3sztuki K. 9—. Żadne- 
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona lub zwracam 
pieniądze, Wysyłka śa 
zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem kwoty przez pierwszą (fabrykę 
zegarków: Hanns Konrad, Brüx Nr 
697 (CZECHY). Bogato illustr. katalog głów- 
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed- 
miotów złotych i srebrnych i t.p. wysyła się 
na życzenie daruro i opłatnie. 1153 5—4 


'!DERKI NA KONIE! 


koron 
3:50 


350 
Pozostały zapas xjedn. fabryk koców mam 
alecenie sprzedać za połowę cenyl Polecam 
przeto grube, trwałe, ciepłe, nieprzemakalne 
Gerki na konie dające się też użyć jako ko- 
Ai do c a Wc: bajecznie tanie. 
uneg A. szare z kolorowymi szlak 
120X180 em. K. 3:50, 14530190 cm. K. 450. 
Gatunek B. bronzowe fiakierskie z czerwo- 
nemi i czarnemi szłakami 
145X190 cm. K, 5 
Gat. C. wełniane derki ta a 
ške i popielute z czerw. i czarn. SZIAK 
12036180 em. K. 1*—, 14534190 cm, K. 3— 
Gatunek D. czysto wełniane derki Powozowe 
w kwadratach 


135X180 em. K. =, 155X20 un, E g— 
Wysyła za zaliczką fir é > 
P z 

A. Weisberg, VERG r. 16 


Słańcya wolna zaraz 


din młodszegu UCEN.A a nAuczyciela gimyA* 
-< «Jego. Biiższa wiadomość: Kraków-Sziak 
1. 18, i. p. drzwi na lewo. 52: , 


Przyjmuję zamówienia na obrazy ręcznie artystycznie malowane dostarcza po cenach niskich gwarantując za 
wykonanie. Wielki wybór książk do uabeżeńsiwa w gairozmaitszych oprawach za Każdą ceug POCZĄWSZY 


Sir. © 


| BYT” 


(Wódniach do Ameryki 


Przeprawa pasażerów do 


Kanady, Argentyny i Brazylii. 


Żądać pouczenia. — Korespondentka wystarczy. 


Falck & Comp. Hamburg, Raboisen 30 gan. 


Korespondencya we wszystkich językach. 


z O o o 
a 


Kanarki harceńskie 


(rasy „Seiferia”) 


poleca własnego chowu, wyborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki ‘po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war- 
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 


po 3 i 4 kor. za sztukę. 
HopowLa KANARKÓW HARCEŃSKICH 
JAN SZUFA Sax dw, 
Stolarska (3. 
: e 3 64 
Czas pomyśleć wiosennych kostyumach 
które można zamawiać w magazynie kontekcyi i kostyumów 
Stanisława Misia 
KRAKÓW, UL. BRACKA L. 6, 
podług pierwszorzędnych żurnali i specyalnego kroju, 


akololojolalclalolotc 


Ceny niskie. Ceny niskie. 


c 


Od 1-go Kwietnia, w gruntownie odrestaurowanej i po- 
większonej 


Piwiarni i Restauracyi Żywieckie 
Kraków, św. Anny 3, 


została otwarta kuchnia; poleca śniadania obiady i kolacye, 
po nader niskich cenach. 


Obiad z trzech dań 80 hal. 


| 


499 4 


a 07% 


Pralnia przyszłości 


NELBOZONŃ 


Przez jednorazowe, pół lub jednogodzinne goto- 

wanie staje się bielizna śnieżno białą. Pralnia ręczna, 

lub szezotka zbyteczna. Pod gwarancyą nieszkodli- 
wy, bez chlorku, niegryzący, zatem 


nie niszczący bielizny, 
nie osłabialący tkaniny, 
oszczędzający kieliznę. 
Gwarantuje się za skutek- 


Jedyny wytwórca: c. k. uprzyw. fabryki chemiczne 


WILHELM NEUBER, Wien. 


) Prospekty na życzenie darmo i opłatnie. 
Zamawiać można we wszystkich drogneryach, perfu- 
meryach, i handlach mydła. 220 


SEEM |. . VYCTZWW TIE" ITZ: 


JB NEUESTES 
| SAUERSTOFF: 
' -OZON - HALTIGES 
VASCHPRAPARPT 


KAŻDY JEST ZADOWOLONYM 


z maszych wyrobów webowych, znanych w całym świecie, — odznaczaja się bewiera 
znakomitym gatunkiem. 


| Zechciejcie zatem zrobić próbę. | 


6 sztuk, bielomych prześcieradeł bez szwu la la, wielkości cm. Kor. 14:20, 


wprost z przędzalni 


BRACI KREJCAR, DOBRUSCHKA 


Nr. 9133 (CZECHY). 


Próbki najmodniejszych zefirow, wyrobów lnianych, bielizny stołowej i na pościel 
it. d. darmo i opłatnie. Wyprawy ślubne. 


0 
230 


~ 


tE 


~ 


JR 2a 
w CC 


abryka iarb i lakierów 


L. BARANOWSKI 


Kraków, ulica Wolska L. 22. 


produkuje 
lakiery podłogowe, kopaluowe, damarvwe, lakiery czarne na 
skóry i żelazo. Emalie i farby pokostowa we wszystkih ko- 
lorach. Masę francuska do posadzek. Brunoliny, sekatywy, 
pokost, olej do oświecenia, olej czysto lniany i Maszynowy. 
Wosk do celów technicznych. Na składzio farby suche i ter- 
pentyny. 


lokalu! "< 


Zarobek 


dla wszystkich zawsze 
i wszędzie daje jedynie 


NARADA 


RY S$ AŚ SS 


Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. 


przez pracę >: 


na płaskich iub okrągłych maszynach 


najnowszych systemów. 


Nauka bezpłatna) Ulgi w spłatach. 
we Lwowie i na prow, | Żądajcie wyjaśnień. 


Marka oohronna: 
„Kotwloa” 


Liniment. Capsici comp., 


Pain-Expelleru, 


jest powszechnie znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- 
cieranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 80 hal., 
K1.40i2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka dv- 
mowego nalaży przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera pod „Złotym iwem” 
w Pradze, z 
ulica Elźbiety 
No. 5 nowy. 
Wysyłka codzienna. 


Cierpiącym na 


Reumatyzm i gościec 


udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 

objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 

czony z moich męczących, uporczywych 
dolegliwości. 

Monachium, Kurfurstenstr. 40 a. 


Karoi Bader 


Skarbem 


prawdziwym dla ist 


lących na nast 
będów młodości. jest 


słynne dzieło i 
wane gło ilnstro- 


Dra, Retaw'a 
Jchrona wiasną 


W w dani s 
Ce rw) polskie. 


Niechaj czyta jek 

doznający aż sobi 
skutków ` takich nalo. 
ae Do nabycia 
Neumarkt di o nbelpzig, 
w Saksonii), jakotes 
„Przez kazdą księgarnię, 


1780 tuzinów ręczników 


z licytacyi konkursowej, z czystego lnu, po- 
dwójnie adamaszkowych, w najlepszym, jaki 
sobie można wyobrazić gatunku, 53 cm. 
szerokie, 112 cin. długie wysyła się za po- 
braniem, tuzin po K. 890; dalej 


3700 tuz. fartuchów kuchennych 


w najlepszym gatunku, 70 cm. szerokie, 70 
cm. długie, tuzin K. 3'75; oraz 


6800 tuzinów chusteczek 


w najlepszym gatunku i « najpiękniejszym 
deseniem za tuzin K. 3.50. 


Okazyjny Dom Towarowy 


Emanuel Rotholz 
WIEDEŃ VII., NEUSTIFTGASSE Nr. 77. 


Korespondencya we wszystkich 


Zamówienia muszą być najpóżniej we 
środę w Wiedniu. 


[TILLA 


0d Wydabnic (ba, 


Mamy na składzie KILKASET 

EGZEMPLARZY dużego tomiku 

pezyi, pisanych w duchu chrze- 
ścijańsko-społecznym p. t. 


„Ognie i błyski”, 


Autorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP". Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 
1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową). 


językach. 


ORGANISTA 


znający dobrze z nut grać, jakoież 4-0 gło- 
sowy Śpiew prowadzić, majacy dobre świa- 


dectwa, 38 lat, żonaty, beżdzietny, chcąe 
powrócić do Galicyi, szuka posady w mie- 
Ście, lub na wsi, przy większej parafii. A- 
dres: J. M. K. Turocz-Neczpal, Wyższe Wę- 
gry, poste restante. 588 


Poszukuje się 


pokoju nie dużego, bez mebli, — pożądane 
fest osobne wejście. Łaskawe zgłoszenia de 
Administracyi Głosu Narodu dla T. K. 


ownia Sukien Damskich 
ANIELI GAJEWSKIEJ 


GŁOS NARODU z dnia 18 Kwietnia 1909 


Nr. 107 


| Najlepsza farba do podłóg 


'RITZELAK 


Wytrzymała ! Elegancka ! Wydajna ! W użyciu najtańsza! 

W pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych przymiotów z uzna- 
niami wspominana. Na składzie utrzymują w Krakowie: Reim i Spółka, we Lwo- 
wie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu: Jakób Tobias, w Kołomyi: S.i M. Feldmann, 
w Tarnowie: Wł. Brach, w Nowym Saczu: S. Lichtmann, w Przemyślu: Ignacy 
Wohifeld, Jan Martynowicz, w Żywcu: A. Waniek, A. Paluszkiewicz, w Drohoby- 
czu: H, Kranz, w Czortkowie: Lud. Noss, Mościska: M. Kampf, Krzeszowice: 
I. Edelmann, Limanowa: Zellner, Śniatyn: M. Auerbach, Stanisławów: H. W. 
Vogel, w Andrycbowie: J. Sawiński, Ign. Unger, w Brodach: Herm. Scharf, w Brze- 
sku: Hofsteter, w Bochni: Jan Michnik, w Chrzanowie: M. Wasserberger, w Dę- 
bicy: Bron. Jakliński, w Jarosławiu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Brandmann, St. 
Świerczyński, w Rzeszowie: S. A. Zgórek, w Stryju: Jud. Finger, w Tarnopolu: 
H. Skowroński, w Zakopanem: Spółka handlowa, w Żółkwi: Jul. Cnkier. 450 10 


MSW A 


« . 
44, BAP Fr 
Ai 


Czas i pieniadze 


a 


marnuje kio pierze bieliznę po dawnemu +. 
wodą I mydłem. Każda posiępowa gospo» 4% 
dyni i pagi domu pierze bieliznę nowym 
doskonaiym amyseplycznym środkiem 
„58PpONem:'z marką ochronną „koszule 
ka: Wielka oszczędność pracy, czasu i pies 
niędzy. Środek pod gwarancyą nieszkodlie 
wy. Bez chloru ługu, sody, bielizna jak śnieg 

ała. Doskonały wyrób krajowy 

łoły medal na wyslawie we Lwowie 130% 

ądać trzeba wszędzie wyrażnie Saponu” 
a koszulką w paczkach po #0hal i nie 
brać nie innego 


Chem fabryka Czesidwa Nagórskiego 
e (4 


O Z R WZ WE Z ZZA ZEE OAZY ZZOZ Z A OWOCE m + 


wStarogardzie | 
[Pr Stargard Ba Dangig) 


Główne składy „Saponu” w Krakowie: 


Rynek gł Linia A-B: pp.” Reim“i¥Sp. i M. Jawornicki. Mały Rynek: 

pp. Wojciech Olszowski i J. Barberowski Plac Szczepański: Józef Litaw- 

ski i Związek handi. kół. rol. UI. Sławkowska: Fr. Lenert l. 6, i Jan Link. | 

UI. Szczepańska: Jan Nagel, l. 1i. Ul. Długa: Józef Pułczyński, l. 16 i 

Wład. Czarnek, l. 4. UI. Floryańska: Z. Komorowski. W Podgórzu: Ja- 

kób Piekło, Maryan Sikorski i Drog. Jan Waśniewski. W Bochni: p. Jan Mi- 

chnik, droguerya. — Można dostać także we wszystkich niewymienionych tu skle- t 
pach w Krakowie, we Lwowie i na prowincyl. | 


Wielki podziw 
wywołał najnowszy wyrób 
MGG” buljon w kostkach 


(rosół wołowy) 


z krzyżem w gwieżdzie 


po 6 halerzy. 


Każda kostka wydaje 
litrtem wrzącej wody 


naturalny rosół wołowy, | 


odznaczający się nader wybornym 
smakiem, klarownym i pięknym kolorem. | 


Praktyczna -tania -nowość - 


i 


— |? aa 


A Z a 


za polaniem '. 


Do nabycia w handiach towarów kolonialnych, delikatesów i drogeryach. 


Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowe, 
i suknie damskie wszełkich rodzajów, w całości, 
wraz z podszewką i watowaniem farbuje się, jak 
nowe lub czyści chemicznie i dostarcza prasowane 


Dostawca Dworu | 
zupełnie gotowe do noszenia. 


System Fluss! SPECYALNOŚĆ: odnawia wszystko! 


Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 
we wszystkich kolorach. 


Szybka dostawa! === Znakomite wykonanie! zes Niskie ceny! 


Zygmunt Fluss 


Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia, 


Własne składy fabryczne: w Krakowie tylko przy ul. św. Krzyża |. 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. Telefon 576. 


Prosyę uważać na moją firmę z powodu nadużyć. 
Zamówienia z prowincyi jak najszybciej. 


[= 


Niebywała 
Maio, M >: 


tanio poniżej najniższych cen pojazdów 
na resorach, nowych powozików lekkich na 
jednego konia po kor. 450 i używanych po- 
wozów gruntownie odrestaurowanych jak 
i szorów (uprzęża) na parę koni lub poje- 
dynki ma do sprzedania przez grzeczność 


p. Marya Paryl 


ul. Pędzichów 1. 15, parter, dom św. Ro- 


dziny w Krakowie. 417 10 


Darmo i opłatnie 


wyszłam każdan u 
mój wielki polski, bo- 
gato ilus r. katolog 
główny z . rzeszłc 
3000 rycin. łoskona- 
łych i tanich instr. 
muzyczuych  wszeł 
kiego rodzaju. U.i k. 
dostawca Dworu 


Kanns Konrad 


wysyłka instrumentów 
muzyoznycn 
Brüx nr. 1513 

Czechy.) Skrzypce szkolne bez smyczka joà 
po kor. 4'80 5'50, 6. -- Do tego smyczek 
skrzypcowy ko —.80, 1.—, 1.80. Cytry, 
flety, klarynety, Harmonje itd. na składzie 
Zadnego ryzykai Wymiana dozwolona lub zwrot 
pieniędzy. 


„Jolanta“ 


Pensyonat Józefy Rogoszowej 
Kraków, ul, Graniczna L. 14, I. piętro. 


Poleca pokoje z całem utrzymaniem dla 
przyjezdnych. 
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 
obiady i do domu 


Wa: GŁOWACKI 
JUBILER w RRAROWIE 


FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT. 
Rynek główny 20, (róg ulicy 
Brackiej) poleca swój 


Skład towarów złotych, sre- 
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych. 


Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj- 
muje wszelkie zamówienia, za- 


miany i reperacye. 1431 | 


, Bardzo korzystna 


sposobność kupna. 


Mam z pewnej fabryki, z powodu katastrofy 
elementarnej do sprzedania cały skład wspa- 
niałyc 


ych 
ciężkich kap fianelowych, 
z najmodniejszymi, nadzwyczaj pięknymi wzo- 
rami, obszytych jedwabiem, z bardzo nieana- 
cznymi zaledwie widzia' nymi śla- 
dami wody i wysyłam po 3 sztuki za 
9 kor. za pobraniem. 503 5 
Nieoblamowane jedwabiem 4 sztuki K. 10. 
Kapy nadają się dla każdego lepszego domu 
jako nakrycia łóżek, oraz do przykrywania 
stę i są doskonałe, ciepłe i mocne. Deki na 
konie prawie bezbłędne 4 sztuki tylko K. 8.80. 


R. Bekera w Solnicach (Solnitz). 


WŁADYSŁAW MISKO 


krawiec męski | «0 10 
Kraków, ul. św. Jana 12 


(budynek Grand-Hotelu). 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publi- 
czność, że z Nowym Rokiem wystąpił ze 
„Spółki krawieckiej* pod firmą: W. Filipkie- 
wicz, T. Bętkowski i W. Miśko w Krakowie, 
ul. Floryańska 57 i otworzył własny 


Zakład krawiecki 


zaopatrzony na każdą porę roku 


w doborowe materyaty 


krajowe i angielskie, a wszelkie zamówienia 
w zakres krawiectwa wchodzące, wyko- 
nuje nader gustownie według naj- 
nowszych żurnali, po cenach umiarko- 
wńnych i w terminie ściśle oznaczonym. 


Panna 


młoda z dobrego domu, z ukończoną VIL kl. 

z egzaminem rachunkowym, umie trochę kra- 

wieczyzny rozumie się na gospodarstwie, po- 

szukuje zaraz pomady w domu inteligentnym 

do nauki początkujących dzieci lub wyręcze- 

nia pani domu. Post. rest pod htery E. Z. 
p. Alwernia, 


METODĄ BERLITZA 


udzielają lekoyi esohnych i 


Francuz z wyźszen: wyksatał 


zbiorowych : 


Anglik z wyższem wykształ. 


Niemiec z wyższem wykształ. 
Kraków, Fioryańska 25, I p. 


„Drzewo bukowe 


grabowe zdrowe 


w klocach oraz opałowe w łupkach, jest w 

większej ilości do nahycia. Bliższej informa- 

cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół- 

ka rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo- 
żna tylko wagonami, 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


5 kilo, świeżo darte K. 9:60, 
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. 13 
K. 24, śnieżn0-białe, puchowe, darte, K. 30, 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za zwrotem porta. 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen. 
Czechy. 


ź 


Przeniesioną została z Rynku Gł. 
1. 9., do domu W-go Sulikowskiego 


przy ul. Grodzkiej I. í II p. 


Nr. 107 -  8ŁOS NARODU z dnia 18 Kwietnia 1909. , SE. 7 


Fabryka organów i harmonium K. NEUSSERA » Neutitschein mwy 


założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem urządzeniem preumalycz. oraz harmonium dla szkół i do użytku domow. 
I nan RARE S REA EL PEREZ A 


L. AKSMANN 


w Krakowie 


31 Floryańska 31 


l ZAŁOŻONY W ROKU 1832. Nr. Tolefo: 
lorńn a TA [At ZARŁAD s N 
Fabryka pieców katlowych i cegielnia parowa gff mrs ne 
LO] BRACI TREMBEGKICHĄ || pumo. >merae wie sneicyankie, 


węgierskie i frameaskio. Nalowká de- 
mowe. 3 


w Rrakowie, Rakowicka 1.7. 
(dom własny). Telefon 462. 


ZMIKNA LOKALU 


konces. Zakładu kupna i sprzedaży 
Maryi Telesznickiej 


w Krakowie na al. św.Jana L. 8 I, p. 
nad handlam WP. Wołkowskiege. 

Poleca: Meble stylowe, antyczne, mływaaę 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko- 
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy | forteplamy 
puma | 0.2. MR o ZA 


pod Firma „MAURYCY BARUCH w Lagiewnikach przy Podgórzu 


„olecają swoje doskonałe PIECE KAFLOWE w różnych kolorach, skromne 
i ozdobne, kominki kafiowe, kuchnie kaflowe zwyczajne i wiedeńskie, fg H peores mamur i granitu. 
CEGLE reczna, maszynową, podwójnie prasowaną do sklepień systemu PIERNIKI 


. o . . e ° w. znakemieie nadziewane Odznaczene na Wy- 
inż. Ludwigs, egnistrwałą normalną i klinową, formowana według danych SÓD >  Ważi” 

z Ó W U U TEY R x "ME: PY Pudełko 3 Korony. 
rysunków lub wzorów, DACHOWKE falcowana systemu „Uonstans” lekką Jia RERNICH WADOWICE. 


Podejmuje się wykonywania 
jj wszelkich robót w zakres ten 
E wchodzących a w szczegóino- 
ści grobowców i pomników tak w 
miejscu, jak na prowincyi. Poleca 
wielki wybór gotowych pomników s% 
piaskowca marmuru i granitu. 1491 


| 


z r r = $ € T a è < P: j Ta T ? € S X r L mocz nne 

i bardzo praktyczną do krycia dachów, dachówkę płaską tzw. karpiówke. Zastępców ROLI 
oszukujemy na szereg okręgów. Warunki 1 d 

Na żądanie wysyła się cenniki i wzory opłatnie. Kosztorysy bezpłatnie. dlan e bardzo koryalne; prowitye nieomal Priya 


i a z 46 z robić można do kilkadziesiąt koron dzienni 
Adres na listy: Biuro centrzlne firmy „M. Baruch“ w Podgórzu. takie pobocznie. Zgłoszenia (tylko od ogó 


sumiennych, trzeźwych i pilnych) pod adre- 


Posen, W. Garbary 37 (Gr. Gerbertr.) 525 6 


Największy X, słowiański 
zakład 


Ant. Kunz, 


c. k. dostawca 


a= dj na 
-a e o o ma 


| = KrmiriWY| [AAA TWW |RWZU Z < Teor 
FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO | 114 WU Hranie, 


Prospekta gratis i franco. 


Banku HIPOTECZNEGO BIURO TECHNICZNE „UNIVERSUM“ 


-ea a a a i n T S, a R a a e n a o o e w a | g a 
cą p 


z i | hcecie Państwo dosko- 
W KRAKOWIE J. Mieszkowski i S-ka | (i a tege rama, | 

nku łówne o L. 21 z cj żdy Sam) A bez in y dnu 

Wchôd z Rynku g'êwnego <. £l Kraków, ulica Długa 6. N A 
biura parterowe, telefon Nr 361: fan e oka | 


Kolejki wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej w kra- 
- ju, specyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i SKA. 
Motory ropne „URSUS z fabryki warszawskiego towarzy- 
stwa udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa, 
° 500 sztuk w ruchu. 
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, halkony itd. 
w artystycznem i taniem wykonaniu. 
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekoustrukcye maszyn, motorów i urządzeń fabry- 
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceny jak najprzystęp- 
niejsze. — Biuro rozporsądza pierwszorzędnemi siłami techni- 
cznemi 1341 


Kanter Wym 4. sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za- 

listy krodytowe I czoki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 

| bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw 
atracie przy losowaniu. 


Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (sate-De- 


posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych. 
Oddział wekslowy. 


Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym I mą 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe. 


Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii l ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy. 


_ Wchód z ulicy Brackiej - parter 
ip am 


Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po- 
ręką, zaliezki na zastaw papierów wartościowych i przedmiotów 
cennych (ze złota, srebra, biżuteryi ít d). 

l. piętro — telefon Nr 7 


Byrokuga sdskała informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korespondencya — Buchaiterya. 


Filla Banku Fipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
w zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta. 


Bnp- E 014 W are ma” 


rowej, wystarczającej as 
rządzenie R tlaszek najlepsz 
likisru, jak: Alasz-krem, Aitv: - * 
ter, Chartreuse, Mogador karl- 
sbacki gorzki, poncz Alpenkönig; 7 
itd. 1 K. 106 h. B flaszki te'= 

3 K. Pojedyncze flaszki w; 

się tylko ze madeslaniem g 

wki (także w mara poczi.), 

3 flaszki także za zaficzką, opla- 
tnie do każdej stacyi poczt. Do- d 
kładny frzepis użycia w języku 
polskim dołącza się. KFFSCH- 
MANNA fabryka esene- 
eyi, Huwpoletz Czechy. 
Tysiące pisbr z «znsulem. 670 


á 
* 


aby sporzedzić bo: tridi 
najlepszego rumn Jani i 
2 h. Za flaszze esena, | 


TELE 


í 
TUW TON 


©10.000 KORON NAGRODY 


dla niemających zarostu i łysych 


S zj Porest bredy i włosów na głowie isto.nie w 3 duiach wywołu: 
oa j prawdziwle duński „Balsam Mos". Starzy i młodzi mężczyźni i kobie- 
ty. używaća tylko .Balsamu Mos do wywołania par stu biody, brwi 
i włosów, jest wowiem dowiedzioną rzeczą, że „Balsam Mos“ jest jedy- 
nym środkiem Zwoczesnej wiedzy, który w przecłągu 8 do 14 dni przez 
zaraz nia na cebulki wlosów w en sposób na nie wpływa, że włosy 
À działazuczynają róść. Ręczy się że Środek ten nte just szkodliwy 
Jeżeli to nie jest prawdą wypłacimy 


10.000 Koron gotówką 


og każdemu gotowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mającemu, który Balsamu 
Mos przez sześć tygadni używał bezskutecznie. 
Uwaga: Jesteśmy jedną firmą, która ilaje tego rodzaju poręczenie 
w L-karskie opisy i polecenia. Przód naśladownictwami ostrzoga się 
ŻĘ; ag usilnie. 
E , 


| 


p: 


~ 


Lawn Tennis 
WA z N ! 
Rakiety a raty! 
Szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato- 
i wszelkie inne przybory sportowe w wielkim wyborze po najtańszych cenach s 
r E ( R. Pawłowski, w Krakowie, 
„DIABOLO“ najnowsza gra i zabawka, | Rynek 18, 
| dla oficerów | urzędników. 
Cenniki z ilustracyą maszym darmo i opłatnie. 
Nowe cenniki tego działu darmo i opłatnie. | WA ustrośwąj. KoWbuN Sic 
t 
w | „oryginalne“ maszyny w Wittenbergu, pru- 
' skiej prowinceyi Brandenburg, zaś kierowni- 
| 
poręczeniem za trwałośó — nadające się na najwykwiatniejsze wyprawy, oferuję | zaliczyła do bojkotu. 
po i£, 2-45 za sztukę; to same 150 cm. szerokle, 225 długie KK. 2-70. Naj- | 
! 


najnowszej konstrukeyi, ule- 
„W ; H pezone Simgera maszyny do 
pe”, Piłki i buciki. 
Piłki; nożne „Foot Ball“ i t. d. Krokiety, Hamaki ; P wej sławy, poleca piorwazo- 
i Í rzędna znana z rzetelności firma: 
Nowość)! BOOMERANG do rzucania NOWOŚĆ! polecają a ik Pay gosari tk, a- 
24 z 5 zku Urzędników państw. i Centrali Zakups 
REIM i SPOŁKA Kraków, Rynek 32. 
UWAGA: C. ik. austro-węg. Konsulat stwier- 
z SIĘ | dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
LA m 

Prześcieradła bez szwu PE TANE ep E E 
150 em. szerokie, 200 cm. długie, pod gwarancyą z najlepszego Inu zrobione, z to więc firma niemiecka którą „Straż Polska" 

mniejsae samówienie 6 sztuk za pobraniem. Rumburskie weby ozysto lnia- Do sprzedania. 
me, apretowamo SË do 84 cm. szerokie, w satukach po 38 metr., a 54 h. za motr. ; sledm parcel budowlanych w Prądniku 
t A " czerwonym przy nL Morgensterne (na t. sw. 
Rumburskie resztki Iniane Morgensternówce) pu umiarkowanych oe- 


ed 6 do 13 m. po 48 h. wybrane resztki od 12 m. do 18 metr. a 58 h. za 1 metr. nach — względnie cała realność składająca 
Ręsze za tewar bez skazy. — Wysyłka w 5 kg. pakietach, około 45 m. za pobraniem. się z domu czynszowego jednopiętrowego s 
Odsprzedającym udzielam 3 %/, opust auterynami, stajnią i wozownią murowaną, 

Ją ym a /o Opusta. ıt Bliższa wiadomość w kancelaryi adwokata 
Uwaga! Ža nieodpowiednie zwracam natychmiast pieniądze. Uwaga! D-ra Csesznńka Feliksa w peetowie, d; 


Ludwik J. Kohn, Nached w Czechach į Fłoryańska |. 3, Il p. 


Vo wa E ho ałrmw m3 | 
Przędzalnia Inu I bawełny. A s U e 
_ Agenci SUMIENI 


' mogą otrzymać zastępstwo ruchliwej i soli- 
| dnej firmy polskiej, przynoszące im wielkie 
| zyski. Znajomości fachowych i kapitału się 
} 


W sprawie prób 2 pańskim „Balsam Mos“ mogę Panom donieść 

_ zə z tego balzamu jesteru zupełnie zadowolony. Już po ośmiu duiach 

pojawi wię wyrażny norost włosów, chociaż włosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 

2 tygodniach przybrała broda powoli pierwotn« barwę i dopiero wtenczss ujawniło się nadzwyczaj korzystny 

działanie Pańskiczo balsamu. Dziękuj c, łąceg dla WP. wyrazy poważania J. ©. Dr. Tver Kopenhaga. 

Paczka Balsamu Mos 5 złr. Opakowanie dyskr. Po otrzymaniu uależytości lub za zaliczka. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu. 


Hos-Magasinet, Copenhagen K. 338 Danemark (Dania) 


(Oplatn kast koresp. 10 h. a listów 25 b.) 1589 1—1 
A» a 


Pe a Eg 
: 


| 


Lołerya na sanatoryum 
nauczycielskie. 


Eal tak bardzo doniosły, jak zdrowie nauczyciełstwa, poczucie wdzięczności dla wycho- . L. 30809/09 
wawców młodego pokolenia, potrzeba społeczna, aby każdy nauczyciel mógł spełniać GEFA 7 
swe obowiązki, a wreszcie bardzo korzystny plan głównych i pobocznych wygranych, 


Generalna Reprezentacya HANKI E WI E MI powinny zapewnić loteryi fantowej na budowę sanatoryum dla piersiowo ekorych | 


| mie wymaga. Wszclkie szczegóły bezpłatnie. 
! Zgłoszenia pod L. 526 do Aministracyl. 
RA —>mnoL>Looi 


LAELLE Ka 


1. 
Obwieszczenie! 


Magistrat m. Krakow joat 
kulturalnej i społecznej. publicznej wiadomoś p s eelam 


| 

| 

| 

5 r E ° ° | 

Browaru Mieszczańskiego Ww Pilznie Nr. 72, prawdziwy 14 karato zło | 
z DONE + Y ise- |A sanatoryum nauczycielskie, to gwarancya zdrowia nietylko wauezycieli ale i dziatwy , oddania w przedsiębi. rstwo dostawy 
Rraków, nl. Jagiellońska 1. 2. FZ" RE SURAWCW 600771 | nafty do oświetłania przedmieść i 

| 

| 

I 


me nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak najwszechstronniejsze poparcie. | 
Ka Zegarki td spłaty Dochód z loteryi jest przeznaczony na sanatoryuin nauczycielskie — a więc grosz każdy į 


dla kaźdego. z lichwą odpłacony będzie, bo przyniesie zdrowie wielu jednostkom, zdolnym do praci i 


; : Ac A LACE j ż i h głównych wy- ani Tae PY 
Ę ; i c z łożyskami z kamieni K, 20,— Ten- Do tego dodać należy, że płan gry daje każdemu nabywcy nadzieję oai bieg budynków miejskich w ko 
Telefon Nr. 968. Polesa cieszące się sławą światową | | sam z podwójną kowertą . . K. 25. |] |granych: w kwocie 15.000 koron, 9-000 koron i 3,900 koron, tudzież 5.006 peko I.go czerwea 1U0$ do Biega F 


eanyeh wygranych w postaci BOOO famtów łącznej wartości 70.000 keron. 


Nr. 73. Prawdziwy srebrny damski lub 


3 «m g m 
męski zegarek, z 3-ma bardzo siłnemi 
M kopertami, bogato grawirowany, jak 
koń, jeleń, lub widok, dobry werk, do- 
i kładnie uregulowany . . . K. 30. 
ki B S tak w beczkach jak 
mar a a i w butelkach. 


BAZAR KRAJOWY z 


W KRAKOWIE, RYNEK 20. 


1910 r. odbędzie się we wtorek dr . 
Losy pu i kor. wszędzie do nabycia. ! 21. kwini r. 0 go dónia R 


z A w południe w Wydziala eki |. 2 
Zakład krawiecki | nym Magistratu Gl W. W. p | 


a € e pL 6. II. p.) publiczna licytacya za 
n DNIEJO A ows 1eg0 pomaeg otwarcia pisemnych i Ostem= 
który za jadnorazowem naciągnięciem i i 


| pł .wan;ch ofert. 
idzie 8 dni nieprzerwanie, z rubinami, 


: ! | o Wadyum w kwocie 500 K 
z werkiem widocznym przez SEA | Kraków, Rynek gł. l. 9, | Ba, NA ea oj 


Nr. 74. Ostatnia nowość: Srebrny mę- 
ski remontoir kotwiczny, 8-dniowy, 


4 blatt. . . : : Gi r FH . 

- ia męskie, z własnego wyborowego mate- żyć w Kase miiejskiej przed hevla- 
Nr. 75. W : al g|Poleca na obecny sezon. ubran l IRE SE | ać e” i i 
tulski dą wie 106 e j POST. jrymłu, od najwykwintniejszych do najskromniejszych. Krój bez zarzutu, | cyą i do wterty dołącyć kwit kesowy. 
werk , 
E 


nach, konkurencyjnie niskie. 
Dziękując za dotychczasowe względy, poleca się i nadal łaskawej pamięci. | 


pertami i poułacaną koroną, pewny |] ceny z powodu przeniesienia pracowni do znacznie tańszego lokalu w oficy- | Nadto : torenci, którymi moga być 
et any e K. 18. żę wł-ścicielu Kopalń i Fabevk 
r. 76. Niklowy dziecinny remontoir neftv, ob wiazani ben Otv r 

otwarty, modny i pięknie d A azani beng złotyé H 


grawiro- 
wany . WSK: 


- i heytacyi próbkę nafty w ilości 
Ceny rozumieją się na raty, xa sztukę 
K. 2. miesięcznie; przy zamówieniu na- 
leży połowę należytosci przesłać na- 
przód, lab zapłacić przy odbiorze za- 

liczki. 203 0 


Wiener Uhrenfabrik Heinrich Weiss, 
Wien XIV. Pilierg. I[./379. 


dobrze zaopiniowuny na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer- | Warunki dostawy przeglądnąć i 
gyteckiej Kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu | odnośne duki otrzymać można w 


Wielki wybór stołowizny, płócien, 
ręczników, z krajowych fabryk 
po niskich cenach. 


łrof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawiony na 

wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsschutz* pod kiernn- 

kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 
fabryce wózków dla dzieci p. firmą ~ 


L. Baumann w Wiedniu l., Millergasse 6. 


< M Wydzial» ekon muzntm Magistrala 

Ww gudzinach przedpołudni wych. 
Ilość dustarczyć się mającej n-fiy 

oblicza się | rzeciętniu na 10.000 Kig. 


2 korony miesięcznie. Na żądanie Opis i gustowny katalog hygienicznych i innych wózków . Magistrat stoł. król. m. Krakowa 
EE PTE WF | M | dla dzieci darmo I opłatnie. 204 0 Kraków dnia 6 kwietnia 1909 r. 
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x RL PA l i PT i, | === ZAŁOŻONA W ROKU 1841. 
sazimierza RoBaczięego "arów uioa Stawkowska mn 20. 
| | | : i POLECA: 
MIÓD STOŁOWY LEKKI  BUIELKA 1 K. WÓ: WYTRAWNY . BUTELKA 1K 40h, MIOD ESSENCYA . . . . BUTELKA 2K. MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 8 K. MALINIAKI — WISNIAKI 


MIÓD STOŁOWY MOCNY. BUTEJ.1 K. 20b' MIÓD KURACYJNY . . BUTELKA 1K.60h MIÓD KOPOWIEC, BUTELKA 2K. 40 h. MUD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4&K = DERENIAKI — 


se. 8 


W pierwszych dniach kwietnia r. b. wyjdzie 
z druku trzecie poprawne wydanie dziełka 


p. t.: 
Rachunek sumienia 
sə do obowiązków i grzechów, odnośnie do 
każdego przykazania, z oznaczeniem cięż- 
kości różnych win dla ułatwienia spowie- 
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej komunii świętej 
przez 
Księdza Colomb'a 
Misyjonarza apostolskiego i t. d. 
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 
Ks. Dr. Czesław Wądolny 
Prałat Kap. Krak. 
Kie nadeszie w znaczkach pocztowych 
kwote K. 1:36 do 
Księgarni katolickiej Dra Miłkowskiego 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 73 
otrzyma dziełko to oprawne elegancko w pł 
tao angielskie, 


miękko, natychmiast po wyj- 
ściu, franco. 


IiBaczność cykliści!! 


Dla reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 
mej w Galicyi dostarczam: 


, 


_ 


nowe rowery Styryjskie 
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole- 
jewej. Pierwszorzędny wyrób z 3 I. piśm. 
Arpon a Używane rowery męskie i dam- 
po kor. 40, 50, 60, i 79. Świeże płasz- 

exe wyrobu „Continental“ lub „Reithoffer* 
kor. 5, 6 1 7. Węże kor. 3, 350, 4 ib. 
szelkie dodatki i części składowe po ce- 
mach hurtownych. Reperacye, emallowaunie i 
alkiowanie w własnych warstatach sumiennie 
i tanio!! Wysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty wyklu- 
czonal 257 0 


Maszyny do szycia „Singera“ || 


ed kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertęi Skład fabryczny fir- 
my polskiej 


A. Weisberg, Wiedeń 2/2 
Unt. Donaustr. 23/A. 
ttSpecyalny katalog darmo !! 


A artystyczno- 
kamieniars. i budowl. 


Józefa KULESZY £ 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pla- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759.54 


CAZA SZA SA IAIA IJO 
Porter 
żywiecki 


z Aroyksiążęcego browaru, nie ma- 
jacy konkurencyi. 

Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

św. Anny 3. 4% 0 


Wyborne wina 


Stołowe 1 garniec, 4 litry, 6 f. . . 4K. 
Zieleniak, smaczny, 1 garniec, 4 litry 
OWUSSKOK. .*. ._.”. . 4. AE 
Samorodner bardzo dobry, 1 garniec, 
a T D e 27 OK 
egelajskie wytrawne 1garniec, 4 li- 
może fosa, SE Ai z. 4 
oka wny arniec, 4 litry, 
8 flaszek . . . f. 5 44 bi 
Maślacz lekko słodkie 1 flaszka . 3K 
Tokaj 2 putowy, słodki, deserowy, 1f. 4 K. 
Wino hercegowińskie, „NOWOŚĆ“, nader 
smaczne, I litr . . . . . . . 80 hal. 
Wino Lisańskie białe, wyborne, słodkawe, 
OR R Luce. gale gl Kop 
OGdbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 
i opłacam akcyzę. 
Na prowincyę wysyłki odwrotnie. 
Poleca handel 


Jakóba Piekły w Podgórzu. 


URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


Józefa Bialika 


w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. R 
Filia: Plac Maryacki 1. 2. 
poleca w zakres masarstwa wchodzą- 
e9 wyroby w jak najlepszym gatunku 
io wybornym smaku. 


PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 
braniem. 


odziennie śwież 
Masło stołowe sko packar 10:70. 


rarytas miodobo- 


Wyborny miód rów z własnej pa- 


aieki 5 kg. blaszanka K. 8'10, wysyła za za- 
liczką I. M. Farba Podhajce Nr. 77. 4280 


W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


H. Bogdanowicz 


Jedyny w Krakowie banm 
Gażysta i ortopedysta 


z Pragi, poleca swój 


ZAKŁAD 


Bandażo - orthopae- 
dyczny 
w Krakowie 
ul. Floryańska L. 9, 


własnego wyrobu 


bandaże, 


pasy brzuszne 
uznane dotąd za naj- 
iepaze. - 


Zmiana Lokalu! 


Mam zaszczyt doniość P.T. Publiczi:uści, że 
z dniem 15 kwietr'. 1908 r. przeniosłem i 
znacznie rozsSzerzyłem ud wielu łat is:niejący 


FARBY OLEJNE 


do użycia gotowe szybke schnace. do poma- 
lowania werand, altan, ogrodzeń, sztachet, 
schodów, okien, drzwi, podłóg, ścian, sufitów, 


Farby lakierowe do podłóg 
Glazury do podłóg 


Masę francuską i woskową 
oraz ‚Parket Rose‘ 
do Posadzek i Po- 
dłóg — Szczotki. 
PŁASZCZE GUMOWE, PŁASZCZE NIEPRZE- 


MAKALNE, PRZYBORY DO RYBOŁOWSTWA, 
W NAJWIEKSZYM WYBORZE, BALONY I PIŁ- 


M. Beyer i 


OZ W A AN NO 


NIRINININININININENINININININ 
F kokoniki tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. 


U OS S S$ 


Porębski 4 Zimier: 


|= 3 00 7 AŚ AP 


HDZ RZIZZARAZZOZAEZNAZAZZCZZĄZĄOCŻ 


GŁOS NARODU z dnia 18 Kwietnia 1909 


REIM & SPÓŁKA 


Rynek 37. Kraków, Linia A-B. 


pclecają pe cenach najumiarkowańszych 


Kije, Kuie, Kręgielki i inne Nowość! BOOMERANG do 
przybory do gry w bilard. rzucania. 


Lakiery, Kremy I Pasty 


do odnawiania i odświeżania żółtych 
popielatych i czarnych bucików, 
Papier, lep i trzaski na muchy. Mańtalina | 


Liście paczulowe i kamfora przeciw mo- H AMA KI 
jim — Tynktura na pluskwy. | dla dorosłych i dzieci 


„Diabolo“ 


najnowsza graši zabawka. 


Huśtawki ogrodowe. 


wozów, bryczek, tarantasów i i. p. 


„FOOTBALL“ 
PIŁKI NOZNE. 
KROKIETY. 


4 = Przyrządy gimnastyczne 
ogrodowe. 


KI GUMOWE. KULE I KRĘGLE. 
RE 


raków, Sukiennice Ne. 12-14. 
Kalesony Damskie reformowane 
Clotowe, jedwabne i trzkotowe. 


WIELKI WYBÓR BLUZEK. -wx 


Wielokrotnie naśladowany, nigdy niedościgniony, 
skutkuje ZACHERLIN rzeczywiście zdumiewająco 
MCSE PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. OOO 


Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, gdzie wywieszone są plakaty Zacherla. 


esua m EWY LAO MM TM 1 „MPAA MAMA M AE M A 0 R 0 OWEJ MA. WA MT A M 


PREZES 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie, 
zawiadamia niniejszem, że 


Czterdzieste ósme Zgromadzenie ogólne 


Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie, 


odbędzie się we wtorek, dnia i8 maja 1909 r., o godzinie (0 przed połu- 


dniem w gmachu Towarzystwa, przy ul. Basztowej L. 8 w Krakowie. 


Porządek dzienny: 
1. Zagajenie. 
2. Sprawozdanie koinisyi weryfikacyjnej Rady Nadzorczej z wyniku wyborów uzupełnia- 
jących Delegatów w pięciu okręgach wyborczych. 
3. Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Komisyi rewizyjnej, co do wyników ra- 
chunkowych z ostatniego roku administracyjnego: 
a) z działu ubezpieczeń od ognia, 
b) z działu ubezpieczeń od gradu, 
c) z działu ubezpieczeń na życie. 
. Zmiana statutu ogólnego. 
. Sprawozdanie R. N. o wniosku Del. Gromniekiege. 
. Wybór Członka Rady nadzorczej w miejsce Ś. p. Włodzimierza Gniewosza. 


OOM 


Kraków dnia 15 kwietnia 1909. 
Józef Męciński 


Prezes Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń. 


9700 Kalesonów damskich 


z licytaeyi konkursowej, uszytych z najle- 
pazego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi 
haftami szwajcarskimi, wysyła się za pobra- 
niem w senie po K. 176 za sztukę. Dalej 


2800 prześcieradeł 


Adamaszki lyońskie jedwabne i wełniane. 
Fręzle i Kwasty pozłacane szychowe i jedwabne. 
Galony złote pozłacane i jedwabne. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap. 
Słuły i Sukienki gotowe i zaczęte. 
Komże tiulowe, odpasowane i gotowe 


by, 155 om. szerokie, ;230 cm. długie, bez 
szwu, za sztukę K. 2'35. 


polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


Korespondsnoya we wszystkich językach. 
Zamówienia muszą byó naj- 


Kraków, Rynek 8. później do środy w Wiedniu. 


5» 
SEARA EE REŻ 


YN MEBL 


Kakładem Spółki Wydawniesej „Postęp“ stow. zarejestr. z ogran. póręką. 


II | WO" "IK" WA JRRZEJDY 
© 


Lakiery na kapelusze 


Proszek na cwady „Zacherlin” i „Andela“. 
Proszek perski na wagę. Rezpylacze ilo pro- 
szku. Środki przeciw myszem i szczurom. 


Carbolineum avenariuS. 
Śmołowiec gazowy i drzewny. 


z najlepszej jaką można sobie wyobrazić we- ' 


Handel towarów okazyjnych 


WIEDEŃ VII., NEUSTIPTGASSE Nr. 77, ` 


przy ul. Szpitalnej L. 3% do drugiego domu obok 


L. 36 przy ulicy Szpitalnej, 


vis-a-vis Teatru miejskiego. 


Nr. 107 


o LAWN Zmiana lokalu. 
©, Tennis | Franciszek Pękala 


krawiec męski, egzaminowany absol- 
went c. k. Muzeum technologicznego 
w Wiedniu 


ma zaszczyt zawiadomić Szanowna P. T. Pu- 
kliczność, że z dniem 15 kwietnia 1909 r. 
przeniósł swoja pracownię z Rynku głównego 


! 
i 
i 
| 


PIŁKI i wsze'kie 


inne przybory sportowe. 
Tekitury smołowe 
do pokrywania dachów 


Farby do fasad. 
Farby na dachy, 


na ulicę Szewską |. 21, 1. piętro. 


Posiada na składzie mujnowsze mate- 
„rysły krajowei «ngielskie, a wszel- 
kie zamówienia w zakres krawiectwa wcho- 
dzące wykonuje z gustem i zawodową ru- 
tyna, według najnowszych żurnali, po ce- 
nach jak najprzystępniejszych. 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole- 
cam się nadał łaskawym względom P. T. 
582 10 


b Leme il OZ o oma | 

atr 4 i Przed zakupnem, zamówieniem, a w szcze- 
O st: ze en e! gólności przed odsprzedawaniem podrobień 
bezwartościowych surogatów i naśladownictw moich jedynie prawdziwych. prawnie 
ochronionych preparatów. Według prawa karnego $$ 23 i 25, każdy, kto zamawia, 
zakupuje, a w szczególności kto dalej odsprzedaje preparaty pochodzące nie z mojej 
fabryki, a więc inne, za moje oryginalne, z zielonym znakiem ochronnym zakonnica 
t. j. prawnie ochroniony Baisaru Thierry'ego, jak równieź naśladownictwa mo- 
jej jedynie prawdziwej maści babkowej, i innych moich preparatów, — naraża się na 


| surowe, sądowo karne, bezwzględne dochodzenie i karę do wysokości 400U koron, 


Publiczności. 


ewentualnie karę aresztu do jednego roku i grzywnę do 4000 kor. Również przez 
kupno lub sprzedaż w sposób natrętny i jarmarezny surogatów noszących inne na- 
zwy, a przez władzę niedozwolonych, Które służą tylko do wyzyskiwania publiczności. 


Aptekarza A. Thierry'ego 


znany powszechnie i wszędzie uznany. 


Najskuteczniejszy przy złem trawieniu, z jego ubocznemi przypadłościami, jak odbi- 
janie, zgaga, wzdęcie, zatwardzenie, tworzenie się kwasów, uczucie sytości, kurcze 
żołądka, brak apetytu, katar i t. d. Działa uśmierzająco: kurcze, boleści i kaszel, 
rozpuszczająco flegmę, czyszcząco. — Służy także w wielu przypadkach zewnętrznie, 
czyszcząc rany i uśmierzajac ból. Najmniejsza wysyłka poczią 12 małych lub 6 wiel- 
kich flaszek K. 5. — 60 małych lub 30 dużych flaszek K. 18. 

Uważać na wyłączną i jedynie prawnie upoważnion © sprzedaży zieloną markę 
ochroną Zakonnicę: „łch Dien“. Allein echt. — Naśladownictwo tego znaku, jak 
również odsprzedawanie innych prawnie niedozwolonych balsamów będzie sądownie 

' ścigane. 206 10—1 
Aptekarz Adolf Thierry, Schutzengel-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 


| 
Í 

Sauerbrunn. 
Aptekarza A. Thierry'ego 


Prawdziwa lecznicza maść babkowa 


najskuteczniejszy, domowy środek przy wrzodach, ranach, zranieniach i t, p. wszel- 
kiego rodzaju. 
Źródło zamówień: A. due JA Schutzengei-Apotheke in Pregrada bei Rohitsch- 


Sauerbrunn. — 2 słoiki K. 3.60. — Thierryego balsam żołądkowy znany powsze- 


chnie, 12 fiaszek K. 6. — Składy we wszystkich prawie aptekach i drogueryach. 
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TROP ŻELAZNO-RETONOW 


patentu inżyniera KIEFERA 


Franciszek Zuliani, Kraków-Zwierzyniec 
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Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30x100 cm. wzmoonio- 


nych siatką druciana, złączonych belkami żełazno-betonowemi, niewldo- 
cznemi od spodu stropu. 


Zalety tego systemn: 


1. Wykonalny dla wszelkich rozpiętości bez podciągów, 

2. Wielka wytrzymałość przy małej wysokości konstrukcyj, 

3. Zupełnie ogniotrwały i nieprzepuszczający głosu, 

4. Oszczędność na grubości i wysokości murów oraz rusztowaniu, 

5. Najtańszy i najłatwiejszy w wykonaniu nawet w starych budynkach. 
Posiadam również na składzie wszelkie wyroby betonowe, jako 

to: rury i rynny w różnych rozmiarach, kręgi studzienne, posadzki ce- 

mentowe nadzwyczaj trwałe, w bardzo pięknych deseniach zastępujące 

w zupełności płytki kamionkowe, dyle betonowe, zastępujące dotychcza- 

sowe dyle gipsowe, posadzki kamienne Terazzo-granito, posadzki „Hol- 

zit“, schody terazzowe na podmurowaniu i wolnowiszące, płyty cho- 

dnikowe i wszelkie w zakres wyrobów betonowych wchodzące artykuły. 


Katalog, opis wykonania i kosztorysy na żądanie gratis. 


Franciszek ZULIANI, Kraków-Zwierzyniec. 
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PŁYTY POSTE 


MIELI 


Najpopularniejsze tytonie 


są: tak źwana „Sledemnastka" (Feiner Herzegowina Rauah- 

tabak) raczka 34 halerze i tak zwana „Trzynastka (Mittal- 
feinar tirkisener Rauchtabak) paczka 26 halerzy. 

Te dwie odmiany tytoniu w równych częściach zmięsza- 

ne, dają doskonałą imieszancę. Bardzo smaczną jest 

; w paleniu nadaje się znakomicie do tutek cygatetowych 

: „Norlis“ oznaczonych literą 


Również nadzwyczaj smaczoą jest w paleniu ta mieszanka 


w bibułkach 


„POBUDKA“ i 
Í Wyrobu fabryki „NORIS“ i 


cygaretowych 


Mra, W. bełdowskiego w Krakow:e. 


Gona:. „POBUDKAĆ w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
patentowem 6 hal. 
Zwolenników kręconych papierosów zwracaim uwagę BA bi- 
bułki „POBUDKA”. 
Prze tańcie palić przźroczyste bibułki. 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się na- 
dal łaskawym względom. Z poważaniem 


Szczepan Łojek. 


Drukarnia „Głosu Naroda“ w Krakowie ul. św. Krzęśa 7. 


